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Po lekcjach w  mirko\yskiej szkole

W  góralskiej chacie
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OŚWIATA A MILIONÓW
W  m arszu do socjalizm u obok re ­

w o luc ji po lityczne j i  gospodarczej 
dokonywuje się rew oluc ja  ku ltu ra lna . 
Co więcej w  m ia rę  ug run tow yw an ia  
podstaw po litycznych i  gospodar­
czych, praca na odcinku k u ltu ry  na­
b iera coraz większego znaczenia, 
sta je  się zagadnieniem czołowym. 
Bez n ie j zbudowanie socja lizm u nie 
je s t m ożliwe.

Proces ten s fo rm u łow a ł ju ż  Lenin 
w  styczniu 1923 r . pisząc: „...d la  nas 
punktem  ciężkości by ła  przedtem  i 
pow inna by ła  być w a lka  po lityczna, 
rew oluc ja , zdobycie w ładzy itd . Obec­
nie zaś punk t ciężkości przesuwa się 
ta k  daleko, że przenosi się na poko­
jow ą organ izacyjną pracę „k u ltu ra l­
ną“ , skłonny jestem  powiedzieć, że 
gdyby nie stosunki m iędzynarodowe, 
gdyby nie obowiązek w a lk i o naszą 
pozycję . w  ska li m iędzynarodowej, 
dla nas punk t ciężkości przesunąłby 
się na sprawę krzew ien ia ku ltu ry . 
Jeśli jednak pozostawić tę sprawę na 
uboczu i ograniczyć się do w ew nętrz­
nych stosunków ekonomicznych, to 
rzeczyw iście punk t ciężkości pracy u 
nas sprowadza się teraz do krzew ie­
nia k u ltu ry “ * ) .

wojną. M in iony  ro k  p rzyn iós ł urze­
czyw istn ien ie marzeń postępowych 
p isarzy i poetów, nasza klasyczna l i ­
te ra tu ra  zdobyła lud. Sam „P an T a­
deusz“  zosta ł rozchw ytany w
1.500.000 egzemplarzy.

Zasadnicze znaczenie dla wycho­
wania kadr budowniczych socjalizm u 
ma lite ra tu ra  m arksistow sko - le n i­
nowska. W  zakresie te j l ite ra tu ry  
no tu jem y wspaniałe sukcesy: „ K ró t ­
k i K u rs  H is to r ii W K P (b )“  rozszedł 
się w  1.250.000 egzemplarzy, „Z agad­
nien ia len in izm u“  S ta lina  osiągnęły
340.000 nakładu.

Najpoważnie jsze jednak chyba o- 
siągnięcia dadzą się zaobserwować 
na odcinku prasy. N ak łady prasy 
w zros ły  w  porów naniu z okresem 
przedwojennym  5 razy. Sama RSW 
Prasa i „C zy te ln ik “  b iją  łącznie po­
nad 6.500.000 egzem plarzy dzienni­
ków. N ak ład  czasopism dwu powyż­
szych spółdzielni w yn iós ł ponad
5.700.000 egzem plarzy. A  przecież 
oprócz nich dz ia ła ją  inne poważne 
w ydaw n ictw a związkowe,, pa rty jn e  
itd . Poważny, aczkolw iek wciąż jesz­

cze niedostateczny je s t rozw ó j czy­
te ln ic tw a  na w si: w yraża się on cy­
f r ą  3.707.000 prenum eratorów  (dzien­
n ików  i  czasopism) nie licząc sprze­
daży w  kioskach. W  porównaniu ze 
stosunkam i przedw ojennym i jes t to 
jednak skok rew olucy jny. N a wieś 
idzie bowiem 20 razy  więcej egzemp­
la rzy  n iż przed wojną.

Ten rew o lucy jny  rozniach ty lk o  
dzięki us tro jo w i naszej dem okracji 
ludowej budującej socjalizm  b y ł moż­
liw y , a mówiąc ściślej konieczny. 
Jest on bowiem nieodłącznym tow a­
rzyszem  m arszu do socjalizm u, jest 
jego organicznym  elementem. S tarzy 
socjaliści pow iada li, że kap ita lizm  
niesie w  sobie wojnę, nędzę i  ciemno­
tę ja k  chm ura burzę. Gdyby danym 
im  było oglądać budujący się socja­
lizm  m usie liby uzupełnić porównanie 
d rug im  członem: socjalizm  niesie w 
sobie pokój i  oświatę, ja k  słońce po­
godę i  św iatło .

Pokój i  ośw iata to dwa nierozłącz­
ne elementy postępu i  dobrobytu. 
Walcząc na froncie  ośw iaty walczy­
m y na fronc ie  pokoju. D latego tego­

roczny „T ydz ień  ośw iaty, ks iążk i i  
p rasy“  obchodzimy pod znakiem po­
ko ju , tego na jp iln ie jszego zagadnie­
nia  dnia dzisiejszegp.

„T ydz ień  ośw iaty, książki i p rasy“  
nasuwa jeszcze jedną uwagę: w ie l­
kość i  szybkość naszych sukcesów w 
te j dziedzinie nie by łaby do pom yśle­
nia  bez pomocy i  wzorów  Zw iązku 
Radzieckiego —  k ra ju  zwycięskiego 
socjalizm u, zasobnego w bogate do­
świadczenia i  przykładowe osiągnię­
cia. W arto  zapamiętać, że jedno z 
tych doświadczeń m ó w i:■ zwycięstwa 
na po lu ośw iaty nie zw a ln ia ją  nas od 
dalszych w ys iłków , głód ośw iaty i 
w iedzy ma bowiem to do siebie, że 
w zrasta w  m iarę zaspakajania go.

Edm und N iz iu rs k i

* )  W . I.  Len in  „O  spółdzielczo­
ści“  Dzieła wybrane, po lskie wyd. i i ,  
Moskwa 1948.

** ) Z przem ówienia A . Zawadzkie­
go na o tw arc iu  w ys taw y „P rasa w 
walce o pokó j“ .

PIOTR CHMURA

M I L I O N Y  Z O B O W IĄ Z U J Ą

N a czym polega is to ta  te j rew olu­
c ji k u ltu ra ln e j?  Polega ona przede 
w szystk im  na tym , że zm ienia się 
podm iot k u ltu ry  —* podm iotem  tym  
sta ją  się najszersze masy ludowe.

„Cechą znamienną przeżywanego 
przez nas okresu —  pow iedzia ł p re ­
zydent B ie ru t —  je s t to, że nie w y­
brane ty lk o  w a rs tw y  i  nie w y ją tk o ­
we ty lk o  postacie, nie indyw idua ln i 
bohaterow ie, an i e lita  w y traw nych  
smakoszów w iedzy, sz tuk i czy k u ltu ­
r y  dz ia ła ją  dziś na potężnej scenie 
dziejowych przem ian w życiu n r; ■ 
dów.

Cecllą znamienną tego okresu jest 
w łaśnie to, że m ilio n y  na jprostszych 
ludzi weszły na tę scenę życia pu­
blicznego, że pragną one stać się 
czynnym i, a nie b ie rnym i ty lk o  je j 
uczestnikam i, że s ta ją  się one stop­
niowo świadomym i  tw órczym  czyn­
n ik iem  dzie jów “ .

K lasa robotnicza, k tó ra  nosiła  w 
sobie i  ro z w ija ła  na jp iękn ie jsze, n a j­
bardzie j postępowe tradyc je  k u ltu ra l 
ne naszej przeszłości sta je  się dziś 
w ie lką  „s iłą  napędową dalszego roz­
k w itu  k u ltu ry  po lsk ie j —  narodowej 
w  swej fo rm ie , socja listycznej w 
swej treśc i“ ** ).

M asy pracujące wyznaczają i  o- 
k reś la ją  treść naszej współczesnej 
k u ltu ry , w yp e łn ia ją  treść naszej 
sz tuk i i l i te ra tu ry  sobą, swoją pracą, 
sw ym i dążeniami i  ideałam i.

W raz ze zm ianą podm iotu k u ltu ry  
zm ienia się więc i  je j treść. R ozw ija ­
jąca się w  Polsce ludowej k u ltu ra  
je s t k u ltu rą  nową —  socjalistyczną.

Z d ru g ie j s trony  m arsz do socja­
lizm u budzi w  masach i  potężnie 
wzmaga zdrowy głód ośw ia ty  i 
ks iążk i, głód prasy, k tó ra  sta je  się 
s traw ą codzienną każdego n a jp ro s t­
szego człow ieka pracy. Zadaniem 
W ładzy Ludowej, za pomocą zastę­
pów pracow ników  k u ltu ry , a rtys tów , 
p isarzy, dziennikarzy, nauczycieli i 
innych działaczy ośw iatowych jest 
ten głód w  pe łn i zaspokoić. Tydzień 
ośw iaty, ks iążk i i  p rasy je s t w łaśnie 
przeglądem  osiągnięć na tym  waż­
nym  odcinku, ich rozważeniem, ich 
podsumowaniem. N ie do tego jednak 
ty lk o  ogranicza się zadanie tygodnia 
ośw iaty ks iążk i i  prasy. Jego am bi­
cje i  cele s ięgają dale j, ja k  da le j się­
ga ją  cele Państwa Ludowego. Zada­
niem  jego je s t ten zdrow y głód 
ośw ia ty ks iążk i i  p racy pogłębiać, a 
jednocześnie m obilizować i  organizo­
wać w łaściwe środki do jego zaspo­
kojen ia.

O sta tn i ro k  i  pierwsze miesiące 
bieżącego p rzyn io s ły  nam im ponujący 
ro z k w it życia ku ltu ra lnego . T y lko  
jedno słowo: rew oluc ja  odda sens te­
go, co się dokonało na tym  odcinku.

Nauczyliśm y ju ż  czytać i  pisać po­
nad pó ł m iliona  analfabetów. Rozwój 
szkoln ictwa niech z ilu s tru je  jego 
na jba rdz ie j przed wojną zaniedbana 
dziedzina: szkoln ictwo zawodowe.
Liczba uczniów tych  szkół wzrosła  w 
porów naniu ze stanem przedw ojen­
nych pięciokrotn ie .

Państwo Ludowe łoży dziś trz y  ra ­
zy w ięcej na głowę mieszkańca na 
ośw iatę niż przed wojną, z tym , że 
dostęp do ośw iaty nie je s t już  p rzy ­
w ile jem  klasy wyzysku jących, lecz 
s łuży w  pe łn i dzieciom mas rob o tn i­
czych ,i chłopskich.

. N ak łady  książek osiągają zdumie­
wające rozm iary . W  roku 1950 ukaże 
się 85 m ilionów  tomów, to znaczy 
niem al 4 na każdego mieszkańca, to

! znaczy 5 razy w ięcej n iż ukazywało 
się na jednego mieszkańca przed

W iele można i  należy wysnuć 
wniosków z przeglądu ja k i czynim y  
w  „1  AGO D N I U  O Ś W IA T Y
K S IĄ Ż K I I  P R A S Y “  w pierwszym  
roku  P lanu  6 letniego, p ierwszym  
roku  budowania podstaw socjalizm u.

Chcemy tu ta j wysnuć jeden w n io ­
sek w  odniesieniu do p isa rzy i  l i te ra ­
tu ry .

M in is te r J. Berm an swoje przemó­
w ienie do p isarzy na lu to w e j konfe­
re n c ji zakończył s łow am i: „ K r a j  
wzmaga w ysiłek i  może wzmożonego 
w ys iłku  wym agać róicnież od swoich 
p isarzy“ !

K r a j  —  m ilionowe masy rob o tn i­
ków i  chłopów pracu jących wzm ogły  
nie ty lko  sw ó j wysiłek p rodukcy jny. 
M y pam iętam y, że rozw ó j s ił w y ­
twórczych b ieg ł równocześnie w splo­
cie w a lk i po lityczne j i  od n ie j zale­
żał. W śród bitew o w ygraną  rew o­
luc ję  socjalistyczną, o władzę ludu,
0 dyk ta tu rę  p ro le ta r ia tu  zbiegły la ta  
45 —  46. W  1948 r . nastąp iło  zjedno­
czenie ruchu robotniczego, w 1949 —  
ludowego, jako  sojusznika, rew o lu ­
cy jne j, len inow sko-sta linow skie j p a r­
t i i ,  przewodniczki narodu, wyzwolo­
nego z n iew o li im peria listycznego na ­
jeźdźcy, wyzwolonego z ja rzm a kap i­
ta lizm u.

Rewolucja po lityczna i  je j  olśnie­
w a jący  bieg były P O D S T A W O W Ą  
O Ś W IE C IC IE L K Ą  mas pracujących  
m iast i  wsi. J e j prom ienie przepa la­
ły  i  p rze tap ia ły  s ta rą  kap ita lis tyczną  
m aszynerię w ładzy państwowej we 
w szystkich je j  ogniwach, przepa la ły
1 p rze ta p ia ły  każdy dawny uk ład i  
organizację gospodarczą, społeczną, 
k u ltu ra ln ą . To znaczy ludzie '—: m i­
lionowe masy —  tym  św ia tłem  re ­
w o lu cy jn e j m yś li po lityczne j rozbu­
dzeni i  k ie row an i b u rz y li stare po­
rzą d k i jole k r a j d łu g i i  szeroki.

O te j prawdzie fundam en ta lne j 
m ówią nam m ilionowe nakłady gazet 
i  książek Len ina  i  S ta lina . M ów ią  
one o dwóch zjaw iskach. Że w m a­
sach, w  ich walce k lasow e j-po litycz- 
nej, społecznej i  gospodarczej, w  do­
świadczeniu codziennym, loka lnym  
ros ła  świadomość nowo-ustro jowa. 
1 o tern, że w  praktyce w a lk i i  dz ia­
łan ia  odw oływ ały się te masy do in ­
s trum en tu  wiedzy po lityczne j, ja k im  
je s t nasza gazeta, broszury a g ita c y j­
ne i  ks iążk i m arksizm u.

Z  tego n a jp ie rw  zdać sobie m usi 
p isarz  sprawę. To w ie lk i płom ień re ­
w o lucy jnych  zmagań ośw iecił m ilio ­
nowe masy. A  ta  wiedza, ta  ośw iata  
je s t jakościowo różna, od świadomo­
ści i  w iedzy kap ita lis tyczne j. W je j  
nurc ie  ' naje lem entarn ie jsze p raw dy  
przewyższają „uczone ' elabora ty “  
profesorów  burżuazyjnych, tak  ja k  
socja lizm  przewyższa kap ita lizm , aby 
z jego przeciwieństwa, i  zaprzeczenia, 
stać się jego grabarzem., grabarzem  
wyzysku mas pracu jących i  sprzecz­
ności klasowych.

To je s t pierwsza prawda. M ilio n o ­
we masy narodu w swym  trudzie, 
walce, doświadczeniu i  w iedzeniu są 
bardzie j dziś socjalistyczne niż w ie lu  
pisarzy. Bo też N O W E  w Polsce jes t 
w ytworem , własnością i  pragn ien iem  .

m ilionów  ludz i pracy. Przez ich gło­
w y i  ręce każdy dzień druzgoce stare  
■i w y la n ia 'w  koni. etach fundam enty  
nowego. Trzeba odczytać w  pięciu  
m in ionych la tach zwycięstw  po litycz­
nych i  p rodukcy jnych rosnącą w iarę  
mas ludowych w siebie. W drzem ią­
cą siłę ich L U D Z K IC H  w a rto śc i: 
IN T E L IG E N C J I 1 M IŁO Ś C I, ja k ie j 
uczy klasa robotnicza, m iłości do na ­
rodu, socjalistycznego w  sw ej treści.

G órn ik  Ciszak, k tó ry  w  8 miesiące 
w ykona ł roczną pracę to nie ty lko  
symbol nowego w Polsce człowieka 
pracy. To symbol człowieka N O W E J  
K U L T U R Y , symbol R O Z M A C H U  
D U C H O W Y C H  W Ł A D Z  człowieka, 
do czego socjalizm  o tw ie ra  w ro ta , 
a do czego masy pracujące i  gnębione 
tęskn iły  i  p a rły  przez ścieki, po przez 
wszystkie m inione rew olucje posu­
w a jąc się ku  temu celowi niewspół­
m ie rn ie  z podstawową lim ą  w a lk i 
tych mas, ja ko  pracu jących i  w yzy­
skiwanych.

N a tym  tle doświadczenia i  św ia­
domości po lityczne j m ilionow ych mas 
ustaw m y d ru g i dorobek o ś w ia ty . w. 
ściślejszym znaczeniu. W  szkołach 
zna jdu je  się dziś w Polsce 5 m ilip r  
nów, dzieci i  dorosłych. Jedna p ią ta  
narodu w reg u la rn e j nauce różnego 
s topn ia ! Jakże nie. przyrów nać k ra ju  
do w ie lk ie j kuźni, gdzie ku je  się je ­
dna z najm ocnie jszych b ron i soc ja li­
zm u: wiedza i  mądrość człowieka dla  
spraw iedliwego i  twórczego życia 
ludzi.

■ Jakże nie w idzieć zw ycięskie j w a lk i 
z analfabetyzm em , spuścizną i  na­
rzędziem panowania obalonego w re ­
szcie kap ita lizm u . Jak  nie widzieć, że 
każdy człowiek w ydobyty z analfabe­
tyzm u, pomnaża twórcze m ożliwości 
narodu, pomnaża siłę w a lk i klasowej
0 socjalizm . Ciemność, k tó rą  zdjęto 
z um ysłu chłopa —  O pyrchały, dała  
mu nie ty lko  moc fo rm a ln ą  czytan ia
1 pisan ia. Pierwsze, co napisał, 
brzm ia ło : „rob o tn icy  i  chłopi w a l­
czy li o Polskę robotniczą i  chłopską. 
O ni w a lczy li o Polskę wszystkich  
pracu jących obyw ate li“ . Czy to są 
dzieje ty lko  pewnego chłopa, nazw is­
kiem  O pyrchał? To obraz d ro g i m i­
lionów, na ja k ą  ju ż  weszły, na ja k ą  
burz liw ie  wchodzą.

Jakże nie widzieć, że . ze szkół pod­
stawowych wychodząca młodzież ju ż  
teraz 2 m ilionow ą , k a d rą  wypełn ia  
szkoły zawodowe i  ku rsy  techniczno - 
fabryczne.; że na  wyższych, uczelniach 
m am y dwa i  pó l raza w ięcej młodzie-, 
ży, n iż  było je j  przed w ó jną l że u n i­
w ersyteck ie j m łodzieży chłopskie j 
je s t dziś więcej, n iż było razem wzię­
tych wszystkich studentów w Polsce, 
przedwrześniowej (a  ch łopskie j wów ­
czas 4 p ro cen t), że rośnie in te ligenc ja  
techniczna, że kad ry  nowych specja­
lis tów  wszystkich dziedzin sięgną w ' 
P lanie 6 le tn im  do 150 tysięcy.

To je s t druga wym owna dla p isa - ' 
rza prawda. Ten potężny żyw io ł ro z - . 
budzenia umysłowego i .  w o li tw órcze j, ’ 
k tó ry  w y tryska  z bazy szerszej, M I -  . 
L I  O NÓ W  robotn ików  i  chłopów i  z 
bazy węższej, nowej M IL IO N O iY E J  
in te lig en c ji, łakn ie  nienasycenie ks ią ­
żki, li te ra tu ry  nie ty lko  ła tw ie jsze j 
także i  trudn ie jsze j.

Spod nóg pisarza usunął się próg  
nieczytelności „ tru d n y c h “  książek.
' na trudne oczek: ją  dziś setk i -.y- 
sięcy czyteln ików, ale na takie, które  
odsłan ia ją  TR U D N O Ś C I, z ja k im i 
zm agają się kad ry  naszych działaczy 
robotniczych i  chłopskich. W tru d n e j 
ich walce społecznej, gospodarczej i  
k u ltu ra ln e j pragną rozjaśn ien ia, mo­
b iliza c ji, wytycznych. Ich  potrzeby  
w ysuw a ją  przed p isarzy trudne za­
gadnien ia i  na tarczyw ie  w o ła ją  o ich  
staw ian ie i  rozw iązywanie. M ilio n y  
pogłębiając się w powszechnej ośw ia­
cie, w doświadczeniu w a lk i i  św iado­
mości po lityczne j w ra s ta ją  od pięciu  
la t  w  T Y S IĄ C E  T E M A T Ó W  do po­
wieści, ro z w ija ją  T Y S IĄ C E  F A ­
B U Ł , ukazu ją  T Y S IĄ C E  P O R T R E ­
TÓW  nowego człowieka, T Y S IĄ C E  
K O N F L IK T Ó W  s ta re jo  z nowym, 
T Y S IĄ C E  O S IĄ G N IĘ Ć  W N O W Y M  
L O S IE  człowieka P o lsk i Ludowej^

1 co tu  dużo gadać, same tw orzą  
N O W Ą  L IT E R A T U R Ę , tworzą ją  
OD PO D S TA  W . Zaczęły swą masową 
edukację od gazet i broszur i  tu  
w łączają się W SPÓŁTW Ó RCZO . 
Dziś na tym  piętrze one sa P A N U ­
JĄ C Y M , P IE R W S Z Y M , P O W S Z E ­
C H N Y M  P IS A R Z E M !

M ów i nam o tym  13 tysięcy kores­
pondentów robotniczych i  chłopskich. 
Są oni nie ty lko  „ko lek tyw nym  a g ita ­
torem, ko lektyw nym  propagandystą, 
ale i  ko lektyw nym  organ izatorem “  —  
tak  życia w terenie, ja k  i T R E Ś C I 
P IS M . N a terenie w si trzeba porów ­
nać w ilości i  ja kośc i ten skok, ja k i  
uczyn ili w wyzwolonej Polsce kores­
pondenci, piszący noty, po lem iki, 
obrazki, wiersze w porów naniu z lu ­
dowym pisarstwem , awansującym  do 
gazet na . p rzestrzeni ubiegłego pól 
w ieku : Ten skok w dokumentach na­
szego pisma wskazuje na dw ie p ra ­
wdy. W  konkursie „W ś i“  na rep o r­
taż, gdzie trz y  czwarte prac nadesłał 
teren, b ije  w oczy oś, wokół k tó re j 
k ry s ta liz u je  się treść reportaży  
(dw udziestu k ilk u  tem atów o współ­
czesnej w s i) je s t •n ią  —  SPÓ Ł­
D Z IE LC Z O Ś Ć  1 P A R T IA !

Tak w idz i ten masyw piszących. 
W idz i walkę o socjalizm  i  p rzodu jący  
oddział f ro n tu  te j w a lk i!

A  ja k  pisze? Reportaże i  .wiersze, 
k tó rych  k ilk a  kolum n drukow aliśm y  
ostatn io, m ów ią o osiągnięciach a r ty ­
stycznych, M A S O W Y C H  osiągnię­
ciach, ja k ie  w yra ża ją  spełnienie za­
dań nowego p isars tw a przez nieza­
wodowych pisarzy, w  stopniu k tó ry  
w in ien  zastanowić i  zadziw ić li te ra ­
tó w ! W iersze dla św ie tlic , wiersze 
z., k tó rych  b ije  pięk?io i  odkryujcza 
praw da nowych czasóio, w k tó rych  
każdy niięjsiąc odbija  oś w a lk i k la ­
sowej w ew nątrz k ra ju  i  na całym  
świecie, piszą L U D Z IE  Z E  Ś W IE ­
T L IC !

■ D latego gdy k r a j wzmaga w ysiłek  
w rozm inięciu socja listycznych s ił 
wytwórczych i  S O C JA L IS T Y C Z N E J  
TW ÓRCZOŚCI K U L T U R A L N E J ,  
k r a j -—  m iliony  robotników  i  chłopów
i .  tysiące ich korespondentów  —  
„może wzmożonego w ys iłku  wym agać 
cd sw oich.p is.arzy!“

P io tr  Chmura
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S tan y  Z jednoczone są k ra je m , w  
k tó ry m  cechy „g n ic ia “  k a p ita l i­
zm u s4 s iln ie jsze  i  w yraźn ie jsze , 
n iż  g d z ie k o lw ie k  in d z ie j, k tó ry  je s t 
n ie ja k o  zna kom itą  ilu s tra c ją  tez 
L e n in a  o cechach k a p ita liz m u  w  
okresie  im p e ria liz m u . A  w ięc  k o n ­
cen trac ja  k a p ita łu , k tó ra  w  n a j­
w yższym  s top n iu  p rze ksz ta łc iła  się 
ju ż  w  m om onopole : , dw ieście  n a j­
w iększych  p rze ds ięb io rs tw  a m e ry ­
ka ń sk ich  posiada w  r . 1900 —  33% 
w szys tk ich  a k ty w ó w , w  r. 1929 —  
48%-, w  r . 1939 —  58%, w  r. 1949—  
64% w szys tk ich  a k ty w ó w . Spo­
śród ty c h  200-tu p rze ds ięb io rs tw  
zaś —  106 zależy od 8 w ie lk ic h  
g ru p  fina nso w ych , ściśle z sobą 
zw iązanych. A  w ięc  g w a łto w n e  za­
n ik a n ie  k las  pośrednich , coraz bez­
w zg lędn ie jsza ic h  eksp loa tac ja  
przez w ie lk i m on op o liczny  k a p ita ł, 
coraz ba rd z ie j pozorny c h a ra k te r 
„p ry w a tn e j“  w łasności d robnego 
p rzeds ięb io rcy : jeszcze w  r. 1939 
p rzeds ięb io rs tw a , uw ażane w  S ta ­
nach Z jednoczonych  za d robne  i  
ś rednie z a tru d n ia ły  87% p ra co w ­
n ik ó w , w  r. 1945 z a tru d n ia ły  ju ż  
ty lk o  69%, 4/5 p rze ds ięb io rs tw  a- 
m e ryka ńsk ich , p rzeds ięb io rs tw a  
„d ro b n e “  z a tru d n ia ją  ju ż  ty lk o  je d ­
ną ósmą ogó łu  p ra co w n ikó w , w  
okresie  1939— 45 z n ik ło  w s k u te k  
l ik w id a c ji ponad p ó ł m ilio n a  d ro b ­
n y c h  p rze ds ięb io rs tw  —  c z y li pó ł 
m ilio n a  d ro b n ych  p rzeds ięb io rców  
przeszło w  szeregi p ro le ta r ia tu ; 
ta m  zaś na w e t (zw łaszcza na w s i) 
gdzie pozosta ł „p o z ó r“  p ry w a tn e j 
d ro bn e j w łasności, stopa życ iow a 
w łaśc ic ie la  je s t pon iże j m in im u m  
egzystenc ji -— w e d le  o fic ja ln y c h  
danych  oko ło  p ó łto ra  m ilto n a  d ro b ­
nych  w ła ś c ic ie li ro .lnych n ie  osią­
ga czystego dochodu m iesięcznego 
25 d o la ró w . Równocześn ie , zaś ro ­
śnie g w a łto w n ie  p ro le ta ryza c ja . 
P ro le ta r ia t rośn ie  liczebn ie : w  r. 
1940 je s t w  S tanach Z jednoczonych  
47 m ilio n ó w  p ra c o w n ik ó w  n a je ­
m nych  na 131 m ilio n ó w  ludności, 
w  r .  1950 m am y 64 i  p ó ł m ilio n a  
p ra c o w n ik ó w  n a je m n ych  na 146 
m ilio n ó w  ludności. Spada —  bez­
w zg lęd n ie  i  w zg lęd n ie  —  stopa ż y ­
c iow a  p ro le ta r ia tu : po p rze licze n iu  
na s ih ' kupna , p rzec ię tna  płaca ro ­
bo tn icza w ynos i (w  stosunku  do 
p ła cy  ro k u  1913) w  r. 1923 —  je ­
szcze 120% p ła cy  i z 1913 ( to  s k u ­
te k  bezpośredn io p o w o jen ne j „ p ro ­
s p e r ity “ ), w  r. 1929 —  87%, w  r. 
1949 —  82%. Rośnie rów nocześnie 
„re z e rw o w a  a rm ia  p ra c y “ : je ś li się 
uw zg lę d n i i  częściowe bezrobocie 
i  ta k  p o p ra w i, ce low o załgane, o f i­
c ja lne  s ta ty s ty k i —  b e zrob o tn i sta­
n o w ią  w  r. 1932 —  32% p ra c u ­
ją cych  w  p rzem yśle  i  g ó rn ic tw ie , 
w  r. 1950 ju ż  p o no w n ie  27% p ra ­
cu jących.

Te w szys tk ie  fa k ty  tw o rzą  ob ie­
k ty w n ą , w e w n ę trzn ą  podbudow ę 
obecnej fa z y  w  ro z w o ju  św iado ­
m ości ideo log iczne j i  dz ia ła lnośc i 
p ro le ta r ia tu  am erykańsk iego , ś w ia ­
domość k lasow a i  re w o lu c y jn e  na ­
s taw ien ie  tego p ro le ta r ia tu  rośn ie  
szybko. W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  
d z ia ła ją  fa k ty  m iędzynarodow e : z 
je d n e j s tro n y  w y z w a la n ie  się co­
raz n o w ych  k o lo n ia ln y c h  i  p ó łko - 
lo n ia ln y c h  te re n ó w  z pod w y z y s k u  
państw  im p e ria lis ty c z n y c h ; z d ru ­
g ie j s tro n y  w zro s t s iły  k ra jó w  so­
c ja liz m u : Z w ią z k u  R adzieckiego i  
d e m okra cy j lu d o w ych . Społeczne 
bazy k a p ita liz m u  am erykańsk iego  
się ku rczą , społeczne bazy re w o lu ­
cy jnego  ru c h u  p ro le ta r ia c k ie g o  ro ­
sną.

Jeś li je d n a k  ro z w ó j ru c h u  p ro le ­
ta ria ck ie g o  w  U .S.A. w yg lą d a  in a ­
czej, n iż  w  k ra ja c h  eu rope jsk ich , 
k ra ja c h  starszego k a p ita liz m u  —- 
to zasadnicza p rzyczyn a  t k w i w  
o d m ie nnym  ro z w o ju  k a p ita liz m u  
am erykańsk iego  w  od m iennych  
sposobach i  o d m ie nnym  tem p ie  po ­
w staw an ia  je d n o lite j a m e ry k a ń ­
sk ie j k la s y  rob o tn icze j, w  od m ie n ­
n ych  w  koń cu  m etodach w a lk i b u r-  
żu a z ji a m e ryka ń sk ie j z k lasą ro ­
botniczą. D w ie  p ie rw sze  z ty c h  
p rzyczyn  spow odow a ły , iż  ro z w ó j 
św iadom ości k la sow e j p ro le ta r ia tu  
am erykańsk iego  następu je  późn ie j 
— i  n ieco inacze j —  n iż  w  k ra ­
ja ch  starszego k a p ita liz m u . T rz e ­
cia z n ich  .„zam azu je “  n ie ja k o  fa ­
k ty c z n y  stan rzeczy w  Stanach 
Z jednoczonych , s tw arza  pozo ry  ja ­
kob y  „a m e ry k a ń s k i s ty l życ ia “  b y ł 
idea łem  także  p ro le ta r ia tu  a m e ry ­
kańskiego i  b y ł os iąga lny  ' także 
d la  p ro le ta r ia tu  am erykańsk iego  —■ 
a le  pod ty m i p o z o ra m i k r y je  się 
zup e łn ie  odm ienna rzeczyw istość.

1. P u n k te m  w y jś c ia  —  h is to ry ­
cznie —  je s t odm ienna n iż  w  E u ro ­
p ie  s tru k tu ra  k lasow a stanów  p ó ł­
nocnych  U n ii,  ty c h  stanów , k tó re  
zadecydow a ły  o k ie ru n k u  p rzysz łe ­
go ro z w o ju  całego państw a. U  p u n ­
k tu  w y jś c ia  ro z w o ju  k a p ita liz m u  
am erykańsk iego , w  koń cu  X V I I I  
w . n ie  ma p ra w ie  w  ty c h  stanach 
k las  feuda lnych , n ie  m a p ra w ie  
w ie lk ic h  fo r tu n  p rz e d k a p ita lis ty c z - 
nych  —• i  n ie  m a jeszcze w ie lk ic h  
fo r tu n  k a p ita lis ty c z n y c h , ogrom ną 
w iększość społeczeństwa s tan ow i 
posiadające m ieszczaństwo i  ch ło p ­
stwo, różn ice  m a ją tk o w e  ’są o w ie ­
le  m nie jsze , n iż  rów nocześn ie  w  
E u ro p ie  ( i  n iz  rów nocześnie w  s ta ­
nach p o łu d n io w ych , ale ta m  klasą 
uc iskaną je s t n ie  b ia ły  p ro le ta ­
riusz, lecz czarny n ie w o ln ik ) .  C zy­
l i  —  wczesnom ieszczański m it  ró w ­
ności je s t m ite m  w  m n ie js z y m  sto­
p n iu  n iż  w  E uro p ie , m a pozo ry  rze ­
czyw istośc i. A  s k u tk i społeczne 
m itó w  trw a ją  d łuże j, n iż  sytuacje , 
k tó re  ten  m it  z ro d z iły .

O dm ie ny  je s t ró w n ie ż  proces po­
w s ta w a n ia  k a p ita liz m u . I  w  E u ro ­
p ie  i  w  S tanach Z j.  m a m y u  po ­
czą tków  a ku m u la c ję  p ie rw o tn ą . 
A le  w  E u ro p ie  d o kon u je  się ona 
kosztem  p ro le ta ryzow a ne go  chłopa 
i  drobnom ieszczan ina w  S tanach 
Z j. je j o f ia rą  jes t w  w y s o k im  sto­
p n iu  p ie rw o tn y  m ieszkan iec tego 
k ra ju , czerw onoskóry . N ow e te re ­
ny , po trzebne  na cele eksp lo a tac ji 
k a p ita lis ty c z n e j uzysku je  się ty lk o
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częściowo przez w yw łaszczan ie
w ła sn ych  k las  pośrednich , przede 
w s zys tk im  przez w yw łaszczan ie
obcych, p ie rw o tn y c h  m ieszkańców  
A m e ry k i —  u k ry w a n e  pod fra z e ­
sem b ra n ia  pod eksp loatac ję  „d z ie ­
w iczych “  obszarów. I  w te d y  k a p i­
ta liz m  a m e ryka ń sk i tw o rz y  d ru g i 
m it,  m it  so lida rnośc i „b ia ły c h “  w  
m is j i „c y w iliz o w a n ia “  k ra ju  —  i  
znow u s iła  tego m itu  będzie t rw a ­
ła  d łuże j, n iż  jego (zawsze zresztą 
p ro b lem atyczne ) o b ie k ty w n e  po d ­
s taw y.

M nie jsze , n iż  w  E urop ie , u  h i ­
storycznego p u n k tu  w y jśc ia , z róż­
n icow a n ie  k lasow e, oraz „a k u m u la ­
c ja  p ie rw o tn a “  dokon yw an a  k o ­
sztem  przede w s z ys tk im  obcego 
społeczeństwa, a n ie  w ła sn ych  k las  
pośredn ich  są p u n k te m  w y jś c ia  k a ­
p ita liz m u  am erykańsk iego . Będą 
one d z ia ła ły  n a js iln ie j w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  X I X  w . Z rodzą  w te ­
d y  m it  p łyn n o śc i g ra n ic  k lasow ych , 
uzasadniany rz e k o m y m i „ ró w n y m i 
szansam i“  d la  każdego (n ie  m ó w i 
się, ale m y ś li od początku: d la  każ ­
dego „b ia łe g o “ ). M ite m  a rm ii na ­
po leońsk ie j b y ło , iż  każd y  żo łn ie rz  
nosi b u ła w ę  m arsza łkow ską  w  to r ­
n is trze . M ite m  a rm ii robocze j k a ­
p ita liz m u  w czesnoam erykańskiego 
by ło , że każd y  u lic z n y  czyśc ic ie l 
b u tó w  m a w  sw e j to rb ie  z pastą 
do obuw ia , h e k ta ry  sw e j p rzysz łe j 
fa rm y  na zachodzie, czy sw e j k o ­
pa ln i, czy swego m ilio n o w e g o  m a­
ją tk u . T y lk o  jeden  żo łn ie rz  napo­
le oń sk i na m ilio n  zos ta w a ł m a r­
sza łk iem  i  ty lk o  jeden  p ro le ta riu sz  
a m e ryka ń sk i na dziesięć m ilio n ó w  
zostaw ał m ilio n e re m . M it  od po­
czą tku  b y ł fa łs z y w y  —  ale o d g ry ­
w a ł d ługo  swą p ro k a p ita lis ty c z n ą  
ro lę .

L a ta  1820— 1853 —  to  zdobycie  
przez rosnący k a p ita liz m  S tanów  
Z jednoczonych  te re n ó w  na zacho­
dzie, uzyskan ie  (z  po litycznego  
p u n k tu  w id ze n ia ) obecnych g ra n ic  
te ry to r ia ln y c h , uzyskan ie  (z gospo­
darczego p u n k tu  w id ze n ia ) te re ­
nów  w łasne j, w e w n ę trz n o -im p e ria - 
łis tyczn e j bazy eksp loa tac ji. L a ta  
1861— 65 to  z łam an ie  fe u d a lizm u  
ro lnego  stanów  po łu d n io w ych , k o n ­
k u re n ta  do k ie ro w n ic tw a  życ iem  
gospodarczym . B azy k a p ita liz m u  
am erykańsk iego  są go tow e —  a ro k  
1866, to  p ie rw sza  p róba  ro b o tn i­
czej o rg a n iza c ji zaw odow e j (N a tio ­
n a l L a b o u r U n io n  —  N arodow a 
U n ia  P ra cy  w  N o w y m  J o rk u ) ,  zaś 
ro k  1867 —  to  pow stan ie  s e kc ji 
am e ryka ń sk ie j I-sze j M ię d z y n a ro ­
d ó w k i i  pow stan ie  p ie rw sze j „ L a ­
bour P a r ty “  ( p a r t i i  p ra c y ). W spó ł- 
zbieżność zakończenia pow staw an ia  
bazs w y jś c io w y c h  k a p ita liz m u  am e­
rykań sk ie g o  i  począ tków  k la sow ych  
organłza-eyj“ p ro le ta r ia tu : je s t w i*H  
doczna. M it  „ ró w n y c h  szans d la  
każdego“  trw a  da le j, je s t na ty le  
s iln y , b y  jeszcze zamazać' fa k t  n ie ­
p rze jednane j w a lk i k la sow e j —  ale 
n ie  je s t dość s iln y , b y  za k ryć  zu ­
pe łn ie  fa k t  k o n f l ik tu  klasowego. 
To będzie t rw a ło  jeszcze d ługo. 
R e w o lu cy jn e  k lasow e organ izac je  
a m e rykań sk ie  będą re zu lta te m  d łu ­
giego ro zw o ju , stosunkow o póź­
nym . W a lka  będzie toczy ła  się je ­
szcze przez k i lk a  dz ies ią tków  la t 
przede w s z ys tk im  o u d z ia ł w  z y ­
skach z k a p ita lis ty c z n e j eksp loa ta ­
c ji,  a n ie  o obalen ie  u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznego. A le  zacznie się ju ż  
w te d y  w y o d rę b n ia n ie  k lasow e p ro ­
le ta r ia tu  na podstaw ie  zaw odow e j 
—  i  rów nocześn ie  trw a ć  będą p ró ­
b y  tw o rze n ia  k lasow ych , re w o lu ­
cy jn y c h , m a rk s is to w s k ic h  o rg a n i- 
zacyj.

2. N a następne dw a dzies ięc io­
lec ia  (1870— 1890) p rzyp ad a ją  dw a

z ja w iska  podstaw ow e d la  dalszego 
ro z w o ju  S tanów  Z jednoczonych  —  
i  zagadnien ia  p ro le ta r ia tu  a m e ry ­
kańskiego. P ie rw szym  z n ich  je s t 
zaga rn ian ie  g ru n tó w  pod u p raw ę  
na zachodzie, d ru g im  n ie zm ie rn ie  
wzm ożona im m ig ra c ja  z E u ro p y  
(p rz y  czym  przew agę m a ją  im m i-  
g ra n c i pochodzenia w łosk iego , s ło ­
w iańsk iego , ir la n d zk ie g o , w  każ­
d y m  raz ie  n ie -g e rm ań scy ). Oba te 
z ja w iska  pozosta ją  z sobą w  śc i­
s ły m  zw iązku . K o lo n iz a c ja  osad­
n icza stanów  zachodnich pozw a la  
anglosaskie j ludn ośc i s tanów  w scho­
dn ich  (k tó ra  bez te j k o lo n iz a c ji u - 
le ga łab y  p ro le ta ry z a c ji)  na zacho­
w a n ie  swego s tanow iska  k la sow e­
go, s tanow iska  sam odzie lnego r o l­
n ik a  czy drobnego p rzeds ięb io rcy . 
W ie lk i k a p ita ł a m e ryka ń sk i zaś 
może się ro z w ija ć  m im o  tego od­
p ły w u  rą k  do p ra cy  ze „s ta fy c h “  
s tanów  —  bo im m ig ra n c i e u ro p e j­
scy dostarcza ją  m u  n o w ych  a ta ń ­
szych, bezw zg lędn ie j i  ła tw ie j w y ­
z y s k iw a n y c h  rą k  do pracy. Te zaś 
dw a  ścisłe z sobą zw iązane z ja ­
w iska  rodzą dw a, znow u  z sobą 
ściśle zw iązane s k u tk i:  akceptac ja  
k a p ita liz m u  trw a  nada l w śród  dro - 
bnom ieszczańskich mas A m e ry k i;  
„obcość“  now ych , n ieang losaskich  
im ig ra n tó w  ro d z i pods taw y d la  ce­
low ego ro z b ija n ia  przez k a p ita liz m  
jednośc i k la s y  rob o tn icze j, d la  
tw o rze n ia  specyficzne j a m e ryka ń ­
sk ie j, anglosaskie j p rzew ażn ie  
sw ym  pochodzeniem  „a ry s to k ra c ji 
ro b o tn ic z e j“  d la  p rze ku p yw a n ia  
części k la s y  rob o tn icze j .— w. celu 
ty m  bezw zg lędn ie jsze j e ksp lo a tac ji 
og rom ne j je j w iększości.

R ok  1881, n ie ja k o  p u n k t szczy­
to w y  tego okresu  da je pow stan ie  
„.A m e ric a n  F ede ra tio n  o f L a b o u r“ . 
P ie rw sza to  —  i  do dziś d n ia  is tn ie ­
jąca —  m asowa organ izac ja  czę­
ści p ro le ta r ia tu  am erykańsk iego . W  
ty m  s łow ie  „części“  t k w i ró w n o ­
cześnie je j c h a ra k te rys tyka . A m e ­
ryka ń s k a  a ry s to k ra c ja  robo tn icza  
w  okresie  szczytow ym  w p ły w ó w  
k a p ita liz m u  na p ro le ta riusza  am e­
rykań sk ie g o  anglosaskiego pocho­
dzenia, w  okresie , w  k tó ry m  p ro ­
le ta riu sz  innego pochodzenia, św ie ­
ży im m ig ra n t n ie  m a ją cy  jeszcze 
p ra w  p o lityczn ych , je s t bezs ilny  
—  tw o rz y  agen tu rę  k a p ita lis ty c z n ą  
w  ru c h u  rob o tn iczym .

P ro g ra m  „A m e ry k a ń s k ie j Fede­
ra c j i P ra c y “  m ó w i o w a lce  ro b o t­
n ik a  z uc isk iem  k a p ita lis ty c z n y m : 
„p rz y n o s i ona zgubne s k u tk i d la  
p ra cu ją cych  m ilio n ó w , je ś li n ie  po­
łączą się one d la  w sp ó ln e j o b ro ­
n y “  —  c z y li: w ys ta rc z y  oddanie 
się pod kom endę p rzyw ó d có w  am e­
ry k a ń s k o  — drobnom ieszczńńękiego > 

. syn d y k a lią m ^ , by k a p ita liz m  jp rzę - 
ś ta ł być s z k o d liw y m  d la  ' k la s y  ro ­
bo tn icze j. P rzyw ó dca  „F e d e ra c ji“  
m ó w i wobec Senatu a m e ryka ń sk ie ­
go w  r. 1883 ( ju ż  w te d y  Senat 
tw o rz y ł w z ó r p rzysz łe j „K o m is ji 
d la  badan ia  dz ia ła lnośc i an tyam e- 
ry k a ń s k ie j“ ) ;  „n ie  m a m y ce lów  
ostatecznych. P os tępu jem y od dn ia  
do dn ia . W a lczym y  o bezpośrednie 
cele, k tó re  m ogą być rea lizow ane  
w  k i lk u  la ta ch “  —  c z y li:  chcem y 
się ja k  n a jle p ie j u rządz ić  w  ra ­
m ach k a p ita liz m u  a m e ryka ń sk ie ­
go. W  ty c h  okreś len iach  w idocz ­
n y  je s t cel p ie rw sze j w ie lk ie j d y ­
w e rs ji k a p ita liz m u  a m e ryka ń sk ie ­
go w  stosunku  do k la sy  ro b o tn i­
czej, p ie rw sze j w ie lk ie j k a p ita l i­
s tyczne j „w ty c z k i“  w  p ro le ta r ia t 
a m e rykań sk i. Id z ie  o w y tłu m a c z e ­
n ie  ro b o tn ik o m  am e ryka ń sk im , że 
o rgan izow an ie  się na p la tfo rm ie  
w a lk i k las  b y ło b y  d la  n ich  n ie ­
szczęściem, że d la  usun ięc ia  zgub­
n y c h  s k u tk ó w  k a p ita liz m u  w y s ta r ­

cza o rgan izac ja  zaw odowa, że w  
je j ram ach m ożna dojść do po ro ­
zum ien ia  z k a p ita lizm e m . T a k  p rze ­
k u p n y  i  p rz e k u p io n y  agent k a p i­
ta lis ty c z n y  w  ob ręb ie  k la s y  ro b o t­
n icze j u s iłu je  zba łam ucić a m e ry ­
kańsk iego  p ro le ta riusza . A le  ju ż  
sam fa k t, że trzeba  to  czyn ić  w  
obręb ie o rg a n iza c ji rob o tn icze j, że 
n ie  w ys ta rcza ją  do tego ce lu  „p o - 
nadk lasow e“  s tro n n ic tw a  bu rżua - 
zy jn e  św iadczy, że św iadom ość 
k lasow a p ro le ta r ia tu  rośn ie , że k a ­
p ita liz m  m usi ju ż  z n ią  w a lczyć, 
m us i ją  roz ład ow yw ać  na te ren ie  
—  w  is toc ie  rzeczy —  k lasow ym .

„A m e ry k a ń s k a  Federac ja  P ra c y “  
obciążona je s t je d n a k  n ie  ty lk o  
hańbą fa k tu , że p rzyw ó d cy  je j u - 
c z y n ili z p ierw szego w ie lk ie g o  
am erykańsk iego  ru c h u  zaw odow e­
go narzędzie d y w e rs ji k a p ita l is ty ­
cznej. P rzyw ó d cy  ci p ie rw s i pod­
ję l i  p róbę  jeszcze ba rdz ie j ha n ieb ­
ną: przen ies ien ia  ras izm u  na te ren  
ru c h u  robotn iczego . P ro p a g o w a li 
tw o rze n ie  zw iązków  zaw odow ych, 
uza leżn ia jących  możność na leżenia 
do zw ią zku  od „pó łnocnego“  (a n ­
glosaskiego czy skandynaw sk iego) 
pochodzenia, w y k lu c z a li bezw zg łęd- 

.n ie  ze zw ią zkó w  zaw odow ych  „k o ­
lo ro w y c h “  p ro le ta riu szy . N ie  k o ­
sztem k a p ita lis tó w , lecz kosztem  
w ie lk ic h  mas s łow iańsk iego , w ło ­
skiego, żydow skiego , m u rz y ń s k ie ­
go, ch ińsk iego p ro le ta r ia tu  w  S ta ­
nach Z jednoczonych , z y s k iw a li d la  
sw ych  cz ło nkó w  och łapy  od z y ­
sków  k a p ita liz m u  am erykańsk iego  
ro z b ija li jedność p ro le ta r ia tu , de­
m o ra liz o w a li am erykańsk iego  p ro ­
le ta riu sza  —-  w  in te res ie  am e­
ryka ń sk ie g o  k a p ita lis ty . O degran 

i  o d g ry w a ją  do dziś —- n a jb a r ­
dz ie j re a k c y jn ą  ro lę  w  ro z w o ju  
am erykańsk iego  ru c h u  rob o tn icze ­
go.

A le  n ie  trzeba  b y ło  d ługo  cze­
kać na odpow iedź n a jb a rd z ie j u- 
św iadom ione j części a m e ry k a ń ­
skiego p ro le ta r ia tu . L a ta  1880— 90, 
w łaśn ie  la ta  po w staw an ia  „ A m e - . 
ry k a ń s k ie j F ed e ra c ji P ra c y “  są ró w ­
nocześnie okresem , w  k tó ry m , p rze ­
de w s z ys tk im  pośród n o w ych  im - 
m ig ra n tó w  eu rope jsk ich , z ud z ia ­
łe m  ra d y k a ln y c h  in te le k tu a lis tó w , 
pow sta je  szereg g ru p  m a rk s is to w ­
skich , ra d y k a ln y c h , a n ty k a p ita li-  
s tycznych  —  p rze jśc iow ych , n ig d y  
n ie  m a jących  szerszej pods taw y 
m asowej, ale św iadczących o fe r ­
m encie w  ło n ie  am e ryka ń sk ie j k la ­
sy rob o tn icze j, w noszących ten  fe r ­
m ent, to ru ją c y c h  drogę da lszym  
próbom . A  la ta  1890— 1920 —  to 
osta teczny kon iec  ty ć h  p rzesłanek 
w  po db ud ow ie  gospodarczo-społe- 
JKSfięj.. S tanów  Z jedn .,, k tó re , stano­
w i ły  podłoże , p ro k a p ita l is t f  cżnych 

“'ń ffiś fy fJ k a łiy ji W ^ M ć h  1920
w z ię to  pod uprajwę osta tn ie  w o lne  
te re n y  na zachodzie. L a ta  1900—  
1910 —  to  okres m asow ej a sym ila ­
c j i  im m ig ra n tó w  poprzedn ich  dz ie­
sięcio leci. L a ta  1915— 1920 —  to  
kon iec m asow ych mas im m ig ra n ­
tów . N ie  m a ju ż  na w e t c ien ia  ob ie­
k ty w n y c h  podstaw  d la  m itu  „ ró w ­
nych  szans d la  w s z y s tk ic h “ . U ja ­
w n ia  się coraz w y ra ź n ie j, że k a p i­
ta liz m  z a jm u je  ta k ie  samo stano­
w isko  wobec „ le p szych “  i  „g o r ­
szych“  b ia ły c h  p ro le ta r iu szy , bo 
kończy  się n a p ły w  mas im m ig ra n ­
tów , k tó ry m  m ożna dąć na jcięższą 
pracę i  na jgorszą płacę (w te d y  za­
cznie się pochód na pó łnoc mas 
„c z a rn y c h “  ja k o  n a jg o rze j p ła tn y c h  
—  i  zacznie się w ysu w a n ie  w  ca­
ły c h  S tanach ras izm u  ja k o  now e j 
m e tod y  ro z b ija n ia  jednośc i p ro le ­
ta r ia tu ) .

R ów no leg le  id ą  zm ia n y  w  na d ­
budo w ie  św iadom ości k lasow e j p ro -
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PRZED ZJAZDEM  
POLONISTÓW

W  d n ia ch  8— 12 m a ja  będzie ob ra ­
dow a! w  W arszaw ie , p ie rw szy  ogól­
n o p o lsk i Z jazd  P o lon is tów . Z jazd  te n  
zg rom adzi postępowe k a d ry  nauczy­
c ie li p o lon is tów , s tu d en tó w  i l i te ra ­
tów . Będzie on zarazem  p rzyg o to ­
w a n ie m  do K o n g resu  N a u k i P o lsk ie j, 
na  k tó ry  podsekc ja  badań lite ra ­
c k ic h  m a  p rze d s ta w ić  re fe ra t p.t. 
„S ta n  badań i  po trzeby  w  zakresie  
n a u k i o lite ra tu rz e  p o ls k ie j“ . N a le ­
ży ta  ocena s y tu a c ji na  te ren ie  l i te ­
ra tu ry , o r ie n ta c ja  w  obecnym  stan ie  
badań, us ta len ie  p lanu  na przyszłość 
z uw zg lędn ien iem  n a jb a rd z ie j p a lą ­
cych potrzeb, h ie ra rc h iz a c ja  zadań 
1 p ra c  — w szys tk ie  te  sp ra w y  w cho­
dzą w  zakres re fe ra tu  K ong resow e­
go. N a leży te  ich  op racow an ie  m ożna 
osiągnąć je d yn ie  przez sum ienną  k o ­
le k ty w n ą  pracę, przez re fe ra tow e  
op racow an ie  poszczególnych dyscy­
p lin  l i te ra tu r y  o raz przez dyskus je  
nad ty m i re fe ra ta m i. W ła śn ie  z jazd 
p o lo n is tów  s tan ie  się te renem  na 
k tó ry m  będzie m ożna p rzep row adz ić  
tę  pracę, gdzie będzie m ożna s k ry ­
s ta lizow ać sądy i  do jść do k o n k re t­
n ych  w n iosków .

K ró tk ie  n o ta tk i o zjeździe, k tó re  
u k a za ły  się w  prasie , w z b u d z iły  g łę ­
bok ie  za in te resow an ie  całego społe­
czeństwa. Z a in te re sow an ie  to  zna la ­
z ło  sw ó j w y ra z  w  se tkach  lis tó w  
n a p ły w a ją c y c h  z całego k r a ju  do 
In s ty tu tu  B adań  L ite ra c k ic h , k tó ry  
w ra z  z T ow a rzys tw e m  N a u k o w y m  
A d a m a  M ic k ie w ic z a  z a jm u je  się o r ­
g a n iza c ją  Z jazdu .

L is ty  te  są c ie k a w y m  d o ku m e n ­
tem . —  R zu ca ją  one jasne ś w ia tło  na 
obecną sy tuac ję , w ska zu ją  ja k  g łę ­
bok ie  p rze m ia n y  — n a s tęp u ją  w  na­
szym  społeczeństw ie, gdzie z jazd  na u ­
k o w y  n ie  je s t ja k im ś  e lita rn y m  zg ro ­
m adzeniem , lecz s ta je  się sp ra w ą  
w szys tk ich , budz i powszechne za in ­
te resow an ie . P iszą  je  p ro feso row ie  
u n iw e rsy te tó w , m łodzież aka d em icka

i  szkolna, nauczycie le  z ośrodków  
w ie js k ic h  i rob o tn iczych  w reszcie  ro ­
b o tn ic y  i ch łop i, ludz ie  n a jp rze ró ż ­
n ie jszych  zawodów. N a le ż y ty  s tosu­
ne k  do t ra d y c ji lite ra c k ie j,  oparc ie  
h is to r i i  l i te ra tu r y  na  m a rk s is to w ­
sk ic h  postaw ach  m etodo log icznych , 
p rze m ia n y  n a  te re n ie  s tu d ió w  u n i­
w e rsy te ck ich  i s zk o ln ic tw a  średniego 
—  to  sp ra w y  n a jb a rd z ie j p o d kreś lo ­
ne, budzące za in te resow an ie  w szyst­
k ic h . Te odg łosy „zap lecza" z jazdu  
ja k im  je s t przecież ca ła  p ra cu ją ca  
P o lska , m uszą odb ić się n a  jego 
a tm osfe rze. Z jazd  m us i w ię c  odpo­
w iedzieć na  p y ta n ie  ,co może dać w  
p la n ie  6 -le tn im  n a u ka  o lite ra tu rz e  
m us i dać w y ra z  ty m  k o n f l ik to m  k la ­
sowym , k tó re  obse rw u je m y  w  co­
dz ienne j w alce, m u s i oprzeć badan ia  
n a  now ych, postępow ych i  rzeczyw i­
ście n a u kow ych  podstaw ach.

G ru n to w n e  i  ra d y k a ln e  zm ia ny  
u s tro jo w e  s łabym  echem o d b ija ły  się 
w  gąszczu id e a lis tyczn o -fo rm a lis tycz - 
nym , z a ra s ta ją cym  nasze u n iw e rs y ­
te ty  i  szko ły . Jest to  w ie lo k ro tn ie  
podkreś lane  na  łam ach  p ra sy  z ja ­
w is k o  n ie  nadążan ia  zm ia n  w  dz ie ­
dz in ie  nadbudow y za z m ia n a m i pod­
bu d ow y  ekonom iczne j. T y m  n ie  
m n ie j proces w a lk i k la so w e j na  te­
ren ie  k u ltu ra ln y m  n a ra s ta ł, zada jąc 
k ła m  w sze lk im  tw ie rd ze n io m  o nad- 
k lasow ośc i n a u k i i  sz tu k i.

C oraz m n ie j z d a w a liśm y  sobie 
sprawę, że m om e n t in te n s y fik a c ji re­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j m u s i w cześn ie j 
czy późn ie j nastąp ić . W  dysku s ja ch  
n a  łam ach  gaze t i  ty g o d n ik ó w  na

corocznych  zjazdach  m ło d ych  polo­
n is tów , to czy ła  się w a lk a  o now ą  me­
todę badaw czą, o nowe p ro g ra m y  
nauczan ia , rós ł i  pog łęb ia ł się rew o ­
lu c y jn y  pęd w  naszym  życ iu  l ite ra ­
c k im . Z jazd  P o lo n is tó w  p o w in ie n  być 
n ie  ty lk o  podsum ow an iem  i u ko ro ­
now an iem  tego procesu, p o w in ie n  
także  u ją ć  żyw io łow ość tego procesu 
w  p lanow ą  o rgan izac ję  badań  nad 
lite ra tu rą .

P ra ca  Z jazd u  pó jdz ie  w  czterech 
zasadniczych k ie ru n k a c h . O rgan iza - 
zacy jn ie  w y ra z i się to  w  p ra cy  czte­
rech  sekc ji.

1) S ekc ja  o rg a n iz a c ji badań  po lo ­
n is tyczn ych  (p rzew odn iczący K . B u - 
d zyk ) do zakresu  k tó re j należeć bę­
dzie przede w s z y s tk im  p raca  nad za­
gadn ien iem  p la n o w a n ia  d o ku m e n ­
ta c ji h is t.- llt., w reszcie  zagadn ien ia  
w ydaw n icze .

2) S ekc ja  d y d a k ty k i ję z y k a  p o l­
sk iego za jm ie  się p ro g ra m a m i n a  
s to p n iu  pods taw ow ym  i ś redn im . 
Jed n ym  z zadań te j s e k c ji będzie 
p rze d ysku to w a n ie  rozb ieżności m ię ­
dzy now ą  tre śc ią  p ro g ra m ó w  a ich  
rea lizac ją . M u s i ona zw ró c ić  uwagę 
na  pow ie rzchow ność i  n iedosta tecz­
ne z rozum ien ie  m a rk s is to w s k ie j m e­
to d y  badań lite ra c k ic h  w śród  duże j 
części nauczyc ie ls tw a . Będzie w re ­
szcie in te re so w a ła  się k w e s tią  k o o r­
d y n a c ji nauczan ia  na s to p n iu  pod­
s taw ow ym ; ś re d n im  i wyższym .

3) S ekc ja  te o r ii l i te ra tu r y  —  obej­
m ie  re fe ra ty  o podstaw ow ych  zaga­
dn ie n ia ch  s ty l is ty k i i  n a u k i o w ie r­
szu, da jąc  m a rk s is to w s k ą  in te rp re -
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le ta r ia tu . W  r. 1905 pow staną 
„p rz e m y s ło w i ro b o tn ic y  św ia ta “  
( in d u s tr ia l W orke rs  o f the  w o r ld ) .  
„K la s a  robo tn icza  i  bu rżua z ja  n ie  
m a ją  za sobą n ic  wspólnego... W a l­
ka  pom iędzy k la sam i m us i trw a ć  
ta k  d ługo, aż ro b o tn icy , zo rgan izo­
w a n i ja k o  klasa, n ie  obe jm ą w  
sw o je  w ła d a n ie  z ie m i i  narzędzi 
p ro d u k c ji i  n ie  zniosą system u na- 
je m n ic tw a . Z am iast k o n s e rw a ty w ­
nego hasła s łusznej p ła cy  za godz i­
w ą  pracę, m us im y  w yp isać na 
sw ym  sztandarze re w o lu c y jn e  ha ­
sło zn ies ien ia  system u p ra cy  na ­
je m n e j. H is to ryczną  m is ją  k la sy  
rob o tn icze j je s t zniszczenie k a p ita ­
liz m u “  —  g łos i ich  p rog ram . O rga ­
n izac ja  ta  p ie rw sza  po łączy w  
sw ych  szeregach „b ia ły c h “  i  „ k o ­
lo ro w y c h “ , w y k w a lif ik o w a n y c h  i  
n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , p rz e c iw ­
s taw ia ją c  się ro z b ija n iu  jedności 
p ro le ta r ia tu . Znaczenie je j d la  roz ­
budzenia św iadom ości k lasow e j 
p ro le ta r ia tu  je s t ogrom ne. Podobną 
ro lę  spe łn i po r. 1918 p a rtia  k o m u ­
nis tyczna, podobną ro lę  spe łn i „ L i ­
ga w ychow aw cza  zw iązków  zaw o­
d o w ych “  (1922). Z d ra d y  p rz y w ó d ­
ców, w  Stanach Z jednoczonych  
częstsze n iż  gd z ie indz ie j, opóźnią 
postępy, ale ich  n ie  p o tra f ią  za­
trzym ać. A w a n g a rd a  a m e ry k a ń ­
skiego ru c h u  p ro le ta ria ck ie g o  zacz­
n ie  się fo rm ow ać  w łaśn ie  w  ty c h  
la tach.

P ie rw sza  w o jn a  im p e ria lis ty c z n a  
zaham ow ała na k ilk a  la t  zb liża ją cy  
się k ryzys . Bezpośredn io pow o jen  
ne la ta  odsunę ły go na la t  k ilk a . 
A le  ro z w in ie  się on z n iesp o tyka - 
n iem  poprzedn io  nas ilen iem  od r. 
1929. N ow a, pow sta ła  po n a jo s trz e j­
szym  nap ięc iu  k ry z y s u  o rgan iza­
cja  zaw odow a „C IO “  (Congress of 
In d u s tr ia l O rgan iza tion , K ongres 
O rgan iza cy j R obo tn iczych ) będzie 
ju ż  m us ia ła  od rzucić  po dz ia ł na 
„w y k w a lif ik o w a n y c h “  i  „n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h “ , „b ia ły c h “  i  „ k o ­
lo ro w y c h “  —  będzie p ie rw szą  
m a s o w ą  organ izacją , p rz y jm u ­
jącą ja k o  założenie jedność całego 
p ro le ta r ia tu . To będzie je j podsta­
w ow ą zasługą. Zasługę tę osłab ią 
znow u  p rzyw ód cy , zam azując po ­
lity c z n y  c h a ra k te r w a lk i k lasow e j, 
ale pod nac isk iem  mas będą m u ­
s ie li dokonać w y ło m u  i  w  te j re ­
a k c y jn e j zasadzie am erykańsk iego  
ru c h u  zawodowego, tw o rzą c  „ k o ­
m ite ty  p o lity c z n e “  d la  poparc ia  
w y b o ru  Roosevelta na p rezyden ta  
S tanów  —  w  zasadzie a p o lity c z ­
ności ru c h u  zawodowego zostanie 
dokonany p ie rw szy  w y ło m . I  pod 
nac isk iem  mas zostanie dokonany 
w y ło m  d ru g i, w  dotychczasowej 
re a k c y jn e j zasadzie, negu jące j m ię ­
d zyn a ro dow y  ch a ra k te r ru c h u  za- 
w ó d tt^eg o ,-C IO * ttre jdżie  w  r. 1945 
do ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  
Z aw odow ych . Z d rad a  p rzyw ód ców  
spow odu je  znow u  w yco fa n ie  się 
C IO  z te j o rg a n iza c ji w  r. 1949, 
ale w y ra ze m  zm ie n io ne j m e n ta l­
ności mas będzie p ro tes t na jp o tęż ­
n ie jsze j o rg a n iza c ji zaw odow e j 
w chodzącej do C IO , p ro te s t g ó r­
n icze j „U n io n  o f M ines M i l i  and 
sm e lte r W o rk e rs “ , k tó re j cz łonko ­
w ie  zażądają od sw ych  w ładz  po ­
zostania w  ś w ia to w e j F ede rac ji.

O ddolne ru c h y  mas, świadczące
0 szyb k im  w zroście  św iadom ości 
k la sow e j, o kończącym  się zau fa ­
n iu  do p rze ku p n ych  p rzyw ó d có w  
o fic ja ln e g o  ru c h u  zawodowego, o 
w rz e n iu  re w o lu c y jn y m  „n a  do le “ , 
są cechą ch a rak te rys tyczną  ru c h u  
p ro le ta ria ck ie g o  S tanów  Z je d n o ­
czonych po I I  w o jn ie  im p e r ia li­
styczne j. B u n t p rz e c iw  k a p ita ło w i
1 b u n t p rze c iw  a jen to m  k a p ita l i­
s tycznym  w  a m e ry k a ń s k im  ru c h u

ta c ję  i u o g ó ln ien ia  do tychczasow ych 
badań językoznaw czych . W  ram ach  
te j se kc ji będzie op racow yw ane  za­
gadn ien ie  d y n a m ik i p rze łom u  l i te ra ­
ck iego  i zagadn ien ie  te o r ii g a tu n k ó w  
lite ra c k ic h . D y s k u s ja  nad ty m i re fe ­
ra ta m i p o w in n a  poddać d ruzgocące j 
k ry ty c e  te o rie  fo rm a lis ty c z n e  i psy­
cho log iczne p o w in n a  w ysunąć za­
g a d n ien ia  fo rm y  dzie ła  lite ra c k ie ­
go ja k o  je d n e j z fo rm  id e o lo g ii p isa­
rza, p o w in n a  pow ziąć te o rię  p rą d u  
lite ra c k ie g o  z d y n a m ik ą  w a lk i k la ­
sowej.

4) S ekc ja  h is to r i i  l i te ra tu r y  p o w in ­
na  stać się k u ź n ią  p rzysz łych  p ra c  
badaw czych. T y tu ły  re fe ra tó w  będą 
dos łow nym  pow tó rze n ie m  g łów nego 
re fe ra tu  opracow yw anego  na  k o n ­
gres, z ty m  że będą do tyczyć  po­
szczególnych epok lite ra c k ic h . T a k i 
p rzeg ląd  s tanu  badań nad ca łą  h i­
s to r ią  l ite ra tu ry ,  m us i w yka za ć  nam  
w szys tk ie  b ra k i dotychczasowe. Bę­
dzie się to  w iązać z zag a dn ie n ia m i 
t ra d y c ji li te ra c k ie j,  z odgrzebaniem  
re w o lu c y jn e j i  postępow e j t ra d y c ji 
w  h is to r i i  l i te ra tu ry ,  z w a lk ą  z k o ­
sm opo lityzm em , z p rzecen ian iem  ro l i  
w p ły w ó w  lite ra c k ic h .

Poza p racą  poszczególnych se kc ji 
K o n g res  na  obradach  p le n a rn ych  
za jm ie  się szeregiem  zagadn ień  b a r­
dz ie j ogó lnych, ja k  np- pe rio d yza c ja  
h is to r i i  l i te ra tu r y  lu b  zagadn ien ie  
m a rk s is to w s k ie j m e to d y  badań l i te ­
ra c k ic h .

P ro b le m a ty k a  n a u kow a  Z jazd u  ja k  
i  a tm o s fe ra  w  k tó re j on się odbyw a, 
s ta w ia ją  obradom  w yso k ie  w ym a ga ­
n ia . Sądzim y, że Z jazd  P o lo n is tó w  
będzie n ie  ty lk o  p rzyg o to w a n ie m  w a ­
ru n k o w y m  do p ra cy  przed K o n g re ­
sem N a u k i, ale s tan ie  się p rze łom o­
w y m  m om entem  w  naszym  życ iu  k u l­
tu ra ln y m — zapoczą tku je  n o w y  w yż ­
szy e tap re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

K rys tyna  Leśniewska

rob o tn iczym , je s t coraz częstszy i  
coraz ja skraw szy . B u n t p rze c iw  
k a p ita ło w i —  to  przede w s z y s tk im  
s tra jk i,  na w e t w te d y  gdy są (z  
p u n k tu  w idzen ia  faszystow skiego 
ustaw odaw stw a S tanów  Z ję d n .) 
„n ie le g a ln e “ . Po w o jn ie  s tra jk u ją  
przez 32 m iesiące zecerzy Chicago. 
B lis k o  t rz y  m iesiące s tra jk u ją  g ó r­
n icy , na w e t w ted y , gdy C IO  n a ka ­
zało zaprzestan ie s tra jk u , s t ra jk u ­
ją  podobn ie  m e ta low cy, s tra jk u ją  
ko le ja rze . S tra jk  s ta je  się ż y w io ­
ło w y m  ruchem  od dołu, w b re w  
in s tru k c jo m  w ła sn ych  ce n tra ln ych  
o rg a n iza c ji —  i  zw ycięża n ie je d n o ­
k ro tn ie .

T a k ie  w łaśn ie  s t ra jk i są je d n y m  
z o b ja w ó w  b u n tu  p rze c iw  w łasne j 
p rze ku p n e j „g ó rz e “ . W p ły w y  a jen - 
tu r  k a p ita lis ty c z n y c h  w  k ie ro w n i­
c tw ie  am erykańsk iego  ru c h u  ro ­
botniczego się kończą. I  tru d n o  o 
ja sk raw szy  o b ja w  tego, ja k  losy 
nakazu C IO  do zw ią zkó w  zaw odo­
w ych , aby w y k lu c z y ły  ze swego 
k ie ro w n ic tw a  kom u n is tó w . N akaz 
w y d a je  C IO  31 pa źdz ie rn ika  1949, 
a ju ż  2 lis to pa da  m us i w y k lu c z y ć  
z w ią z k i zaw odow e p rze m ys łu  e le­
k tryczneg o  i p rze m ys łu  ro lnego  za 
odm ow ę zastosowania się do tego 
zakazu —  ch a ra k te rys tyczn ym  je s t 
fa k t, że na jw yższe uśw iadom ien ie  
k lasow e u ja w n ia ją  w  ten  sposób 
ro b o tn ic y  n a jb a rd z ie j w y k w a li f ik o ­
w a n i (e le k try c z n i)  i  n a jb a rd z ie j 
eksp loa tow an i ( r o ln i) .

3. Zaostrzen ie  się w a lk i k la so ­
w e j zn a jd u je  sw ó j w y ra z  n ie  t y l ­
ko  w  ż y w io ło w y m  przechodzen iu  
mas na pozycje  re w o lu c y jn e  (s tra jk  
w b re w  zakazom  „p ra w a “ , to  je s t 
w łaśn ie  pozycja  re w o lu c y jn a , pod­
trz y m y w a n ie  p rzyw ó d có w  k o m u ­
n is tyczn ych  w  zw iązkach  zaw odo­
w ych , to  je s t w łaśn ie  pozyc ja  re ­
w o lu c y jn a ) . O strość w a lk i k la so ­
w e j m ie rz y 1 się także s iłą  re p re s ji 
ka p ita lis ty c z n e j. I  tu ta j m a m y w  
S tanach Z jednoczonych  coraz w y ­
raźn ie jsze przechodzen ie państw a 
na pozyc je  faszystow skie . M a m y 
bo w iem  do czyn ien ia  z faszyzm em , 
je ś li n ie  is tn ie je  d la  k las  ro b o tn i­
czej w o lność o p in ii. A  n ie  m a je j 
w  S tanach Z jednoczonych . W  sze­
ściu s tanach U n ii je s t przestęp­
s tw em  w yzn aw a n ie  i  p ropagow an ie  
„k ry m in a ln e g o  a n a rch izm u“  (p rz y  
poz iom ie  w yksz ta łce n ia  a m e ry ­
ka ń sk ich  b u rż u a z y jn y c h  us ta w o ­
daw ców  i  sędziów  n ie  w id z i się 
ró ż n ic y  m ię dzy  kom u n izm e m  a 
an a rch izm em ), w  dw ud z ies tu  sta­
nach je s t p rzestępstw em  „ k r y m i­
n a ln y  s y n d y k a liz m “ , w  p ię c iu  s ta ­
nach k o m u n iśc i i  soc ja liśc i n ie  
m a ją  p ra w a  w y b ie ra ln o ś c i do 
o rganów  sam orządow ych, s tano­
w ych  i  fede ra lnych , w  trz y d z ie s tu  
stanach m ożna zostać skazanym  
na p ięć la t  w ię z ie n ia  za w yw iesze ­
n ie  czerw onej cho rągw i, w  dw óch 
stanach je s t do dziś przestępcą 
nauczycie l, k tó ry  uczy^ dz iec i —  
te o r i i D a rw in a , „k ry m in a ln e j 
te o r i i e w o lu c ji“ . C z y li —  w  dw óch 
tc?ęęjch stanów  U [n ii s iła  ruch u  
p ro le ta ria ck ie g o  je s t w idoczn ie  
ta k  w ie lk a , że n ie  w ys ta rcza  eko­
nom iczny  uc isk  k a p ita łu , trzeba  
pom ocy p o lic ja n ta , p ro k u ra to ra  i  
w ięz ien ia .

Podobn ie  —  ty lk o  ju ż  na te re ­
n ie  ca łe j U n ii,  na podstaw ie  ju ż  
n ie  s tanow ych  ustaw , lecz zw iązko ­
w e j us ta w y  T a fta -H a rt le y a  n ie  
is tn ie je  swoboda o rg a n iza c ji za­
w o do w e j p ro le ta r ia tu . I  tu  dz ia ła  
p o lic ja n t, p ro k u ra to r, sąd i  w ię ­
zienie. P rzestępstw em  je s t bo ­
w iem , je ś li zw iązek zaw odow y za­
żąda od pracodaw cy, b y  n ie  p r z y j­
m o w a ł do fa b ry k i czy k o p a ln i r o ­
b o tn ik ó w  n iezrzeszonych w  zw ią z ­
k u  —  c z y li fa b ry k a n c k ic h  szpic­
ló w  i  p rzysz łych  ła m is tra jk ó w . 
P rzestępstw em  jest, je ś li zw iązek  
zaw odow y na żądan ie sądu n ie  
odroczy s tra jk u  (do 80 d n i)  lu b  
n ie  p rz y jm ie  w  sw ym  k o n f lik c ie  z 
k a p ita lis tą  d e cyz ji K ongresu. 
P rzestępstw em  jest, je ś li zw iązek 
zarządzi s t ra jk  d la  popa rc ia  ju ż  
s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  innego 
zak ładu  p racy. Za po pe łn ien ie  zaś 
ta k ic h  przestępstw  g roz i n ie  ty lk o  
w ięz ie n ie  —  za ich  s k u tk i m a ­
te r ia ln e  odpow iada k a p ita liś c ie  
zw iązek  zaw odow y sw o im  m a­
ją tk ie m . G dy koń czy  się sku tecz­
ność p o l i ty k i p rz e k u p y w a n ia  a ry ­
s to k ra c ji ro b o tn icze j, ro z b ija n ia  
jednośc i k la s y  rob o tn icze j, k a p i­
ta liz m  przechodzi do faszys tow ­
sk ie j p o l i t y k i n ie u k ry w a n e j d y ­
k ta tu ry ,  n ie u k ryw a n e g o  czyn ien ia  
z ap a ra tu  państw ow ego swego 
narzędzia, do n ie u k ryw a n e g o  fa ­
szyzm u. Fasada de m okra tyczna  f i ­
g u ru je  jeszcze w  u s tro ju  p o lity c z ­
n y m  S tanów  Z jednoczonych , n ie  
m a je j ju ż , zastąp iło  ją  faszys tow ­
sk ie  us taw odaw stw o  w  s tosunku  
do p ro le ta r ia tu .

4. Szereg je dn o razo w ych  p rz y ­
czyn, je dn o razo w e j k o n iu n k tu ry  
op óźn ił ro zw ó j św iadom ości k la ­
sow ej p ro le ta r ia tu  a m e ryka ń sk ie ­
go. W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  dz ia ­
ła l i  d ługo  o f ic ja ln i jego p rz y w ó d ­
cy. K a p ita liz m  a m e ryka ń sk i w  
w a lce  z p ro le ta r ia te m  w y z y s k a ł 
w szys tk ie  dośw iadczenia k a p ita ­
liz m u  in n y c h  k ra jó w , d o p ro w a d z ił 
m e tod y  te j w a lk i do szczególnej 
p e r f id i i  i  szczególnej b ru ta ln ośc i. 
Dziś s ta je  wobec b a n k ru c tw a  
w szys tk ich  ty c h  m etod. P ro le ta r ia t 
a m e ryka ń sk i w chodz i coraz w y ­
raźn ie j w  szeregi m ię dzyn a rod o ­
wego re w o lu cy jn e g o  ru c h u  p ro le ­
ta ria ck ie go . S iła  ż y w io ło w y c h  od­
ru ch ó w  p rze c iw  • w ła s n y m  zd ra ­
d z ieck im  do tychczasow ym  p rz y ­
wódcom , s iła  i  ro z m ia ry  b u n tu  
p rze c iw  faszys tow sk iem u ustaw o- 
dastw u, —  i  samo coraz w iększe 
nas ilen ie  faszys tow sk ich  m etod  re ­
p re s ji, stosow anych przez k a p ita ­
liz m  a m e rykań sk i, są tego ja s k ra ­
w y m  dowodem . I  to  je s t obecny 
p u n k t w  drodze ro z w o jo w e j am e­
rykań sk ie g o  p ro le ta r ia tu .

Konstanty Grzybowski
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W  p ięćdzies ięc io lec ie  u ro d z in  d w u  c zo ło w y c h  francuskich  o b ro ń c ó w  p o k o fu

M A U R IC E  THOREZ

m  -lecie urodzin M aurice Tho- 
I re z a  Sekretarza General- 

w nego F rancusk ie j P a r t ii 
K om unistyczne j przypadające w 
dn iu 28 kw ie tn ia  b. r .  kla.sa ro ­
botnicza w szystk ich  k ra jó w  ucz­
c iła  szczególnie serdecznie. Rocz­
nica ta  zbieg ła się bowiem z okre ­
sem wzmożonej w a lk i o pokój, w  
k tó re j ta k  poważny ciężar spoczy­
wa na barkach p a r t i i Thoreza —  a- 
w angardy . francu sk ie j k lasy rob o t­
n icze j —  niezłomnego bastionu 
obrońców pokoju w. obozie im p e ria ­
lis tycznych  podżegaczy do w o jny. 
M a n ife s tu ją c , swą m iłość i  szacu­
nek dla M aurice Thoreza robotn icy  
d a li jednocześnie w yraz  swemu od­
daniu . spraw ie, poko ju ,, swemu in ­
te rnac jona lizm ow i i  solidarności p ro ­
le ta r ia c k ie j —  swej w ierności nau­
ce Lenina i  S ta lina.

„Jako  syn i  w nuk gó rn ików  —  p i­
sze Thorez —  ja k  ty lk o  daleko się­
g a ją  m oje wspom nienia odnajduję 
tw arde  życie rob o tn ika : dużo trosk  
•— m ało radości“ ! ) .

N ie  samo „urodzen ie“  postaw iło  
go jednak n a , czele k lasy ro b o tn i­
czej we F ra n c ji. R obotn icy francus­
cy słusznie w idz ie li w  ; Thofezie  czo­
łowego ucznia S talina . Thorez b y ł 
tym , k tó ry  jeszcze , jako m łody dzia­
łacz, p o ją ł n a jb ys trze j sens naszej 
s ta linow sk ie j epoki zwycięskiego 
socjalizm u. S ta ł się w zo rem  nowe­
go bo jow n ika  pa rty jnego  te j epoki. 
Z rozum ia ł, ' że len in izm  zwycięskie­
go socja lizm u to s ta lin izm .

O S ta lin ie  pisze Thorez z entu­
zjazm em :

„W  czasie m o je j p ierw sze j podró­
ży do M oskw y 2) m ia łem  szczegól-

1) „F ilś  du peniple“ -E d itio n ś  So- 
ciałes. Parts 1949..

2 ) w  lu ty m  1925.r . i

„Naród Francuski nigdy nie będzie walczył przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu“

. ne szczęście w idzieć i  słyszeć to ­
warzysza S talina.

M yśl, k tó rą  S ta lin  w y ra z ił te ­
go dnia w ry ła  się na zawsze w  m o­
ją  pamięć: „R zeczyw is ty  w p ływ  pa r­
t i i  m ie rzy  się akc jam i, k tó re  je s t 
ona zdolna zorganizować i  k tó ry m i 
je s t zdolna pokierować“ .

P rzy  pożegnaniu, P ie rre  Semard 
w  naszym im ien iu  chcia ł podzięko­
wać w ie lk iem u towarzyszow i. Lecz 
S ta lin  odpowiedział prosto. „D la ­
czego dziękujecie? Jesteśmy braćm i. 
Spełn iam  ty lk o  obowiązek kom uni­
s ty “  1 * 3).

In te rnac jona lizm  p ro le ta ria ck i 
m ie rzy  się na jg łęb ie j p rzyw iąza ­
niem  do Zw iązku Radzieckiego — 
i  wodza mas pracujących całego 
św ia ta  S talina.

Cała działa lność M aurice Thoreza 
je s t na jlepszym  przyk ładem  tego 
in te rnac jona lizm u.

W  momentach nasila jące j się 
kam pan ii oszczerstw i obelg reak­
c ji przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiem u i P a r t i i K om unistyczne j M au­
r ice  Thorez zawsze ośw iadczał o- 
tw a rc ie : „U w ażam y za w ie lk i zasz­
czyt, że nosim y piękną nazwę: S ta­
linow cy“ .

Thorez w s tą p ił do P a r t i i m ając 
la t  19.

W  1924 r . Thorez zostaje w yb ra ­
ny członkiem  K.C. F rancusk ie j P a r­
t i i  K om unis tyczne j —  a w  r . 1925 
członkiem  B iu ra  Politycznego. W  ro ­
ku 1930 klasa robotn icza wysuwa 
go na stanowisko Sekretarza Gene­
ralnego F rancusk ie j P a r t i i K om u n i­
stycznej.

B y ło  to w  n iezw ykle  ciężkim  o- 
kresie  dla k lasy robotn icze j we 
F ra n c ji. K lęskę k ryzysu , nędzy mas 
pracujących i  bezrobocia pogłębia­
ło silne osłabienie P a r t ii K om u n i­
stycznej, k tó ra , zboczywszy z drog i 
m arks izm u len in izm u, tra c iła  w p ły ­
w y w  masach. „B y ła  to ka ry k a tu ra  
P a r t i i“  -— pisze Thorez. R zuc ił on 
w tedy sławne hasła : „Bez m aneki­
nów w P a r t i i ! “ , „N iech  otworzą się 
u s ta !“ 4). Twórcza sam okry tyka , po­
głębienie w iedzy m arks is tow sko- 
len inow skie j, p rzysw ojen ie sobie 
sta linowskiego wzoru P a rt ii,  w p ro ­
wadzenie zasad cen tra lizm u demo­
kratycznego i  dem okracji w ew nątrz 
p a rty jn e j pozw oliło  w tedy kom uni­
stom francu sk im  dzięki n iestrudzo­
nej p racy Thoreza otrząsnąć się z 
błędów i  Kom unistyczna P a rtia

3) „F ils  du peuple“ . E d itions So­
ciales. P aris  1949.

4) T y tu ły  a rty k u łó w  M aurice 
Thoreza w  „H u m an ité “  w  paździer­
n ik u  1931 r .

Francuska odrodziła  się s iln ie jsza 
n iż k iedyko lw iek. Zas ług i Throeza 
s fo rm u łow a ł na jlep ie j K o m ite t Cen­
tra ln y  K om unistyczne j P a r t i i F ra n ­
cuskie j, pisząc w  życzeniach u ro ­
dzinowych do Thoreza: „P ośw ięci­
łeś swoje życie bo jow nika, k ie ru jąc 
się nauką S ta lina  i M iędzynarodów­
k i Kom unistyczne j na wykucie p a r­
t i i  nowego typu , p a r t i i m arks is tow ­
sko-len inow sk ie j, k tó re j h is to ria  jes t 
w  w ie lk ie j części h is to r ią  tw ych  w y ­
s iłków “ .

Odtąd F P K  sta ła  się w  pe łn i k ie ­
row niczą p a rtią  francu sk ie j k lasy 
robotn icze j. W  lu ty m  1934 r. uda­
rem n iła  p rzew ró t faszystow sk i we 
F ra n c ji. Następnie rzuc iła  i  u rze­
czyw is tn iła  hasło jedno litego F ro n ­
tu  Ludowego. W  czasie okupacji 
p rzew odziła  walce wyzwoleńczej. 
Dziś je s t na js iln ie jszą  p a rtią  we 
F ra n c ji i  skutecznie przeciw staw ia 
się reakcy jnym  podżegaczom do 
w o jny, zjednoczonym  wspólną niena­
w iścią do K ra ju  Zwycięskiego So­
c ja lizm u.

S ta lin  w  swych życzeniach u ro ­
dzinowych dla Thoreza po dkreś lił 
szczególnie mocno jego zasług i dla 
spraw y pokoju, pisząc m iędzy in n y ­
m i: „W szys tk ie  ludy św iata, ro b o t' 
n icy  w szystk ich  k ra jó w  znają was i  
szanują jako wypróbowanego k ie ­
row n ika  kom unistów  francusk ich , 
jako przywódcę robo tn ików  i  p ra ­
cujących chłopów francusk ich , jako 
dzielnego bo jow nika o umocnienie 
pokoju...“

Jeszcze pierwsza w o jna św iato­
wa, odsłoniła Thorezow i całą zbrod- 
niczość im peria lis tycznych  spisków 
przeciwko pokojow i. Jako uchodźca 
z terenów zniszczonych przez N iem ­
ców Thorez zostaje p rzyg a rn ię ty  
przez „o jc a “  Menager, starego m u­
ra rza , socja listę  i  go rliw ego czy­
te ln ika  „H u m a n ité “ . D zięk i niem u 
poznaje g łęboki sens słów w ie lk ie ­
go Jaurèsa: „K a p ita liz m  niesie z so­
bą wojnę ja k  chm ura burzę“ .

Już w 1923 r. Thorez występuje 
czynnie przeciwko okupacji zagłębia 
R uhry. W  1925 r. p row adzi akcję 
przeciw ko w o jn ie  ko lon ia lne j w  M a- 
rokku  i  S y rii. Jako przewodniczący 
kom ite tu  antywojennego, organ izu je  
s tra jk  genera lny i przeprowadza go 
naprzekór in try g o m  „soc ja lis tycz ­
nych“ . zdra jców  Leona B lum a i Pau­
la  Faure, k tó rz y  „zapom n ie li“  słów 
M arksa : „N ie  może być w o lny  na ­
ród uc iska jący inne narody“ , m im o 
a taków  rea kc ji i  aresztowań, k tó re  
nie om inę ły i m łodego Thoreaa. W a l­
kę tę w  spotęgowanych w ym iarach 
toczy i dziś, występując przeciwko 
w o jn ie  w  V ie t-N am ie , przede

w szystk im  zaś przeciwko p rzyg o to ­
waniom  w o jny  z ZSRR, przeciwko 
zbrodniczym  knowaniom  planów 
M arshalla  i zmowom a tlan tyck im . 
Tegoroczna m anifestac ja  1-m ajowa 
we F ra n c ji organizowana pod ha­
słem w a lk i o pokój, a przerasta jąca 
ogromem i masowością w szystk ie  
dotychczasowe by ła  n a jd o b itn ie j­
szym przyk ładem  konso lidacji ludu 
francuskiego pod sztandaram i P a r­
t i i ,  k tó re j przewodzi Thorez.

W ie lką  uwagę poświęca Thorez 
zagadnieniom, k u ltu ry  i  sz tuk i, ta k  
zagrożonej dz is ia j we F ra n c ji przez 
zdegenerowane w zo ry  am erykań­
skie, wciskające się w raz z os ław io­
ną „pom ocą m arshallow ską“ .

Sam walcząc skutecznie piórem  
( „F ils  du Peuple“  osiągnął w  ciągu 
p ierwszych 7 m iesięcy po w ydan iu  
c y frę  400.000 nak ładu) —  Thorez 
docenia w  pe łn i znaczenie lite ra tu ­
ry  i  sz tuk i jako oręża w  walce o 
pokó j i  socjalizm .

„T reśc ią  społeczną naszej epoki, 
k tó ra  domaga się w yrażen ia w  
książkach naszych p isarzy, na p łó t­
nach naszych m a la rz y ,. w  sym fo­
niach naszych m uzyków  —  je s t 
w ie lk i w zros t s ił ludu, w a lka  nowe­
go ze s ta rym , k tó re  na ca łym  świe­
ci« cofa się wszędzie pod naporem 
fo rm  nowego życia“ 3).

Pochodząc z północnego zagłębia 
N ord , spod górniczego m iasta. C ar- 
v in , gdzie skupia się w iększa część 
Polaków —  górn ików  we F ra n c ji, 
Thorez od na jm łodszych la t s tyka ł 
się z tow arzyszam i po lsk im i i do­
skonale ocenia ich bojowość rew o lu ­
cyjną. Swej g łębokie j p rzy ja źn i dla 
P o lsk i Ludow ej da ł m iędzy innym i 
w yraz podczas swego pobytu w  P o l­
sce w  lis topadzie 1947 r., k iedy  na 
wiecu we W roc ław iu  pow iedzia ł: 
„N ic  nie zdoła zniszczyć naszej p rzy ­
ja ź n i; je s t ona w arunk iem  w spól­
nego zwycięstwa nad wspólnym  
w rog iem  —  m iędzynarodową re a k ­
cją.“ .

W  swej depeszy g ra tu la cy jn e j do 
Thoreza z okaz ji 50-lecia jego u ro ­
dzin P rezydent B ie ru t zaznaczył: 
„P o lsk ie  m asy pracujące w idzą w 
was niestrudzonego orędownika 
p rzy ja źn i m iędzy ludem francusk im  
a ludem polskim , zw iązanym i wspól­
ną w a lką  o pokój i  postęp.“

Słowa te są wyrazem  uczuć po l­
skich mas pracujących dla syna 
w ie lk iego ludu francuskiego.

5) z przem ówienia na X I I  K on ­
gresie F. P . ’ K J  '
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FREDERIC JOLIOT-CURIE
„Postępowi uczeni nigdy nie oddadzą swej wiedzy na służbę

-lecie urodzin- zastało p ro fe ­
sora Frederica J o lio t-C urie  
w  drodze z sesji Kongresu 

Obrońców P oko ju  w  Sztokholm ie na 
X I I  Kongres F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m unistyczne j.

Ma to wym owę niem al sym bolicz­
ną... Jakby całe życie w ie lk iego 
uczonego dz ie liło  się m iędzy walkę 
o pokój i  walkę o socjalizm . W  rze­
czyw istości jednak pro fesor J o lio t-  
C urie n igdy swego życia m iędzy te 
dw ie spraw y nie dz ie lił. Pokój i  so­
c ja lizm  to nie są dwie różne spra­
w y  lecz jedna —  nierozłączna. N ie 
można być socja lis tą  nie walcząc 
o pokój.

J o lio t-C u rie  w s tą p ił do F rancus­
k ie j P a r t i i K om unistyczne j na w io ­
snę 1942 r . w  najcięższym  okresie 
okupac ji d la F ra n c ji, w okresie, gdy 
kom uniści francuscy by li szczegól­
n ie  bestia lsko prześladowani.

Zdziw ionych bourgeois, k tó rz y  je ­
go k ro k  po czy tyw a li mu za „sza leń­
stw o“ , uspaka ja ł bardzo zw ycza j­
nym  w yjaśn ien iem : „S ta łem  się ko­
m un istą , ponieważ jestem  p a tr io ­
tą “ ! ) .

O kupacja zby t w yraźn ie  obnażyła 
w łaściw e oblicze poszczególnych 
p a r t i i  po litycznych.

N a tle  k o ru p c ji i z g in iliz y  ideolo­
g icznej pozostałych ugrupowań tym  
ja s k ra w ie j odcinały się wspaniałe

1) L a u re n t Casanova : „L e  plus 
lucide des savants“ , H um an ité  z dn. 
7.IV.1950 r.

cechy p a r t i i m arks is tow sko-len inow ­
sk ie j, F rancusk ie j P a r t i i K om u n i­
s tyczne j: je j odporność i  h a r t  ideo­
log iczny, je j duch bo jowy, je j zdol­
ność zarówno do m oralnego ja k  i 
zbro jnego przeciw staw ienia się h i­
tle ryzm o w i.

J o lio t-C u rie  je s t wypróbowanym  
przy jac ie lem  Zw iązku Radzieckiego. 
K ra j Zwycięskiego Socja lizm u uwa­
ża, ja k  każdy postępowy człow iek, 
za swoją drugą ojczyzną, o ty le  
szczęśliwszą, że ju tro  ludzkości s ta ­
ło  się tam  ju ż  dniem dzisiejszym .

W ie lk i uczony chętnie wspom ina 
o swych pobytach w  ZSRR w  la ­
tach 1933, 1936, 1945, 1949. M im o, 
że sam pchnął wiedzę ludzkości da­
leko naprzód, zdumiewa się postę­
pam i uczonych radzieckich, k tó re  
p rzyp isu je  w  szczególności w a ru n ­
kom , ja k ie  u s tró j soc ja lis tyczny 
stw arza nauce.

„Jakże szczęśliw i są c i, k tó rz y  
za jm u ją  się pracą naukową w  Zw iąz­
ku  Radzieckim , w  k ra ju , gdzie nie 
is tn ie je  w yzysk człow ieka przez 
człow ieka. M a ją  spokojne sumienie, 
gdy p racu ją  w  swych labora toriach. 
W idzą, że re z u lta ty , k tó re  o trzym u­
ją , posłużą od razu do polepszenia 
w arunków  by tu  ludzkiego, do obro­
ny  zdobytej wolności“  2).

J o lio t-C u rie  je s t typem  nowego—  
postępowego uczonego. B y ł jednym  
z p ierwszych, k tó ry  odpowiedział 
na apel Thoreza: . ,

„W zyw am y in te le k tu a lis tó w , by 
odw róc ili się od fa łszyw ych  prob le­
m ów indyw idua lizm u, pesymizmu... 
W zyw am y ich do czerpania w ży­
w ym  kontakcie  z m asami ludow y­
m i —  rozm achu i  s iły , k tó re  pozwo­
lą  im  stw orzyć dzieła trw a łe “  3).

P a rtia  pom ogła Jo lio t-C u rie  do 
zrozum ienia p raw dziw e j m is ji nau­
k i i  je j fu n k c ji społecznej, jako 
przewodniczki ludzkości na drodze 
postępu. Świadomy te j fu n k c ji Jo ­
lio t-C u r ie  s taną ł na s traży czysto­
ści nauk i i hum an ita ryzm u je j ce­
lów, broniąc je j przed p ro s ty tu c ją  —  
na ja ką  ją  skazują im peria liśc i, 
przed oddaniem je j na haniebną 
służbę ludobójców i  zbrodn iarzy  w o­
jennych.

2) Z przem ówienia na X I I  K on ­
gresie F .P .K .

3) La u re n t Casanova: „L e  plus lu ­
cide des savonts“  H um an ité  z dń.
7.IV .1950.

podżegaczy do wojny((
M im o, że n ieraz w  rękach zbrod­

n ia rzy  w ojennych nauka stawała się 
śm iercionośnym  narzędziem Jo lio t 
Curie n igdy w  n ią  nie zw ą tp ił. Tym , 
k tó rz y  wskazują na ogrom  cierpień 
i  zniszczeń spowodowanych przez 
n iektó re  zdobycze w iedzy, odpowia­
da: „T o  nie nauka je s t tego p rz y ­
czyną lecz pewni „ludz ie  na u k i“ 4). 
Znajdu jąc się w  na jw yższym  i  n ie ­
licznym  kręgu  w ta jem niczonych w 
ta jn ik i spraw atom owych (p rzypom ­
n ijm y : nagroda Nobla w  1935 roku  
za odkrycie  sztucznego p rom ien io ­
w ania, badania nad energią atom o­
wa, stos atom owy...) —  więcej niż 
k to  in n y  docenia niebezpieczeństwo 
przekszta łcenia nauki w  labo ra to ­
r iu m  zbrodn iarzy  wojennych, w ię ­
cej niż k to  in ny  docenia b łogosła­
w ione sku tk i pokoju d la  postępu 
w iedzy.

N a w ie lu  zgrom adzeniach obroń­
ców poko ju  roz lega ł się ju ż  jego 
pełen a u to ry te tu  głos, w yw o łu jąc 
a ta k i wściekłości w obozie podżega­
czy wojennych. Zgmzytała zębami re ­
akcy jna  prasa am erykańska: „N ew - 
Y o rk  T im es“ , „ L i fe “ , „T im es“  i  in ­
ne, oraz służebna prasa k ra jó w  
zimaTshallizowanyich.

K ie dy  na św ia tow ym  Kongresie 
Obrońców P oko ju J o lio t-C u rie  oś­
w iadczy ł: „J e ś li rząd poleci m i skie­
rować pracę na poszukiwa 
nie b ron i masowego zniszczenia, po­
w ie m : n ie !“ 5). P. V ie tte  deputowa­
ny M.R.P. w n iós ł in te rpe lac ję  do 
pa rlam entu  i  zażądał usunięcia 
uczonego.

K iedy  Jo lio t-C u rie  zosta ł zapro­
szony do Zw iązku Radzieckiego 
w raz z członkam i T ow arzystw a 
p rz y ja ź n i F rancusko Radzieckie j 
R .P .F.-ow iec Legendre nie posiadał 
się z oburzenia.

O sta tn ie  stw ierdzenie Jo lio t-C u ­
r ie  na kongresie sztokholm skim : 
„Będzie uznany za zbrodniarza w o­
jennego rząd, k tó ry  p ierw szy użyje 
b ron i a tom ow ej“  —  w yw o ła ło  jesz­
cze bardzie j h is te ryczną reakcję. 
Całą postępową ludzkość w strząs­
nęła przed parom a dn iam i w iado­
mość, że rząd B id au lt usunął p ro fe ­
sora Jo lio t-C u rie  ze stanow iska W y ­
sokiego K om isarza do spraw  ener-

4) L a u re n t Casanova: „L e  plus lu ­
cide savants“ , H uam nite  z dn. 
7.IV.1950.

g i i  atom owej oraz ze stanowiska 
członka kom ite tu  do spraw energ ii 
atom owej.

O co tu  chodzi?
Bezwstydna prow okacja an typo - 

ko jow a  ma, zdaje się, aż nadto w y ­
raźną wymowę. Rząd francu sk i wo­
la ł raczej zrezygnować z sam odziel­
nych badań atom owych, skoro Jo­
lio t-C u rie  odm ów ił w yko rzystan ia  
ich dla celów agresyw nej, an typo- 
ko jow e j p o lity k i,  (poza profesorem  
J o lio t-C u rie  nie ma we F ra n c ji u- 
czonego, k tó ry  m ógłby pokierować 
pracam i nad energią atom ową) n iż 
zgodzić się, by prace te s łu ży ły  ce­
lom ' poko ju  i postępu. Tym  nieod­
pow iedzia lnym  posunięciem rząd 
B id a u lt jeszcze raz w ykaza ł swą 
służebną fun kc ję  u boku im p e ria liz -. 
mu am erykańskiego. Usunięcie Jo­
lio t-C u r ie  to ohydny a k t b ru ta ln e j 
zem sty po lityczne j za apel sz tok­
ho lm ski, pod k tó rym  w ie lk i uczony 
p ierw szy z ło ży ł swój podpis. A k t  
zem sty za to, że apel do dz is ia j 
podp isa ły  m ilion y .

Im pe ria lis tyczn e j p row okac ji od­
pow iedzia ła fa la  p ro testów  demo­
kra tyczne j op in ii św iata. Sześciuset 
pracow ników  (uczonych i  asysten­
tów ) kom isa ria tu  energ ii atom owej 
p rze rw a ło  pracę w dniu 28 kw ie tn ia  
i  zażądało od P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w  cofnięcia haniebnego zarzą­
dzenia. W  czasie m an ifes tac ji p ie rw ­
szom ajowej w  Paryżu tysiące obroń­
ców pokoju pro testow ało przeciwko 
usunięciu w ie lk ieg  uczonego.

Ludow i polskiem u pro fesor Jo ­
l io t  Curie —  „n a jśw ie tn ie jszy  z u - 
czonych“  je s t podwójnie b lis k i;  raz 
jako kom unista , d rug i raz jako zięć 
naszej w ie lk ie j rodaczki M a r ii Cu- 
rie -S kłodow skie j. Toteż do p ro te ­
stu naszych na jw yb itn ie jszych  uczo­
nych p rzy łą czy ł się ca ły lud.

J o lio t Curie —  to bohater nauki 
naszego w ieku. W  obliczu barba­
rzyńskiego trak tow a n ia  postępowych 
uczonych przez im p eria lis tó w , p rz y ­
wodzącego na pamięć na jczarn ie jsze 
chw ile średniowiecza, przypom ina ją  
się niezłom ne słowa Galileusza: 
„E  pur s i m ouve!“

Słowa te w  tra n s k ry p c ji X X  w ie­
ku b rzm ią : „ A  jednak pokój zw y­
cięży“ .

M A R C IN  W IE L G U S

5) L ise C la ris : „F rédé ric  J o lio t-  
Curie a 50 ans“ . A c tion  No 286

300.000 mieszkańców sto licy  wzięło udzia ł w pochodzie 1 m ajowym .

W arszawa

ARNOLD

M oja  m owa na K ongresie  
P o ko ju

Słuchajcie, delegaci ^udzi prostych, 
robo tn icy , uczeni, hodowcy ryżu, 
przez sześćset m ilionów  pomnożona 
o św ia tło  rośnie m oja troska  
m iędzy P ragą a Paryżem . . ęi-nbiu

Oto głos m ój podróżuje beż w izy 
na salę,,P leyela. ' i ib w «
N ie  ośw ie tla jc ie  m nie magnezją, 
przem aw iam  stąd:

tioidoidc- ,v.
f. îiU.V .„V t.J

r-rian

z W arszaw y 
Sztokholm u 
W enezueli 
i  Indonezji.

Szukajcie m nie w śpiewie m urzyna Robesona, 
w  ch ińskie j mowie K uo-M ao-Jo.
Szukajcie m nie pośród sześciuset m ilionów  —
Jestem Grekiem  prowadzonym  pod am erykańskim  konwojem .

Jestem koreańskim  nauczycielem i  idę na śmierć, 
odarty  ze skóry, lecz nie z honoru, 
am erykańskim  uczonym, którego zbeształ 
tępy urzędniczyna i  igno ran t.

A le  oto —  słuchajcie —  w m oje j mowie 
spokój zw ycięski p rzeb ija  troskę.
Tu m ów i budowniczy nowego m etra.
Tu m ów i Pokój. T u  m ów i Moskwa. ;

Tu mówię do Was ze s ta c ji M iczurińsk. 
N iech s fo ra  bankierów  dolarem  fry m a rc z y ! 
N ie  jedną gałązką, lecz gajem o liw nym  
nam ziem ia obrasta —  i  dla św ia ta  starczy,

Tu mówię do Was mową szorstką 
polskiego górn ika, k tó ry  diam ent pieści, 
s tro fą  poety, s tro fą  m iłości, 
k tó ra  i  m ądrą nienawiść pomieści.

Z tom iku  p t. „Z iem ia  jaśn ie je “ , k tó ry  ukaże się niebawem na k ła ­
dem Sp. W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ .

O tym ja k  P a u l Robę son 
śpiewał na warszawskim stadionie

M ia ł czarną ciepłą tw arz  
(taka byw a noc ty lko  w  czerwcu) 
m iał uśmiech dużego dziecka 
(b ia ły  uśmiech akac ji),

kiedy ciężkie ręce w  przód 
podawał (jak  czyni n iew olnik) 
kiedy ciężką ręką pieśń 
dźw igał (jak  człowiek w oln y).

T ak  śpiewał Robeson 
na warszawskim stadionie 
m urzyńską kołysankę 
dzieciom Powiśla i W oli.

O czarnych, smutnych dziewczętach, 
czarnych różach m urzyńskich dzielnic, 
o szczęściu zagubionym  
na białych polach bawełny,

0  hiszpańskich kowalach, 
torreadorach i poetach,
Chińczykach forsujących rzeki
1 męstwie powstańców Ghetta.

0  p ięknym  K ra ju  Rad,
w  któ rym  każdy człowiek jest skarbem, 
gdzie jednakowo perli się pot 
na czole b iałym  i czarnym,

gdzie b ia ły  to nie plantator,
któ ry  bije czarnych po tw arzy,
gdzie nie wiadomo co to słowo „lynch“
1 dum nie brzm i słowo „towarzysz“.

K ied y pieśnią dźwigał glob 
z udręki, łez i znoju —  
m iał uśmiech dużego dziecka 
(b ia ły  uśmiech pokoju).
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Z FRONTU W A LK I IDEO LO G ICZNEJ
W A L K A  K L A S

(„Przedświt“, 1889)
N ie  znajdziesz chyba dz is ia j człow ieka, 
K tó ry  by nie zw a ł się ludu przyjacielem.*.. 
K tóż dziś nie g łosi, że „L u d  i  dla lu d u !“
Jest jego hasłem, dążeniem i  celem ?.„

G dziekolw iek ty lk o  zw róci się rob o tn ik ,
W  łachm an odziany n a jm ita  bezrolny,
K ażdy doń w o ła : „Ja  współczuję z tobą,
I  pragnę szczerze, byś wreszcie b y ł w o lny.“

I  s ta ł się modą dziś p rogram  ludowy.
Każdy przysięga, że p rzy  n im  stać będzie 
Że w  im ię jego wciąż walczyć gotow y,
A ż  p ro le ta r ia t praw a swe zdobędzie...

Oszust- fa b ry k a n t, wiedząc dobrze o tym , 
Że ludu praca wzbogaca go, tuczy, 
Oświadcza p rzy jaźń  swą robo tn ikow i,
Choć go obdziera i  przekleństw a m ruczy.

O błudni z łodzie je !

C ary i  kró le  —  państwa naczelnicy 
Głoszą, że biedny lud  bardzo kochają,
A  za na jm n ie jszy ob jaw  jego w o li 
M asy na S yb ir lub do w ięzień pchają.

wzrostu naszej p ro d u kc ji przem ysło­
w ej p. Świętochowski nie zawahał 
się sprzedać niezależności po litycznej 
własnego narodu za soczewicę pod­
bojów przem ysłowych na Wschodzie! 
N a  o łta rzu  g ie łdy  kup ieck ie j złożono 
nie ty lk o  herby i  dawnych rodów 
tradyc je , złożono na n im  nawet ks ię­
gę przeznaczeń i  losów całego narodu 
pod nową kupiecką f irm ą  przyszłości 
„zgody z losem“ , —  na n im  złożono 
wszystko. A le  na tym  nie koniec. 
Rozwój kap ita lizm u  ma i  swoją s tro ­
nę odwrotną, do te j d ru g ie j s trony  
medalu teraz się zw rócim y właśnie.

Patrząc na rozw ój społeczeństw 
europejskich w idz im y w  nich, że 
„w  tym  samym stosunku, w  ja k im  
ro z w ija  się burżuazja, czy li kap ita ł, 
powstaje także p ro le ta r ia t, klasa 
współczesnych robo tn ików “ ... ( „M a ­
n ife s t K om un is t.“ ).

Sądzimy więc logicznie, że rozwój 
kap ita lizm u  i  u nas ten sam skutek 
sprowadza —  logiczny nasz wywód 
po tw ie rdza ją  fa k ty , powołan iu k tó ­
rych  pośw ięciliśm y znaczną część na­
szej broszury...

F a k t is tn ien ia  i  coraz gw a łto w ­
niejszego rozrastan ia  się p ro le ta r ia ­

tu  wysuwa znów konsekwentnie 
kwestię socjalną  na porządek dzien­
ny. Is tn ien ie  je j u nas uznano dziś 
powszechnie. Toteż, gdy je dn i radzą 
za ła tw ić  ją  przez organizowanie 
ochotniczej p o lic ji, ja k  tego domaga 
się h r. M ieroszewski, a „O rędo w n ik “  
poznański w  praktyce to  przeprow a­
dza, gdy in n i zak łada ją  w  tym  celu 
Laenderbanki lub w yd a ją  „ In te n c je “  
przeciw  socja listom , wówczas ludzie 
uczciw ie j służyć k ra jo w i pragnący 
w o ła ją  o kó łka w łościańskie, o kasy 
rzemieślnicze (P rus ) lub  o abecadła 
dla ludu (P rom yk) etc. etc. Gdy 
wszystko ta k  się krzą ta , m y —■ roz­
ważając rozwój kap ita lizm u  na Z a­
chodzie i rozum iejąc, że jego kon­
sekwencje są nieubłagane i będą 
u nas podobneż, ja k  w  innych spo­
łeczeństwach kap ita lis tycznych  —  
przychodzim y do przeświadczenia, że 
socjalizm  je s t jedynym  rac jona lnym  
kw estii socjalnej rozw iązaniem.

Zgodnie z tym  przeświadczeniem 
rozpoczęliśmy naszą działalność, na­
kreśliwszy program , k tó ry  ma na 
celu budzenie świadomości klasowej 
wśród w a rs tw  pracu jących i  zorga­
nizowanie takowych w  odrębną spo­
łeczno-polityczną pa rtię .

„KASZ POZYTYWISTA“
(„Równość“, N r 1, Październik, 1879)

Nikczem ne rządy!

Panowie szlachta, pom ni jeszcze czasów 
Pańszczyzny, —  k tó ra  dla n ich  by ła  z ło tą  —  
Przed św iatem  krzyczą, że chłop je s t ich bra tem , 
W  dworach zaś swoich zow ią go: „h o ło tą !“

Podli panowie!

I  klecha ciem ny, co ludizi og łup ia ,
Co grosz os ta tn i od biednych wydziera^
P raw iąc o niebie, każe znosić nędzę, —
W  „ob ron ie  ludu“  rów nież głos zabiera.

Gasiciele św ia tła !

Jest jeszcze jeden ga tunek „p rz y ja c ió ł“ ,
Co w  im ię ludu z ciem ięzcami jego 
W  sojusze wchodzą, — , a w  im ię  O jczyzny,
T ra d y c ji dawnej, k tó re j p iln ie  strzegą,

Jak  oka w  głow ie, —  p ra w ią  wciąż o zgodzie 
„M ło dsze j“  ze „s ta rszą “  bracią , —  i  z te j ra c ji 
T y tu łu ją  się , m ianem  „M ło d e j D em okrac ji“ ,
B io rąc w  arendę „ lu d “  i  p a tr io ty z m “ ,
K tó ry  w  ich mózgach ob ra ł swe siedlisko

P arodią dz is ia j je s t praca dla ludu,
G orzką iro n ią  są hasła wolności,
Reklam ą nędzną —  „ludowe“  sztandary,
K łam stw em , p rzynę tą  są słowa m iłośc i.

B iedny na jm ito , ozyliż możesz w ierzyć,
Że w ró g  c-dwieczny będzie tob ie bratem ,’
Że ten, k to  z pracy k rw a w e j tw o je j żyje .
N ie  je s t ciemięzcą tw y m  —  katem ?...

Cary, panowie i  k lechów czereda 
I  „dem okrac i m ło dz i“  et caetera,
D łoń sobie dawszy, otoczą cię w iankiem .
I  choć z tw e j tw a rz y  szczerzy zęby bielą,
Oni cię nazwą czule swym  kochankiem .

Boski kochanku!... śm iech szyderczy zbiera, 
Patrząc na tan iec lub ieżny nierządnic 
I  na spo jrzenia rzucane zalotn ie 
Na ciebie, bracie nędzarzu.

Lecz cię nie zwabią fra ze sy  i  hasła 
Choćby ja k  ogień piekie lny-czerwone,
N ie  złudzą szumne „ludow e“  p rog ram y, 
Głoszące ludu obronę

Precz ze złudzeniem , precz ze zgodą, —  
Głośny, bo jow y zab rzm ia ł śpiew;
N iew ola w a lczy ze swobodą, —
P ójdźm y za wolność przelać krew !...

A  gdy up rzą tn iem  o jczys ty  łan,
B ra te rs k ie j zgody p rzy jdz ie  czas,

Do nowej p racy staniem  w raz 
Bez dawnych różnic „s łu g a “  i  „p a n “ .

W tedy wśród nowych św ia te ł pobłysku 
Um ocnim  b ra tn ią  ludów nić 

Odpoczniem w  d ług im , szczerym uścisku -~  
Zaczniem y żyć!

„GDY WSZYSTKO TAK SIĘ KRZĄTA. . . “
(„Mistrz Wścieklica i Spółka“, Genewa, 1883)
Że społeczeństwo nasze p rzyb ie ra  

coraz bardzie j cha rak te r k a p ita l i­
styczny, dowodzić chyba tego nie po­
trzebu jem y. —  F a k t ten stw ierdzo­
nym  został przez przedstaw icie li n a j­
rozm aitszych w a rs tw  i  g rup  społecz­
nych, zarówno przez obóz libe ra ln y , 
reprezentu jący asp irac je  mieszczań- 
sko-kap ita lis tyczne , ja k  i przez 
obrońców um ierającego ziem iaństwa 
szlacheckiego; o fakc ie  tym  rozp ra ­
w ia ją  zarówno organy na jba rdz ie j 
postępowych, ja ko  też na jba rdz ie j 
konserw atyw nych g ru p  naszego spo­
łeczeństwa —  każdy ty lk o  inaczej 
fa k t  ten tłum aczy i  w  innym  św ietle 
go wystaw ia... Gdy je dn i cieszą się 
„że dawne szlachectwo um arło  bez­
pow ro tn ie  i  ta k  niesławnie, że go 
nawet żałować nie m a potrzeby i  że 
zastąpić je  w inna  in te lig en c ja  k ra ­
jo w a “  —  in n i ra d u ją  się, iż  „kup ie - 
ctw o i  przem ysł zyskały m ate ria ln ie  
i  m ora ln ie  na tym , że do nich weszło 
n ie  mało osób szlacheckiego rodu“  
( „B ib l.  W arsz.“ , grudzień, 1882, s tr. 
391), ra d u ją  się, że „p rz y p ły w  
szlachty w ie jsk ie j do m iast nie do­
puści, aby obce lub w ą tp liw ego auto­
ram entu  żyw io ły  mieszczańskie po­
chłonęły in te ligenc ję  k ra jo w ą “  —  
a są i  tacy  wreszcie, co podnoszą 
jerem iaszowe żale i  ska rg i do prze­
szłości, i  w o ła ją  do „nieobecnych“ .

M nie jsza jednak o te rozm aite 
sposoby kom entowania obecnej fo r ­
m y gospodarstwa w  k ra ju , m niejsza 
o to, że d la  jednych is tn ien ie  k a p i­
ta lizm u u nas będzie „n ies ław ną 
śm iercią szlachectwa“ , a dla d rug ich  
uszlachceniem żyw iołów  w ątp liw ego 
autoram entu, lub ty lk o  „powaleniem  
naszego ziem iaństwa przez burzę,

k tó ra  do nowego życia e lek tryzu je “ . 
Ach, m niejsza nawet o naiwne „m ea 
culpa“  „N iw y “ , k tó ra  „rad ab y  się 
m y lić , ale mniema, że w  obyw ate l­
stw ie  panu je zwątp ienie o możności 
i  skuteczności dzia łan ia , że absen- 
te izm  w ie js k i coraz bardzie j uczuć 
się da je“ . M nie jsza o to  wszystko, 
tu  ważną je s t jedyn ie  ta  okoliczność, 
iż  zreasumowanie tych  głosów ra ­
dości, skarg , żalów i wreszcie n a iw ­
nego w yznan ia w łasnej słabości, 
świadczy jedyn ie, iż  n a jw yb itn ie jszą  
tendencją w  społeczeństwie naszym 
je s t tendencja m ieszezańsko-kapita- 
listyczna.

Dziś s iła  je j  je s t ta k  w ie lką , że 
n ie  ty lk o  pow a liła  ona, ja k  burza, 
drobniejsze i  średnie mieszczaństwo, 
odbierając m u tym  samym coraz 
bardzie j znaczenie odrębnej k lasy 
społecznej, ale przedostała się nawet 
na „okopy św. T ró jc y “  i  pozwala ich 
obrońcom zatrzym yw ać herby pod 
tym  jedyn ie  w arunk iem , aby up ięk­
szały one jednocześnie e ty k ie tk i na 
flaszkach wódczanych z fa b ry k  p.p. 
h r. Potockich... Jest to  ja k b y  iro n ia  
dzie jów  ze swych w łasnych t ra d y c ji!

„W  dzisiejszych w arunkach eko­
nomicznych —  m ów i K on itz  —  go­
spodarstwo ro lne stać się m usi n ie ­
ja ko  przem ysłow ym ; korzyści jego 
zależą od um iejętnego zużytkow ania 
s ił spoczywających w  na tu rze“ . 
(„A tene um “ , lip iec, 1882 r . ) .  A  zu­
żytkow anie to, wedle Buczyńskiego, 
„ je s t  przeistoczeniem się gospodar­
stwa rolnego w  k a n to r kup ieck i, k tó ­
rego um iejętność polega na n a jw ię k ­
szym obrocie k a p ita łu “ .

Zresztą, cóż m ówić więcej?... Dość, 
że wobec 80-proeentowego za la t  32

Bez program u, bez p lanu, „nas i 
pozytyw iśc i“  p ra w ią  ciągle o powol­
nym  rozw oju , k ie runku  postępowym 
i  p racy organicznej. Co to je s t je d ­
nak postęp, co rozw ój, a co praca 
organiczna, n igdzie  ci panowie nie 
o k re ś lili. Zresztą n ic dziwnego, ludzie 
bez k ie runku  —  k ie run ku  określać 
nie mogą.

Do takiego rodza ju  Don K iszotów 
należy w yk lę ty  i  w y k lin a ją c y  pan 
¡Świętochowski.

Bez zaprzeczenia p. Świętochowski 
sto i w yżej od panów Sewerów. A u to r 
a rty k u łó w  p t. „S ocy ja lizm  i  jego błę­
dy “  więcej się obraca w  księgarniach 
n iż  ci, k tó rzy  „w ie le  m a rz y li“ . Toteż 
pompa, z ja k ą  występuje p. Św ięto­
chowski olśniewa po skrom nym , lis im  
przem ówieniu p. Sewerów. C i osta tn i 
dobrodusznie zw raca ją  się do m ło­
dzieży, prosząc o posłuchanie, nie-, 
pewni rezu lta tu  swoich napomnień.

Redaktor „N o w in “ , a rcykap łan po­
zytyw izm u w  Polsce, z odwagą s tra ­
żaka warszawskiego nie m a zam iaru 
wym yślać „podpalaczom “ , ale „gasić  
.pożar“ . Jako człowiek lib e ra ln y  „nasz 
pozy tyw is ta “  om ija  kodeksy i  k lą tw y  
kościelne, ale podkopuje „po dw a liny  
teoretyczne“  socy ja lizm u; ja ko  czło­
w iek  poważny i  naukow y nie k ra je  
nożem swej k ry ty k i „ok ru tn ych , 
ciemnych i  piędórzecznych . haseł“ , . 
„ciemnego i,  rozjątrzonego, tłu m u “ , 
ale „naukowe , tw ie rdzen ia “  , „k a p ła ­
nów socyja lizm u“ , k tó rym  oddaję ną 
pastwę owe znienawidzone przezeń 
„ t łu m y “ . Pan Świętochowski ma 
szczególną nienawiść do „c iem nej 
m asy“  i  co ty lk o  ta  osta tn ia  go­
tową je s t p rzy jąć , godnem je s t we­
d ług p. Świętochowskiego potępienia 
a p r io r i.  A  czy by ła  choć jedna w ie l­
ka idea w  rozw oju społeczeństw, 
k tó ra  by przeszła w  życie bez współ­
udzia łu  mas? H is to ry ja  odpowie, że 
nie. Pan Świętochowski odpowie, że 
tak . Dlaczego? „B o  m ó j  pozytyw izm  
nie  zyskuje sobie adeptów“ . Zapo­
znany więc red ak to r „N o w in “  mści 
się na tłum ach i  na teo ry jach  prze­
zeń przy jm ow anych . A le  prze jdźm y 
do „błędów socyja lizm u“ .

Sześć a rty k u łó w  p. Świętochow­
skiego m a ją  na celu rozw alić  „pod­
w a lin y  naukowe socyja lizm u“ , m ają 
dowieść, że „log iczn ie  powiązane“  
rusztow anie socyja lizm u je s t niedo­
rzecznym płodem „m g ie ł nauko­
w ych“ . W  ja k i sposób rzecz logiczna 
może być niedorzeczna ■—- trudno  
wiedzieć tym , k tó rzy  m a ją  stosunki 
z „ro z ją trz o n y m i tłu m a m i“ .

Gdyby p. Świętochowski choć z lek­
ka zaznajom ił się z l i te ra tu rą  so- 
cy ja lis tyczną , znalazłby w  n ie j m a­
te r ia ł do głębszego zastanow ienia 
się. W tedy uzbro jony w  znajomość 
kw e s tii socyja lne j w yw alczy łby sobie 
praw o do szerm ierki. A  czy au tor 
a rty k u łó w  „S ocy ja lizm  i  jego błę­
dy“  m a pojęcie o tych  „naukow ych 
tw ie rdzeniach“ ? Pisać o te o rii, k tó ­
re j się nie zna, podawać do w iado­
mości czyta jące j publiczności syste- 
m at, o k tó ry m  się po jęcia nie ma, 
je s t n iem oralnem  nawet w  tym  świę­
cie, w  k tó rym  się p. Świętochowski 
obraca.

N ow e w yd a n ie  dz ie ł S up ińskiego, 
k tó re  p raw dopodobn ie  szczęśliw ie j 
n iż  ong i rozejdą, się pom iędzy p u b li­
cznością, nastręcza  m i sposobność 
do w ypow iedzen ia  o jego  pog lądach  
filo z o fic z n y c h  i społeczno -  ekono­
m iczn ych  zdan ia  n ieco odm iennego 
od śp iew anych  m u  powszechnie c k li­
w ych , bo pozbaw ionych  w sze lk iego  
k ry ty c y z m u  d y ty ra m b ó w . D osta tecz­
n ie, zda je  się, uzasadn im y chęć pod­
d a n ia  dz ie ł naszego e ko n o m is ty  ja ­
k ie j ta k ie j k ry ty c e , sko ro  pow iem y, 
że prace te, w b re w  roszczen iom  sa­
m ego a u to ra  i jego  z w o le n n ikó w  do 
sam odzie lności i  sw o jskości, p rzed­
s ta w ia ją  ty lk o  je d n ą  z p ró b  p rze­
szczepienia ro z w in ię te j na  Zachodzie 
lib e ra ln e j c zy li b u rżu a zy jn e j ekono­
m ii do naszej l i te ra tu r y  i u g ru n to ­
w a n ia  je j  tw ie rd z e ń  na w y n ik a c h  
n a u k  p rzy ro d n iczych , czy li, ja k  się 
o ty m  p rze ko n a m y w  c iągu  naszego 
rozb io ru , na p rzy ro d n icze j frazeo lo -

Z tą  samą nam iętną nienawiścią, 
z ja ką  się zwraca nasz au to r do 
„t łu m ó w “ , uderza on na ko llek tyw ną 
własność. A le  zam iast tego, żeby rze­
czywiście dotknąć się „naukow ych 
tw ie rdzeń“ , p. Świętochowski prze­
strasza ty lk o  czyte ln ików  „n iekon ­
sekwencją“  socyja iistów ... „Ludziom  
da ją oni praw o do ziem i, a małpom 
nie dadzą“ . W ięc cóż z tego? Jeśli 
m ałpy nie dostaną owego praw a, to 
tym  bardzie j osły mieć go nie mo­
gą: —  oto g łów ny bodziec, popycha­
ją cy  p. Świętochowskiego do napaści 
na ko llek tyw ną własność.

T ak  więc koa licy ja  an tysocy ja li- 
styczna powiększy się; prócz posia­
daczy i  żandarm ów w ystąp ią  m ałpy 
i  pp. Świętochowscy.

W  ta k i to sposób p. Świętochowski 
rozw ala „naukowe podw a liny“  socy­
ja liz m u !

N a jb a rd z ie j dolega p. Świętochow­
skiemu to, że socyja lizm  może go 
z rzędu żyjących jestestw  przenieść 
do nieżyjących machin, t j .  że socyja­
lizm  zniszczy swobodę jednostk i. D la ­
czego? Dlatego, że zam ieni ludzi 
w  maszyny. Jak im  sposobem? Bo 
socyja liści chcą, aby praca była  zor­
ganizowana.

Dziś p rodukcy ja  zależy od speku­
lacy jnych  zapędów jednostek. T ak i 
n ie ład  w yradza ciągle k ryzysy  eko­
nomiczne,’ powiększa nędzę: Trzeba 
więc, aby p ra c a ; by ła  zorganizowaną 
wedle potrzeb społecznych, na zasa­
dzie danych naukowych, na podsta­
w ie s ta tys tyk i. Otóż to  m ianow icie 
m a według redak to ra  „N o w in “  za­
m ienić człowieka w  maszynę.

Piękne i  a rtystyczne ty ra d y  p. 
Świętochowskiego, k tó ry m i kończy 
szereg swych a rtyku łów , każą nam 
się m im owoli zastanowić. W ięc bez­
w styd może dojść do tego stopnia, 
aby fa łszow ać treść k ie runku , k tó ry  
m ia ł być przedm iotem  naukowego 
rozb io ru ; aby, korzysta jąc z n ie ­
świadomości czyte ln ików , oszukiwać 
ich p iękn ie wykończonym i frazesam i: 
„Zdobywszy ciężkim  mozołem i  k rw a ­
wą w a lką  praw a swobody (? ) czu­
je m y  dumę, siłę ( j ) ,  w ielkość nasze­
go is tn ien ia  (? ), rozw ija m y  potęgę 
m yś li ( ? ! )  i  czynu (? !? ! ) ,  nie znamy 
gran ic , k tó reby rozszerzaniu się 
w ładzy naszej w  na turze tamę po­
staw ić m og ły“ . O t ja k  pisze p. Świę­
tochowski :

W  samej rzeczy, pom imo tego, żeś 
pan an i jedne j cegie łki do gmachu 
c y w iliz a c y ji nie przy łoży ł, korzystasz 
jednak z tego, co „c iem na rzesza“  
k rw a w ą pracą, ciężką niedolą w yro ­
biła , nie otrzym aw szy jednak p raw a 
dostępu do owoców swej pracy. N ie  
ma bowiem g ra n ic  b ru ta ln a  siła, 
ja k ą  otoczono wszystko to, co może 
dać szczęście człow iekow i. M o n o ­
p o l  bowiem oto podstawa dzisie j - 
szego u s tro ju . A  je ś li potęga m yś li 
ocknie ze snu cie rp iącą masę i  na 
chw ilę podniesie k to  z je j łona głos, 
dom agający się swych p raw , w tedy 
swoboda is tn ie jąca  zam yka m u usta, 
—  a na tom iast wprowadza w  ruch 
p ió ra  ta k ich  „uczciw ych“  pub licy ­
stów ja k  p. Świętochowski.

g ii.  G dy bow iem  fa k ty  i o p a rta  na 
n ich  k r y ty k a  zada iy  cios stanow czy 
te o rio m  lib e ra łó w , a  na iw ne  lub  
k ła m liw e  idea lizo w a n ie  w o ln e j k o n ­
k u re n c ji przez różnych  B a s tia tó w  i 
Sayów  p ie rzchnę ło  ja k  senne m arze­
n ie  p rzed g roźną  rzeczyw istośc ią , to  
i  nam  n ie  w o lno  zapoznawać gorz­
k iego  dośw iadczen ia  narodów , k tó re  
w ła sn ym  p rzyk ła d e m  ro zśw ie tla ją  
ko m u  innem u  d rogę  życia .

O ile  S. je s t n ie n a u ko w ym  i  b rn ie  
w śród sam ych f ik c y j  i  frazesów  w  
sw ych  ogó lnych  pog lądach  socjo lo­
g icznych , o ty le  w  ekonom icznych  
po jęc iach  p rze d s ta w ia  on nam  w ygó­
row an ie  ow e j n a iw n e j tendency jnoś­
ci, ja k ą  z n a jd u je m y  u  B a s tia ta , 
C areya  i in n y c h  „s ie ła n k o w ic z ó w “ 
szko ły  b u rżu a zy jn e j. D aw ne fo rm y  
s tosunków  ekonom icznych , ja k  n ie ­
w o ln ic tw o , poddaństw o  itd ., rów n ie  
ja k  fo rm y , p roponow ane przez ko ­
m u n is tó w , uw aża S. za sztuczne, d z i­

S I E L A N K O W I  CZ  
„GOSPODARSTWA NARODOWEGO“

(Stanisław Krusiński, „Szkice ekonomiczne 
i filozoficzne“, 1892)

Jesteśm y dziś ś w ia d k a m i żm udnego lecz n iep rze rw a ne go  n a ra ­
s tan ia  n o w e j w iedzy  o k u ltu rz e  p o lsk ie j.

P raca postępow ych  k a d r badaczy n a u k o w y c h  usuw a górę fa łszó w  
i  te n d e n c y jn y c h  fa n ta z ji,  zm ie n ia  p ro p o rc je , w y d o b y w a  na ja w  z ja w i­
ska p rzem ilczane  lu b  zepchn ięte przez re a k c y jn ą  h is to r io g ra fię  na za­
po m n ia n y  m arg ines dz ie jó w  k u ltu ry .

Id e o lo g ia  k las  pos iada jących u ra b ia  ob licze k u ltu ra ln e  ep ok i n tt 
obraz i  podob ieńs tw o sw oje. K lasa, w  k tó re j rę k u  z n a jd u ją  się narzę­
dzia pa no w an ia  k u ltu ra ln e g o , m a do rozporządzen ia  w  okres ie  sw e j 
po tęg i w sze lk ie  ś ro d k i i  m n ie j i  ba rd z ie j sub te lnego in te le k tu a ln e g o  
te r ro ru , by dość sku teczn ie  zacierać ś lady bu n tów  i  n o w in e k  lu b  o g ra ­
niczać do m in im u m  ic h  zasięg i znaczenie. T rzeba w y ra ź n e j zm ia n y  
s tosunku  s ił, by w y p ły n ą ł na po w ie rzchn ię  podz iem ny p rą d , n u r tu ją ­
cy dotychczas sk ry c ie  na n iz ina ch , trzeba  w ie lk ie j re w o lu c y jn e j p rze ­
m ia n y  życ ia , by  m óc w  p e łn i dostrzec i ocenić wagę i  w a rto ść  począ t­
k ó w  nowego.

Dziś dop ie ro  m ożem y w y ro b ić  sobie w ła ś c iw y  pog ląd  na dz ie je  
k u ltu ra ln e  d ru g ie j p o ło w y  X IX  w ie k u . Tam , gdzie dotychczas na m a­
p ie  ideo log iczne j rozpośc ie ra ła  się je d n o lita  p lam a  „ p o z y ty w iz m u “  —  
m ającego sym bo lizow ać szereg rozsądnych dążeń g ru p k i lu d z i, p rz e ja ­
w ia ją c y c h  pociąg do kup ców  i  n iepokonaną niechęć do poe tów  —• 
tam  dziś w id z im y  tę tn ią cy  życ iem  sp lo t sprzecznych n u r tó w  id e o lo ­
g icznych , re z u lta t zm agan ia się s ił spo łecznych. W id z im y  zm aganie się  
sk łócone j jeszcze, n ie  dość może scem entow ane j w e w n ę trz n ie  k u l tu ­
ry  k la sy  pa nu jące j —  n o w o w y tw o rz o n c j k la sy  b u rż u a z y jn o -o b s z a m i-  
czej z po dz iem nym , począ tkow o s łabym , lecz w c iąż na ras ta jącym  n u r ­
tem  re w o lu c y jn e j m y ś li wczesnego s o c ja lizm u  po lsk iego .

P rzec iw  po tężne j pras ie  i  li te ra tu rz e  k o n s e rw a ty w n e j, p o z y ty w i­
s tyczne j i  „u m ia rk o w a n e j“ , p rze c iw  b u rż u a z y jn e j ośw iacie, nauce  
i  sztuce w ys tę p u je  w ą s k i s tru m y k  n ie le g a ln e j, tę p io n e j i  p rześ ladow a­
n e j m y ś li soc ja lis tyczn e j, rep re ze n to w a n e j przez parę k o n s p ira c y j­
n y c h  p ism , przez b ro s z u rk i i  u lo tk i g ro m ion ych  w ciąż i  n iszczonych  
o rg a n iza c ji rob o tn iczych .

P ism a b u rżu a zy jn e  w sze lk ich  o r ie n ta c ji i  od c ie n i ja k  n a jd łu ż e j 
s ta ra ły  się wobec ru c h u  soc ja lis tycznego zachować w yg od ną  pozycję  
negow an ia  jego is tn ie n ia , po tem  pocieszały się, że soc ja lizm  je s t n ie ­
zgodny z „n a tu rą  p o lską “ , a w reszcie  u s iło w a ły  w yp e rsw adow ać sobie, 
że je s t on ty lk o  p rz e m ija ją c y m  s k u tk ie m  ro s y js k ie j lu b  —  zależnie od 
upodoban ia  —  zachodn ie j „za ra zy  s o c ja l-d e m o kra tyczn e j.“

Z m ow a  m ilc z e n ia  w o k ó ł po lsk iego  soc ja lizm u  u s tą p iła  z czasem  
m ie jsca  k a lu m n io m  i  denunc jac jom . 1 w  jec inym  i  w  d ru g im  okresie  
s o c ja lizm  b y ł je d n a k  c z y n n ik ie m , k tó ry ,  z pozo ru  n ie w id z ia ln ie , w y ­
znaczał id e o lo g ii m ieszczańskie j je j  drogę ro z w o jo w ą  —  drogę s c h y ł­
k u  i  re a k c ji,  drogę zaparc ia  się sz tandarów  postępu, pod  k tó ry m i m yś l 
b u rżu a zy jn a  w s tą p iła  w  sz ra n k i ideo log iczne. Z na jom ość w czesnej 
p u b lic y s ty k i re w o lu c y jn e j każe przesunąć granice postępow ości p o l­
sk iego m ieszczaństw a gdzieś do s c h y łk u  la t 70-tych. Już w te d y  bo­
w ie m  w ys tę p u je  n ieub łagana w rogość m iędzy p o z y ty w is ta m i a socja-

siejsze zaś, opa rte  na  w o ln e j zam ia­
n ie  w y tw o ró w  p racy, in d y w id u a liz ­
m ie  i dążeniu  do dem okra tycznego  
u s tro ju  rządu, za n a tu ra ln e . O św ię ­
ta  p rosto to , uw aża jąca  swego ty lk o  
B oga za p raw dziw ego, w szys tk ich  
zaś in n y c h  za fa łszyw ych !

Id e a  da rm ośc i p rzy ro d y , tchnąca  
w  ustach  naszego eko n om is ty  ta k ą  
na iw nośc ią , jest, naszym  zdaniem , 
hań b iącą  p la m ą  na  su m ien iu  ekono­
m ii b u rżu a zy jn e j, je s t szydzeniem  ze 
zdrow ego rozsądku  i n a ig ra w a n ie m  
się z nędzy m ilio n ó w  ludz i, k tó ry m  
ta  da rm ość kośc ią  w  g a rd le  stanęła. 
G dy S. w ra z  z M a lth u se m  dowodzi, 
że, w s k u te k  . og ran iczonośc i tw o ró w  
p rzy ro d y , ludzie , ja k  i  inne  zw ie rzę­
ta , kon ieczn ie  m uszą o te p łody  to ­
czyć ze sobą w a lkę , w  k tó re j w ie l­
k o ś ć 's iły "  rz u tu  S tanow i o zw yc ię ­
stw ie , wffedy się' m y li,  uw aża jąc ta k i' 
s tan  rz e c z y z a  je d yn ie  n a tu ra ln y , a le  
p rz y n a jm n ie j je s t szczerym ; lecz 
k ie d y , zapom ina jąc  o M a lth u s ie  i 
w a lce  o by t, tw ie rd z i w ra z  z B a s tia - 
nem, że p rzy ro d a  s to i d la  każdego 
o tw o re m  i  zm onopo lizow aną  być nie 
może, w te d y  m u s im y  zapro testow ać 
w  im ię  żarow ego rozsądku  i  uczc i­
w ości. T a k , zaiste, p rzy ro d a  s to i 
o tw orem , ale... ty lk o  d la  s iln ie jszych , 
przeb ieg le jszych , lu b  „ le p ie j u rodzo­
n y c h "! C i u ja rz m ia ją  słabszych lub 
,u rodzonych  g o rze j“ , z rasza ją  ich  
po tem  ziem ię, za p la d n ia ją  ich  p racą  
s iły  p rzy ro d y , a po tem  —  o iro n io ! — 
ic h  po tom kow ie , lu b  spadkob ie rcy  
ic h  p ra w , dow odzą u s ta m i sw ych 
rzeczn ików , że p rzy ro d a  is tn ie je  d la  
w szys tk ich  darm o, że jeże li każą  so­
b ie  p łac ić  za u ży tko w a n ie  z iem i, m a­
szyn, narzędzi, dom ów  itd ., to  pob ie­
ra ją  ty lk o  o dse tk i w łożone j w  nie 
p ra cy  p rzodków , a je że li n ie  p racy, 
no... to  w iedzy  i  u m ie ję tn o śc i (w yzy­
s k iw a n ia  sw ych  n ie w o ln ikó w , pod­
danych  ’ i  ro b o tn ik ó w ? ) !

P rz y jm u ją c  ideę da rm o śc i p rz y ro ­
dy, ja k o  zasadę, g ó ru ją cą  nad ca łą  
te o r ią  ekonom iczną, i  od rzuca jąc  na 
te j podstaw ie  is tn ie n ie  m onopolu , 
S u p iń sk i za raz na w stęp ie  w y k ła d u  
odsuwa ta k im  sposobem na bok i 
ig n o ru je  samo w łaśn ie  ją d ro , samą 
zasadniczą treść  w spó łczesnych nam  
s tosunków  ekonom icznych . Cóż w ięc 
dziw nego, że cala jego  ana liza  nau­
ko w a  ś lizga  się po w ie rzch u?  „P rz y ­
puszczam y zawsze“ , m ów i, .s tosunki, 
oswobodzone od m onopo lów ". Czyż 
to  n ie  to  samo ja k  g dyby  pow ie ­
d z ia ł: „p rzypuszczam y, że wszyscy 
ludz ie  są rów n ie  dobrzy, ro zu m n i i 
szczęś liw i? “  „D z iw y  p rzy ro d y , m ów i 
da le j, są dzie łem  Boga, k tó ry  ich  n ie  
sprzeda je  n ik o m u ". T a k , zaiste, Bóg 
n ie  sprzeda je  n ik o m u  dz iw ó w  p rzy ­
rody, a le ludzie  p rzeb ie g le js i i  szczę­
ś liw s i sam i je  z a b ra li na  sw ą w y ­
łączną  w łasność, a n ie  pozos taw iw ­
szy n ic  m asie  sw ych  b liźn ich , p rzy ­
k u l i  ich  do siebie ła ń cu ch a m i g łodu  
i nędzy. „C z ło w ie k , czy ta m y  da le j, 
n ie  na leży do siebie, a w ię c  sprzedać 
siebie n ie  m oże". „C z ło w ie k  je s t 
n ie o g ra n iczo n ym  w ła śc ic ie le m  tego, 
co zdzia ła , lecz sam n ie  na leży do 
s ieb ie". Cóż znaczą te  lich e  frazesy, 
fa łszyw e  ja k  liczm a n y , p ia  desideria , 
wobec tego niezaprzeczonego fa k tu , 
że p rzy  gospodarce k a p ita lis ty c z n e j 
m asa ro b o tn ik ó w  na każd ym  k ro k u  
zaprzeda je  s iebie k a p ita lis to m , od­
d a jąc  im  za nędzne u trz y m a n ie  (chy­
ba gorsze» od tego ja k ie  m ie li k ró lo ­
w ie  H o m e ra !)  ca ły  sw ó j czas robo­
czy. Posiadacze w ię c  z iem scy i  k a ­
p ita liś c i, zdan iem  S.-go, n ie  m ogą 
i  n ie  p o w in n ib y  ko rzys ta ć  a n i z s il 
p rzy ro d y , k tó re  is tn ie ją  d a rm o  i za­
rów no  do u ż y tk u  w szys tk ich , a n i z 
p ra cy  danych  ludz i, k tó re j owoce na ­
leżą w y łą czn ie  do tych  os ta tn ich . O 
b ie d n i w łaśc ic ie le , cóżby się z w a m i 
sta ło , g d yb y  w a s i k lie n c i, dz ie rżaw cy 
i  ro b o tn ic y  zechc ie li p o jm ow ać w yże j 
przytoczone zdan ia  naszego uczone­
go „a u  p o in t de la  le t t re "  i  o d m ó w ili 
w a m  na te j zasadzie u iszczen ia  od­
setek, zysków  i re n t?  N ie  sm ućcie 
się je d n a k  zawczasu i n ie  le jc ie  lez

na próżno, czc igodn i obyw a te le ; n ie  
ta k  s traszn y  d iabe ł, ja k  go m a lu ją  
soc ja liśc i, ko m u n iś c i i  in n i . ludz ie  
z le j w o li, czyha jący  na wasz spokó j 
i  wasze sy n e k u ry ! Nasz uczony eko­
n o m is ta  w ca le  do ty c h  lu d z i n ie  na­
leży i, pozorn ie  odm ów iw szy w a m  
p ra w a  do w aszych dochodów  pod 
f irm ą  „d a rm o śc i p rz y ro d y "  i  „w o l­
ności osob iste j w y tw ó rc y “ , w  d a l­
szym  c iągu  sw ej a rg u m e n ta c ji ja k  
n a js k ru p u la tn ie j oddaje w a m  to  co 
wasze, ty lk o  pod in n ą  nazwą, co 
chyba  d la  was w ie lk ie j różn icy  n ie  
s ta n o w i! Tym czasow o w ie rzc ie  m i 
n a  słowo, a gdy d o jd z ie m y  w  c iągu  
naszego ro zb io ru  do pojęć o zysku  
i  rencie , w te d y  naocznie  się p rzeko ­
nacie, ja k  zręcznie b ro n i S. każde j 
p iędzi z iem i i  każdego szy lin g a  w a­
szych re n t i  zysków .

J a k  m a ło  p o jm u ję  S. c h a ra k te r  
ka p ita lis tyczne j., g o s p p f lw M  p ra w a  
n ią  rządzące i je j  w p ły w  na d o b ro b y t 
k la s  p racu ją cych , w id z im y  to  na 
każdym  k ro k u  w  rozdzia le , noszącym  
ty tu ł:  „R o bo ta , praca, za tru d n ie n ie ".

Cóż w ięc dziw nego, że zapozna jąc 
zasadnicze cechy u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego, radośn ie  w ita  S. u  nas 
jego pow stan ie , a n ie  m ogąc zupeł­
n ie  w idz ieć  u je m n ych  s tro n  życ ia  
ekonom icznego k ra jó w  zachodn io ­
eu rope jsk ich , m a  nadzie ję, że m y  
p o tra f im y  u n ik n ą ć  ich  przez oświe­
cenie ro b o tn ik ó w , rozpow szechn ian ie  
zd ro w ych  po jęć ekonom icznych  i  
p rzypuszczen ie  ro b o tn ik ó w  do zysku  
ogólnego. W szys tk ie  te chęci dobre 
tc h n ą  w ie lk im  idea lizm em  i są podo­
bne do życzenia, aby w i lk  n ie  z ja d ł 
barana , lecz p o w o li się p rzyzw ycza ił 
do p o k a rm u  roś linnego . T a k a  s ie lan- 
kow ość idea łów  społecznych je s t 
w ca le  n ie  do tw a rz y  p isa rzow i, p rz y j­
m u jące m u  p ra w o  M althusa ...

Jakżeż pogodzić ideę h a rm o n ii i  
zgodności in te resów , ta k  w ym o w n ie  
b ro n io n ą  przez S-go w  te o r ii o rga ­
n izm u, z ideą p rzec iw s taw nośc i in te ­
resów  w  łon ie  m echan izm u  społecz­
nego? Zda je  m i się, że w ie rn ie  przed­
s taw ię  m y ś li naszego eko n om is ty  w  
te j k w e s tii,  je że li je  w yrażę  w  sposób 
n a s tęp u ją cy : „ In te re s y  ekonom iczne 
różnych  k !as  społeczeństw a są w  
g ru n c ie  rzeczy zgodne ze sobą i  co­
raz  s iln ie j s p a ja ją  te k la s y  w ęzłem  
so lida rnośc i w  je d n o lity  o rgan izm . 
Tym czasow e wszakże społeczeństwo 
p rzeds taw ia  jeszcze w  znacznym  
s to p n iu  m echan izm , a to  z powodu, 
że p rzeds taw ic ie le  p ra cy  i zasobu 
nie p o jm u ją  zgodności sw ych  in te re ­
sów, gdyż b ra k  im  w iedzy. P o trzeba  
w ięc, aby p rze d s ta w ic ie lka  w iedzy, 
in te lig e n c ja , po łączy ła  się a lbo z 
ludem  p rzec iw ko  k las ie  pos iada jące j, 
a lbo z tą  o s ta tn ią  p rze c iw ko  lu d o w i 
i  aby sko ja rzone  ta k im  sposobem 
dw ie  po tęg i u c h w y c iły  s iln ą  d ło n ią  
s te r rządu  w  spo łeczeństw ie".

2e w a lk a  różnych  k la s  społeczeń­
s tw a  pom iędzy sobą je s t n ie u n ik n io ­
na, to  p raw da , ale żeby m ia ła  ona 
dop row adz ić  do h a rm o n ii ekonom icz­
n e j p rzy  zachow an iu  nada l in d y w i­
dua lis tycznego  c h a ra k te ru  gospodar­
k i, to  nam  się w yd a je  rzeczą zupeł­
n ie  n iep raw dopodobną.

Z całego powyższego ro z b io ru  w i­
dz im y, że w  ana liz ie  z ja w ię k  ekono­
m iczn ych  panu je  u S-go chaos i b ra k  
w sze lk ie j id e i p rzew odn ie j, w  jego  
zaś syntezie  uderza  nas chw ie jność 
i  n ieokreś loność idea łów  i dążności. 
Toteż n ic  dziw nego, że zasadniczym  
rysem  te o r ii S-go je s t idea lizm , po­
le g a ją cy  na w y m a g a n iu  od w spó ł­
czesnych nam  lu d z i i  s tosunków  ta ­
k ic h  rzeczy, k tó re  z n a jd u ją  się w  
sprzeczności z ich  n a tu rą . T a k  np. 
od p rzecię tnego księdza w ym aga  on 
g ru n to w n e j zna jom ośc i n a u k  p rzy ro ­
dzonych, od o byw a te la  z iem skiego  —• 
szczerego za jęc ia  się o św ia tą  iudu , 
od k a p ita lis ty  — bezin teresow nego 
p rzypuszczen ia  ro b o tn ik a  do udz ia łu  
W zyskach, od ch łopa  i ro b o tn ik a  —  
p rzyw ią za n ia  do obyw a te la  i  k a p ita ­
lis ty . Czyż to  podobne?!
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lis ty c z n y m i „b u rz y c ie la m i“ , ju ż  w ów czas id eo logow ie  m ieszczaństw a  
coraz u fn ie j garną się pod op iekę ca rs k ie j n a h a jk i w  o b liczu  n a ra s ta ­
jącego n iebezp ieczeństw a re w o lu c ji.  S o c ja liśc i po lscy sp isyw ać zaczy­
n a ją  coraz d łuższy ra ch u n e k  k rz y w d  i  pod łośc i w  „Z ło te j księdze n a ­
szych k las  pos iada jących .“

B og a ty  m a te r ia ł w czesne j p u b lic y s ty k i soc ja lis tyczn e j, p rócz ana­
liz y  zagadn ień do tyczących p ro g ra m u  p a rty jn e g o  i  ta k ty k i re w o lu ­
c y jn e j,  p rócz p ro b le m ó w  codzienne j w a lk i i  p ra cy  p ro le ta r ia tu , za­
w ie ra  też d z ia ł c ie ka w y  i  dość obszerny, na  k tó ry  sk ła d a ją  się liczne  
p o le m ik i z id eo log ią  b u rż u a z ji. W a lk a  ta  toczy się na sze ro k im  f r o n ­
cie. J e j w a rtość  d la  naszej w iedzy  o epoce je s t n iezastąp iona. W czesna 
p u b lic y s ty k a  soc ja lizm u  p o tra f i ła  z w ie lk ą  p rz e n ik liw o ś c ią  i  jasnością  
dostrzec i  o k re ś lić  k la so w y  sens ideo log icznych  procesów  zachodzących  
w  k u ltu rz e  b u rż u a z y jn e j. W spółcześnie n ie m a l z fo rm u ło w a n ie m  sze­
re g u  tez id eo log icznych  obozu p o z y ty w iz m u , soc ja liśc i po lscy dema­
s k o w a li ich  w ła ś c iw y  c h a ra k te r. W cześnie do s trze g li p ra w d z iw y  sens 
haseł „p ra c y  o rgan iczne j

„G d y  w y z y s k iw a c z y  garść n ie lic z n a  
R o b o tn ik ó w  tru d e m  się wzbogaca,
To się zo ic ie  p raca  o rgan iczna  —
T a k  je s t, pan ie , o rgan iczna  praca...“

W skaza li na pozorność sporów  m iędzy  „m ło d y m i“  i  „s ta ry m i“  w o ­
bec c iągłego k rze p n ię c ia  je d n o lite g o  obozu bu rżuazy jno -obszarn iczego. 
D o s trze g li z n ieub łaganą  jasnością ja k  frazes p a tr io ty c z n y  s łu ży  po ­
k ry w a n iu  geszęfc ia rsk ich  in te resów . W y k a z a li fa łsz  „c h ło p o m a n ii“ , 
t ra fn ie  n a p ię tn o w a li p o lity k ę  fo ry to w a n ia  k u ła c tw a , u k ry tą  poza ha ­
s ła m i p ra cy  d la  ludu . W y k a z y w a li darem ność f i la n t r o p i i  m ieszczań­
s k ie j oraz u m c ra ln ia ją c y c h  kazań o „p ra c y  u pods taw “  i  obow iązkach  
w obec „m ło d szych  b ra c i“ , w s k a z y w a li na słabość hasła o św ia ty  ja k o  
je dyn ego  środka  na w sze lk ie  bo lą czk i społeczne.

P o le m ik a  z id eo log ią  b u rżu a z ji, k tó re j k i lk a  re p re z e n ta ty w n y c h  
p rz y k ła d ó w  p rzy ta cza m y , p rz y b ie ra ła  różnorodne  fo rm y . P o lem ikę
0 cha rak te rze  n a u k o w y m  re p re z e n tu je  w  naszym  w yb o rze  zb liżo n y  
do k ó ł so c ja lis tyczn ych  socjo log S tan is ła w  K ru s iń s k i,  k tó ry  n ie u b ła g a ­
n e j k ry ty c e  po dd a ł je d n ą  z b ib l i i  w a rszaw sk iego  p o z y ty w iz m u  —  
„S z k o łę  po lską  gospodarstw a na rodow ego“  —  S up ińsk iego . C odzien­
na  u ta rczka  d z ie n n ik a rs k a  to  ro zp ra w a  z „n a s z y m i p o z y ty w is ta m i“
1 ic h  p ro ro k ie m  —  Ś w ię toch ow sk im . P rz y k ła d  z n a k o m ite j i  c ię te j 
a d a p ta c ji do s tosunków  p o ls k ic h  p o p u la rn e j w  m iędzynarodow ym , r u ­
chu ro b o tn ic z y m  „R e lig i i  k a p ita łu “  L a fa rg u e ‘a s ta n o w i u ry w e k  z b ro ­
s z u rk i p ro pa gan do w e j w y d a n e j w  G enew ie.

Pasja po lem iczna  w  m a lo w a n iu  pod łośc i i  g łu p o ty  „b u rżu a za “ , 
a  nade w szys tko  odkryw czość i  tra fno ść  w  dostrzegan iu  d róg  ro z w o ju  
społecznego każe nam  i  dziś jeszcze sięgać do osiągnięć w czesnych p o l­
sk ich  p ism  soc ja lis tycznych .

-  . .. , R E D A K C J A

CHŁOPOMAŃSTWO RZĄDOWE 
1 DEMOKRATYCZNE

(„Przedświt“, 1889)
< R ozm aite  p a rt ie  p o lityczne , chcąc 
się ra to w a ć  od g rożące j im  zguby, 
u c ie k a ją  się. do jednego i tego  sa­
m ego ś rod ka  ocalenia, a lbo w y d a ją ­
cego się im  ja k o  ocalenie. Ś rodek ten 
je s t p ro s ty : s ta ra ją  się one p rzec ią ­
gnąć n a  sw o ją  s tronę  ludność n ie ­
św iadom ą  jeszcze i  za je j pomocą 
w zm ocn ić  nadw yrężoną  i  upada jącą  
ju ż  pozycję.

P o lity c z n ie  n a jm n ie j św iadom ą je s t 
ludność w łośc iańska , szczególnie u 
nas, gdzie ty le  i ta k  d ługo  c ie rp ia ła  
od ja rz m a  szlacheckiego. Z resz tą  tó  
wszędzie w ieś je s t d la  p a r t i i  re w o lu ­
c y jn e j n a jtru d n ie js z ą  do^ zddbycia is.ii 
M ieszkańcy  w s i są rozrzucen i, m a ło  o 
ś w ia t o ta rc i, n ie  w iedzący w cale, co 
się z i  obrębem  ich  św ia ta  dzieje, 
a w s k u te k  tego i m n ie j zdo ln i po jąć 
szersze in te re sy  po lityczne , k tó re  ca­
łego tyczą  się k ra ju .  Toteż w sze lk ie ­
go rod za ju  przesądy n a jd łu że j t r z y ­
m a ją  się w si, ta m  i boskie i św ie­
c k ie  b a je czk i z n a jd u ją  posłuch, ta m  
znachorzy w sze lk iego  g a tu n k u  m a ją  
za u fan ie  i  z n a jd u ją  w ia rę  —  ta m  
też szu ka ją  szczęścia znachorzy po­
lity c z n i,  za rów no  agenci carscy, ja k  
ł  z b a n k ru to w a n i szlachcice.

Co to  je s t ch iopom ańs lw o?  C h ło ­
pom aństw o  w  p o lity ce  je s t to  g ło ­
szenie się za  p rz y ja c ie la  i  obrońcę 
ch łopa. P ó k i jeszcze b y ła  pańszczy­
zna, p o ty  p o lity k a  tego rod za ju  m o­
g ła  być szczerą- Szło przede w szyst­
k im  o u w o ln ie n ie  w łośc ian , w sze lk ie  
w ię c  de k la m a c je  w  im ie n iu  ch łopa  
b y ły  zupe łn ie  z rozum ia le . C a ła  k lasa  
ro b o tn icza  w ie js k a  b y iy  pod pew nym  
■względem w  je d n a ko w ym  po łożen iu ; 
n ie  m ia ia  ona zupe łne j w o lnośc i oso­
b is te j. G dy je d n a k  ludność w ie js k a  
zosta ła  u w o ln io n a  od resztek poddań­
s tw a , g d y  ją  uw łaszczono, co może 
znaczyć ch łopom aństw o?

Przede w s z y s tk im  kogo  nazwać te­
ra z  ch łopem , czy tego  co posiada 
dw adz ieśc ia  moirgów, czy tego co m a 
ty lk o  sześć m orgów , czy tego co m a 
ty lk o  jeden  m órg , czy może pa robka  
bezro lnego? T e ra z  wszakże trzeba  
od różn iać  je d n ych  od d ru g ich . Boga­
t y  gospodarz, k tó ry  chodzi w  św itce  
i  k tó ry  za o k rą g la  sobie w c iąż  sw oje 
gospodarstw o, m a ło  m a  in te resów  
w spó lnych  z b iednym  ch a łu p n ik ie m , 
a  jeszcze m n ie j z p a robk iem , k tó ry  
na ń  p ra cu je . Jeże li w ię c  w ys tą p ić  
w  ob ron ie  b e z ro lnych  lu b  m a ło ro l­
n ych  w łośc ian , k tó ry m  lada  dzień 
da  k i j  żebraczy w  rękę, to  owszem ; 
ale je ś li do jednego g a rn k a  w rzu ca  
się i in te res  bezro lnego lu b  m a ło ro l­
nego w ło ś c ia n in a  i  in te res  bogatego 
gospodarza —  to  n a rażam y p ie rw ­
szych na  to, że zostaną ty lk o  okrasą  
d la  drug iego .

A le  w łaśn ie  św iadom ość I dobre 
z rozum ien ie  rzeczy n ie  je s t pożąda­
ne n a w e t ba rdzo  n ie  je s t pożąda­
ne  d ła  tych , k tó rz y  n ie  chcą rzeczy­
w is tego  w yzw o len ia . N ic  w ię c  d z iw ­
nego, że zarów no  p a rtie  konse rw a ­
tyw ne , ja k  i bu rżu a zy jn o -de m o kra - 
tyczne, k tó re  chcą swobody d la  sie­
b ie, a n ie  d la  ludu , w y s tę p u ją  ze 
szczególnym  u w ie lb ie n ie m  d la  w si, 
je j  sch leb ia ją , a to  d la tego, b y  zrob ić  
z  n ie j narzędzie  d la  sw ych  celów . M a 
to  m ie jsce  wszędzie, a także  i u  nas- 
T rzeba  p rz y jrz e ć  się debrze te j po­
lity c e , zrozum ieć ją  d o k ła d n ie ; w te ­
d y  będziem y w  s ta n ie  z rob ić  ją  n ie -, 
szkod liw ą , o raz u c h ro n ić  siebie i  in ­
n ych  od pu ła p ek  ch iopom ańsk ich .

W szędzie rząd  w ys tę p u je  te ra z  z 
udaną  m iło ś c ią  d la  ch łopów . A le  n ie  
m a  on b y n a jm n ie j n a  względzie 
d o b ro b y tu  i szczęścia bezro ln e j lu b  
m a ło ro ln e j ludn o śc i w ie js k ie j, jeno  
zo rgan izow an ie  zastępu zamożnego 
w łośc iańs tw a , b y  z n ich  m ieć siłę, 
k tó ra  b y  m og ła  p o sk ro m ić  lub

pom óc w  p o sk ra m ia n iu  zarów no 
uboższej i  w yzy s k iw a n e j ludnośc i 
w ie js k ie j, ja k  i  ludnośc i robo tn icze j 
m ie js k ie j. Jest to, że ta k  pow iem y, 
p o lity c z n y  chów  sztuczny, za pom o­
cą k tó re g o  p a rtie  rządzące s ta ra ją  
się w y tw o rz y ć  pom ocn iczą  im  silę. 
Że ta k a  p o lity k a  rządow a n ie  s tano­
w i rzeczyw is te j d la  rządu  desk i oca­
le n ia — je s t to  rzeczą jasną, boć n ie  
je s t on. w  stan ie  dać w s z y s tk im  zie­
m ię, jeno  m a łe j ty lk o  garstce . W y ­
w łaszczen i i  w y z y s k iw a n i w łośc ian ie  
p rędzp j czy późn ie j m uszą się z łą­
czyć z p ro le ta ria tem - m ie js k im  i  po­
łożyć ko n ię c  dz is ie jszym  _ po rządkom  
społecznym . N a w e t i te n  chow  sz tu ­
czny n ie  u trz y m a  się, bo w id z im y  to  
p ra w ie  codziennie, ja k  w ię ksza  w ła ­
sność p o ch ła n ia  m n ie jszą  w  k ra ja c h , 
gdzie  p rzem ysł je s t ro zw in ię ty , to  nie 
m a  i co m ó w ić  o ty m ; ka żd y  w ie  
to, i  uzna je  ia k o  n ie zb itą  ju ż  n iczym  
praw dę. U  nas zaś z pow odu m a ło  
rozw in ię te g o  p rzem ysłu , z ja w is k o  to 
n ie  m a  jeszcze ta k  s iln ie  u ta rte g o  
zw ycza ju . W  ro s y js k im  zaś zaborze 
po uw łaszczen iu  w ło śc ia n  sz lach ta  
n a w e t b a n k ru to w a ła  i  d la tego  przez 
czas n ie ja k i in te re sy  w iększe j w ła ­
sności s iły  bardzo  k iepsko . P om im o  
wszakże tego i pom im o  p o lity k i rzą­
du, k tó ry  d la  zduszenia p ow stan ia  
w  1863 r. ud a w a ł p rz y ja c ie la  w ło ­
ścian, dop ie ro  co uw łaszczen i w ło ­
śc ian ie  zaczyna li tra c ić  swe nadz ia ły , 
szczególnie ci, k tó rz y  z ie m i dosta li 
m aio. Już dziś lic zą  w  Polsce spod 
R o s ji oko ło  p ó łto ra  m ilio n a  lu d u  bez­
ro lnego  i  p ra w ie  d ru g ie  ty le  lu d u  ta k  
m ało ro lnego, że się ze sw e j w ła sn o ­
śc i u trzym a ć  n ie  może. B a łam uce ­
n ie  w ię c  rządow e d ługo  n ie  po trw a .

Z  in n e j beczki i  z in n y c h  p rzyczyn  
u m iz g a ją  się do w ło śc ia ń s tw a  d ro b n i 
m ieszczanie, z b a n k ru to w a n i sz lachc i­
ce i  rozm a itego  rod za ju  „w y k o le je ­
n i“ . T y m  n ie  dobrze p rz y  d z is ie j­
szych rządach, szczególnie p rzy  ta ­
k ic h , ja k ie  są w  R o s ji. Z  d ru g ie j 
s tro n y  d ro b n i przem ysłow cy, ku p cy  
itp . ta kże  c ie rp ią  od p rzew ag i w ie l­
k ic h  p rzeds ięb io rców  i w ie lk ic h  k a ­
p ita lis tó w . D ro b n y  m a js te r, k tó ry  n ie  
może w y trz y m a ć  k o n k u re n c ji z fa ­
b ry k ą , rozża lony je s t na  w ie lk ic h  
p rzedsięb io rców , że z ich  w in y  nie 
może w yzysk iw a ć  spoko jn ie  swego 
jednego lu b  dw u  cze ladn ików  i  po­
d w ó jn e j ilo śc i uczniów - A le  zam iast, 
b y  żądać tego, co soc ja liśc i chcą, n ie  
ty lk o  zn ies ien ia  w a lk i m iędzy  d ro b ­
n y m  a w ie lk im  przeds ięb io rs tw em , ale 
w  ogóle zn ies ien ia  w a lk i p ra cy  z k a ­
p ita łe m , zam ias t tego —  pow ta rza ­
m y  —  nasz d ro b n y  m a js te re k  c h c ia ł­
by  s w o ją  d ro b n ą  p ro w adz ić  p o lity k ę . 
T a k  sam o rzecz się m a  i  ze zban­
k ru to w a n y m i sz lache tkam i, i  z adwo­
k a ta m i bez k lie n tó w , i z d o k to ra m i 
bez pac jen tów , i z p is a rk a m i do ga ­
zet, k tó re  n ie  p łacą. O tóż w szyscy ci 
ch c ie lib y  przede w s z y s tk im )  m ieć 
u d z ia ł w  rządzie, c h c ie lib y  coś zna­
czyć w  rządzie, to  też są d e m o kra ta ­
m i. Z da je  im  się, że ja k  ty lk o  będą mo 
g li być  w  rządz ie  i  p ra w a  d yk to w a ć  
—  to  ju ż  z rob ią  w szystko , co d la  n ich  
będzie w ygodnym . O tóż i  o n i chcie­
lib y  poszukać sobie so ju szn ika  w  
d robnym , zam ożnym  w łośc iaństw ie . 
I  im  n ie  chodzi o ca łą  k lasę  bezro l­
n ą  lu b  m a ło ro ln ą , o tych , k tó rz y  są 
w y z y s k iw a n i; im  chodzi ty lk o  o ów 
p o lity c z n y  chów  sztuczny, o k tó ry m  
m ó w iliś m y  w yże j. T eraz rozum iem y, 
dlaczego dw a  sprzeczne k ie ru n k i,  ja k  
rząd o w y  i bu rżua zy jn o -de m ó kra tycz - 
n y  m ogą  w  je d n ym  się zejść, a m ia ­
n o w ic ie  w  chęci opa rc ia  się na  w lo - 
śc iaństw ie . D o m ie js k ic h  ro b o tn ik ó w  
panow ie  c i m a ło  m a ją  w ia ry , bo po 
p ierw sze są on i w ięce j w yksz ta łce n i 
p o lity czn ie  i t ru d n ie j im  pleść ko- 
sz a lk i-o p a ik i, a pow tóre , że w łaśn ie

ro b o tn ik  fa b ryczn y , w idząc, ja k  w  
rzeczyw is tośc i ro z w ija  się dzisie jsze 
życ ie  ekonom iczne, rozum ie  d o k ła ­
dnie, iż  ty lk o  zb io row e posiadan ie  na ­
rzędz i p ra cy  może w yb a w ić  ludność 
p ra c u ją c ą  od w yzysku .

B u rżu a zy jn o -d e m o k ra tyczn a  p a rtia  
na  ty m  gorsze j je s t drodze, iż łud z i 
się ona p odw ó jn ie . Jeże li w  sam ej 
rzeczy m y ś li ona pow ażnie  o po lep­
szeniu d o li k la s y  p ra cu ją ce j (co je s t 
w ięce j, n iż  w ą tp liw y m ), to  om y łka  
je j  polega na  tym , cośm y ju ż  w yże j 
pow iedz ie li. D ru g a  om y łka , k tó rą  po­
p e łn ia  to  ta , iż  sądzi sw ó j p o lity c z n y  
chów  sztuczny zdo lnym  do pow aż­
n ie jsze j w a lk i p o lity czn e j. N a w e t re­
fo rm  p o lity czn ych  n ie  będzie ona w  
s tan ie  osiągnąć, a to  d la tego, iż  ży­
w io ły  na  k tó ry c h  chce się oprzeć, n ie  
będą m ia ły  w ca le  s iły  dosta teczne j 
n a  to, a n i też i chęci.

W obec tego po lscy ro b o tn ic y  m ie j­
scy m ogą być sp o ko jn i. P rzyszłość

N asza szlachta , ja k  zresztą  w sze l­
k a  szlachta , up ię kszy ła  h is to r ię  
sw ych  rab u n kó w , lu p ie s tw  i  g ra b ie ­
ży „ k le jn o ta m i“  ry c e rs k im i, opo­
w ieść o k tó ry c h  s ta n o w i je j  złotą  
.księgę. D użo w  n ie j opow iadań  o 
ryce rs tw ie , o odwadze, sp ryc ie  i  n a ­
w e t rozum ie  sz lacheck im , k tó ry  przez 
ty le  w ie kó w  sam ow oln ie  rzą d z ił k ra ­
jem .

D ziś  sz lach ta  m n ie j k le jn o ta m i, a 
w ięce j p ien iędzm i się za jm u je . B ro ń  
o s tra  za rdzew ia ła  w  pochw ie , n a to ­
m ia s t roz lega się dźw ięk... k ruszcu  
złotego, ta rc z y  dz is ie jszych  n ie  zdo­
b ią  ju ż  rog i, podkow y, koz ły , n iedź­
w iedzie , g ło w y  bycze i n a w e t całe 
c io łk i —  ale ok rą g łe  lic z b y  tys ięcy, 
se tek tys ię cy  i  m ilio n ó w ; n ie  szabla 
dziś ju ż  uszlachca, ale zysk i, p rocen­
ty  itd . N ie  na p o lu  b ite w  o d b yw a ją  
aię dziś ha rce  m ożnych  tego św ia ta , 
a le na  ry n k u  p rze m ys ło w ym : p rzy  
w y tw a rz a n iu  i na  zam ian ie  —  a za 
m ia s t daw nego „n ie  pozw a lam “  roz­
lega się w c iąż  k rz y k  „chcę  jeszcze 
w ię c e j“ .

Czas w ięc dziś p isać now ą  z ło tą  
księgę i ju ż  n ie  daw ne j sz lach ty , ale 
dz is ie jsze j, t j .  k la s  pos iada jących  bez 
różn icy , czy ich  koz io ł, baran, sno­
pek itd . rodz i, czy też d a li im  życie 
m ieszczanie, N ie m cy  lu b  Żydzi.

T a k ą  h is to r ię  będziem y w łaśn ie  
p isać —  dzień po dn iu . B ędz iem y tu  
opow iadać o tym , w  ja k i  sposób na­
si panow ie  dziś do k le jno tów / sw ych 
dochodzą; będziem y lic zyć  łzy, k tó re  
zrasza ją  p rzedsięb iorcze pole boga­
cen ia  się pańskiego  — będziem y sp i­
syw ać w szys tk ie  czyny . boha te rsk ie  
ja k ie , panowie« s p e łn ia ją  w. fa b ryka ch , 
w  kopąlpią.ęh, na fo lw a rk a c h , w  sk ła ­
dach i m agazynach, w  p o iityce  i w 
życ iu  codziennym .

Czasam i może w y jd ą  spod p ió ra  
naszego k rw a w e  lite ry ,  alo w  k ie ­
szeniach p a ń sk ich  w szystko  się z łoci 
i  p ię kn ie  zdobi ten  gm ach, w  k tó ry m  
o n i rządzą  a  in n i p ra cu ją .

*
N a  g ra n ic y  p ru sko  -  ro s y js k ie j 

z n a jd u ją  się Sosnowice, d a w n ie j 
nędzna w io ska  —  dziś ju ż  ce n tru m  
przem ysłu , k tó re g o  ro z m ia ry  poczy­
n a ją  n a w e t g ro z ić  pe łne j w a rsz ta tó w  
i k o m in ó w  fa b ry c z n y c h  Łodz i. So­
snow ice s ta ją  się w łaśn ie  po lem  w a l­
k i  i  s ław y, na  k tó ry m  nas i panow ie  
chcą zdobyć sobie la u ry  c h w a ły  i 
p rzy jem n o śc i w zbogacan ia  się.

S zlach ta  nasza, za ledw ie  od dw u­
dz ies tu  ła t  pozbaw iona  p ra c y  pań­
szczyźnianej, n ie  m og ła  się o g ra n i­
czyć dochodam i, k tó re  na jem ne  go­
spodars tw o  ro ln e  daw ać je j  m ogło. 
O na m us ia ła  się rzu c ić  do in n ych  
ś rod kó w  w zbogacenia  się —  m ia no ­
w ic ie  do p rzem ysłu . D a w n ie j, k iedy  
ch łop  pańszczyźn iany czeka ł z robo ­
c izną  na rozbudzone a p e ty ty  szla­
checkie, m ożna by ło  w  c iasnym  k ó ł­
k u  po p ija ć  i  w y k rz y k iw a ć  „k o c h a j­
m y  się“ . A le  do p row adzen ia  p rze­
m ys łu  n ie  dosyć je s t m ieć an im usz 
sz lachecki, na leży jeszcze posiadać 
k a p ita ły ;  d la tego  też trzeb a  by ło  
w ezw ać na  pom oc now ych  k rzyża ­
k ó w  —  k a p ita lis tó w  n ie m ie ck ich , by 
w ra z  z n im i i  za pom ocą ic h  k a p ita ­
łó w  „n a w ró c ić “  lu d  p ra c u ją c y  —  ze 
w s i lu b  z rzem io s ła  do ko sza r fa b ry ­
cznych.

G dy wszakże z czasem w  kiesze­
n ia ch  sz lacheck ich  k a p ita ły  zna laz ły  
d o b rą  h ipo tekę , g d y  coraz w iększa  
ilo ść  „m ie js c o w y c h “  „k ra jo w c ó w “  
s tanę ła  go tow a  n a  po lu  p rzem ysłu , 
z b ro jn a  w  oręż k a p ita łu  zak ładow e­
go i  obrotow ego, n o w y  duch  obudził 
się u  nas —  p o ja w ili się n o w i Ja ­
g ie llonow ie , k tó rz y  p rz y  pom ocy cel, 
ukazów  p rze c iw  cudzoziem com , pa­
tr io ty c z n e j re k la m y  itd .  s ta ra ją  się 
w y ru g o w a ć  n ie po trzebnych  ju ż  cu­
dzoziem ców  z pozyc ji, k tó re  n ie  daw ­
n o  jeszcze dob ro w o ln ie  im  zosta ły  
oddane.

T rzeba  w ięc  b y ło  za jąć  się Sosno­
w ic a m i, gdzie w iększość przedsię­
b io rc ó w  s ta n o w ili „o b c y " ; trzeba 
b y ło  ten p os te runek  na  k resach  zdo­
być d la  „o jc z y z n y “ . Zobaczm y, w  ja ­
k i  sposób s ta rano  się dop iąć tego 
celu.

W  o kręgu  sosn o w ick im  k a p ita liś c i 
n ie m ieccy  n ie  ty lk o , że w ła d a ją  fa ­
b ry k a m i, ale n a w e t i  z ie m ią : m iędzy 
in n y m i n ie ja k i G ustaw  K ra m s ta , n ie ­
m ie c k i k a p ita lis ta , je s t w łaśc ic ie lem  
d ó b r Zagórza, K lim e n to w a  i  N iw k i,  
o b fitu ją c y c h  w  bogate  kopa ln ie . 
P rzed  pow stan iem  1863 —  1864 r. do­
b ra  te na leża ły  do szlachcica, n ie ja - 
k ie g o  Ja cka  S iem ieńsk iego ; w  1864 
ro k u  w ła śc ic ie l ty c h  dób r sprzedał 
je  N ie m co w i panu K ra m śc ie , za su­
mę 200.000 ru b li i  200.000 ta la ró w . 
D z is ie js i spadkob ie rcy  zm arłego  ju ż  
J a c k a  S iem ieńskiego  d ow odz ili, że 
ic h  p rzodek zm uszony b y ł sprzedać

na leży do n ic h  i  ty lk o  do n ich . G dy 
o n i sam i będą zo rgan izow an i, to  po­
t r a f ią  on i w skazać i w ie js k im  robo­
tn ik o m  drogę, k tó ra  p ro w a d z i do w y ­
zw o len ia  p racy. O n i to  w skażą  lu d o ­
w i p ra cu ją ce m u  na ro l i  za rów no  cel 
osta teczny naszych, w sp ó ln ych  dąż­
ności, ja k  i  sposoby w a lk i.

N a  pom oc p a r t i i  ro b o tn icze j p rz y j­
dzie jeden  bardzo w ażny  czy n n ik : 
ubożenie lud n o śc i w ie js k ie j, je j  w ę ­
d ró w k i do m ia s t na  robotę . C i to  
ro b o tn ic y  m ogą s ta n ow ić  ogn iw o, łą ­
czące w ieś z m ia s te m ; on i będą po­
s łam i rew o lucy jne g o  m ia s ta  do n a j­
b a rd z ie j od leg łych  sió ł.

Z adan iem  w ię c  p a r t i i  rob o tn icze j 
je s t w skazać w ie js k ie m u  lu d o w i p ra ­
cu jącem u  w spó lną  nam  drogę do 
w y jś c ia  z dz is ie jszych  s to sunków  za­
leżności p ra cy  od k a p ita łu ; m u s im y  
w y tłu m a czyć  m ieszkańcom  w s i p ra w ­
dz iw e  znaczenie ch ło p o m a n ii rządo­
w e j i  d e m okra tyczne j.

te  dob ra  N ie m c o w i z obaw y o ko n ­
fis k a tę . Tym czasem  okaza ło  się, że 
tw ie rdze n ie  to  je s t fa łszem , że pan 
Jacek w p ro s t ro b ił geszeft na  sprze­
dażach i kup n ach  z iem i, a lbow iem  
w  sześć ty g o d n i po odsprzedaniu  
sw ych  m a ją tk ó w  K ra m ś c ie  sam za­
k u p ił sąsiednie w sie. P an  Ja ce k  m ia ł 
zd row ie  rów n ie  dobre, ja k  i  s p ry t; 
d ługo  ży ł on w  sąsiedztw ie  K ra m s ty  
i n ie  ro śc ił doń żadnej p re te n s ji, 
p rzyzna jąc , iż  w z ią ł w yso ką  na  owe 
czasy cenę za sprzedaną ziem ię.

A le  z czasem pan Jacek  u m a r ł i 
następcy jego  ża ło w a li u tra c o n e j po 
z y c ji w  o k rę g u  sosnow ick im , gdzie 
z ie m ia  w z ra s ta ła  w  cenę z pow odu 
ro z w o ju  p rzem ys łu  tamże. A  i in n i 
k ra jo w c y  zaczęli się ska rżyć  na pa­
noszenie się N ie m ca  K ra m s ty .

Ze k a p ita liś c i N ie m c y  t r a k tu ją  
nasz k ra j,  ja k  z iem ię p o d b itą  —  to  
p raw da . Czyż je d n a k  inacze j postę­
p u ją  „s w o js c y “  p rzedś ięb io rcy?  
P rz y jrz y jm y  się re g u la m in o m  fa b ry ­
cznym  „k ra jo w y c h “  p rzeds ięb io rców  
a zobaczym y, że ludność p ra cu ją ca  
n ie  le p ie j je s t tu  tra k to w a n a  n iż  u 
N iem ca. W  is toc ie  je d n a k  k rz y k  
p rze c iw  N ie m co m  -  k a p ita lis to m  m a 
za p rzyczynę  tę oko liczność, iż ci 
o s ta tn i będąc w  pos iadan iu  o lb rzy ­
m ic h  k a p ita łó w , p rzedsięb io rczości i 
zna jom ośc i rzeczy, są d la  „naszych " 
p rzeds ięb io rców  k o n k u re n ta m i nie 
do zw yciężenia. W ie m y  o tym , ja k  
fa b ry k a n c i nasi s ta ra ją  się zwalczać 
ko n k u re n c ję  p rzem ys łu  n iem ieck iego  
za pom ocą ceł i  ta k  zw ane j p ro te k c ji 
rządow e j. Te ś ro d k i wszakże są sku­
teczne' ną k a p ita ł n ie m ie c k i w  N ie m ­
cze c h ;: ź c h V iT ą  zaś “ ¿dy K ra m s ta  ze 
sw ym  k a p ita łe m  przenosi się do nas
—  cóż ‘ro b ić  z n im ?

S padkob ie rcy  pana J a cka  zna leź li
sposób. A k t  sprzedaży w yże j wspo­
m n ia n y c h  dób r zosta i z ro b io n y  p ry ­
w a tn ie  i n ie  m ia ł w szys tk ich  fo rm  
w ym a ga n ych  przez p raw o. O tóż te­
raz, w  24 la ta  po sprzedan iu  dóbr, 
m ło d y  pan S iem ieńsk i, zachęcony 
przez p a tr io ty z m  „naszych “  p rzem y­
słowców, w y to c z y ł K ra m śc ie  proces 
o n iep raw ne  posiadan ie  ow ych  trzech  
w s i. N a  p różno  pan K ra m s ta  przed­
s ta w ia  dow ody, napróżno  w yka zu je  
k w ita m i, że pan Jacek o trz y m a ł
200.000 ru b li i  200.000 ta l. Sąd m ia ł 
przed sobą n ie fo rm a ln y  a k t  i  p rzy ­
zna ł panu  S iem ieńsk iem u  słuszność. 
W y ro k  p ie rw sze j in s ta n c ji oddaje 
za darmo S iem ieńsk iem u  m ilio n o w e  
d o b ra ; p a tr io ty z m  „naszych “  panów  
zdo ła ł p rz y  pom ocy sądu rosy jsk ie go  
odebrać K ra m ś c ie  o lb rz y m i m a ją te k , 
k tó re g o  w ła śc ic ie le m  on b y ł przez 
24 la ta .

N ie  nasza rzecz b ro n ić  K ra m s tó w
—  jeże li podnos im y te n  fa k t  to  d la ­
tego, by  w yka za ć  ja k ie g o  rod za ju  
b o h a te rs tw a  u ż y w a ją  nas i panow ie, 
je że li chcą  „z a ro b ić "  ( t j .  z rob ić  to, 
co o n i p rzyzw o ic ie  n a zyw a ją  zaro­
bić), b y  dow odam i w y ś w ie tlić  cha­
ra k te r  p a tr io ty z m u  naszych k la s  po­
s iada jących . W szak  ten, co b ro n i 
w łasności, p rzyzn a  sam, że S iem ień­
s k i gw a łtem , podstępem  odb ie ra  
K ra m ś c ie  jego  w łasność, że on, je d ­
n ym  słowem  pope łn ia  k rad z ie ż  p ra ­
w ną. A  p o m im o  to  z rob iono  z te j 
b ru d n e j sp ra w y  k ra d z ie ży  rzecz pa­
tr io ty z m u ; na  sza lb ie rs tw a  sza jk i 
spadkob ie rców  pana J a cka  w łożono 
m askę  p a tr io ty z m u !

Z a p isu je m y  w ię c  do Z ło te j k s ię g i 
naszych k la s  pos iada jących , że Ja ­
g ie łło  S iem ieńsk i p rz y  pom ocy sądu 
rosy jsk ie g o  w y ru g o w a ł z Sosnowic 
k rz y ż a k a  K ra m s tę ; je że li sądy w yż ­
sze za tw ie rd zą  w y ro k , to  od tąd  p ra ­
ca ro b o tn ik ó w  (p rzy ró w n a n ych  do 
pogan) n ie  pó jdz ie  do k ieszen i K ra tn -  
s ty , a le  do k ieszen i S iem ieńskiego...

W z ro s t o lb rz y m i bogac tw  w  ję zy ­
k u  pow szednim , w  ję z y k u  naszych 
gaze t b u rżuazy jnyeh , nazyw a  się 
dz ie łem  naszej k la s y  „p rze m ys ło w e j". 
W  rzeczyw is tośc i je d n a k  n ie  w ła śc i­
c ie le  ow ych  36 sosnow ick ich  zak ła ­
dó w  d a li spo łeczeństw u w a rto ś c i na 
12.000.000 ru b li.  T o  dziesięć tys ięcy 
sto  dw ie  ręce ży laste  p ra co w a ły , pę­
d z iły  żyw o t nędzny, b y  do jść do ta ­
k ie g o  s to p n ia  w y tw a rz a n ia . P ra co ­
w a li ta m  i po lscy rob o tn icy , praco­
w a li ta m  i ś lązacy w yg łodzen i, p ra ­
c o w a li i  N ie m cy , k tó ry c h  K ra m s ty  
p rz y c ią g a li z pog ra n iczn ych  m ie jsco ­
wości.

B u rż u a z ja  nasza w p isu je  sobie do 
k s ię g i h is to r ii ,  że ona to  d a la  społe­
czeństw u ten  rozw ó j p ro d u k c ji,  że 
ona to  nada ła  spo łeczeństw u w iększą  
siłę  w y tw ó rczą .

W ie m y  co sądzić o ty m ! A le  i nam  
po ra  je s t w z iąć  p ió ro  do rę k i i  do­
dać, że p ra ca  ta  lu d o w a  zosta ła  na 
m ocy p ra w a  w łasnośc i w y d a rta  
przez g a rs tkę  up rze w ile jo w a n ych , 
że je ś li S iem ieńscy u m ie ją  za pomo­
cą sądów ro s y js k ic h  pozbyw ać się

K ra m s tó w , to  jeszcze le p ie j im  się 
powodzi, gdy w raz  z K ra m s ta m i p rzy 
pom ocy bagne tów  ob d z ie ra ją  p o lsk i 
lu d  robo tn iczy . D o d a jm y  i to, że w  
te j sam ej c h w ili,  w  k tó re j p rzem y­
s łow iec so snow ick i z dum ą nape łn ia  
swe k ieszen ie  z lo tem , ro b o tn ik  tam że 
ży ją cy  w  tru d n e j do op isan ia  pędzy,

K lasy posiadające Europy i  Am e­
r y k i  zosta ły zaniepokojone w osta t­
n ich  czasach wzrostem  socjalizmu. 
Z tego powodu zebrała się w Londy­
n ie  przed k ilkom a tygodn iam i pew­
na ilość ludz i dla wspólnego obra­
dowania nad środkam i, k tó rych  
trzeba się chwycić, by powstrzym ać 
groźne rozpowszechnianie się idei 
«socjalistycznych.

B y li tam  przedstaw icie le angie l­
sk ie j bu rżuazji, angielscy m in is tro ­
w ie  i uczeni. Inne k ra je  nadesiały 
tak iego samego ka lib ru  posłów; b y ł 
i  ka rdyna ł Ledóchowski a i  w ie lu 

■ innych popów. B ism arcka za trzym a, 
ła  w  łóżku b ia ła  gorączka, wskutek 
czego b y ł reprezentowany na tym  
zjeździe przez swego najserdecznie j­
szego przy jac ie la , radcę tajnego 
bankiera berlińskiego Błeichroedera. 
W ie lcy  przem ysłow cy wszystkich 
kra jów , ja k  to : W anderb ild t tak  
■zwany k ró l kolei żelaznych, R o t- 
■szyłd, K rupp , Bloch, Kronenberg, 
K ra s iń sk i L u dw ik  i  im  podobni b y li 
tam  obecni lub po w ysy ła li upełno­
m ocnionych zastępców. N a żadnym 
zebraniu nie panowała taka serdecz­
ność, ja k  na tym , chociaż b y li tam  
ludzie różnych narodowości i n a j­
różn ie jszych przekonań. Pan Szaja 
E isenm an z W arszaw y siedzia ł obok 
ka rd yna ła  Ledóchowskiego, G ladsto- 
ne obok Giersa, ksiądz Jażdżewski 
obok jakiegoś land ra ta  a M iłkow sk i 
przechadzał się pod rękę z Trepo- 
w em ; Eugeniusz R ich te r (ra d yka ł 
n iem iecki) gawędził z panem von 
P u ttkam er (m in is te r n iem iecki, za­
ja d ły  konserw atysta ) wreszcie M o lt- 
ke  (n iem iecki fe ldm arsza łek) roz­
p ra w ia ł z Derouledem (p a tr io ta  
fra n cu sk i) o tym , czy F ranc ja  w y­
powie Niemcom wojnę odwetową.

In teres wspólny łączy ł tę zgra ję 
ta k  siln ie , że wobec n ie j zn ik ły  
wszelk ie konserw atyzm y, libe ra liz - 
m y  i  pa trio tyzm y.

Z aga ił posiedzenie lega t papieski 
ty m i s^owy:

„N ie  ty lk o  b ru ta lna , ale i  ducho­
w a władza może rządzić ludźm i. 
D aw nie j re lig ia  by ła  tą  magiczną 
■siłą, k tó ra  panowała nad um ysłam i 
lu d z i: uczyła ona robotn ika, że nie­
bo w ynagrodzi go sowicie za nędzę, 
k tó re j doznaje na ziem i, ze ' zatem 
n ie  pow inien się buntować... A le  so­
c ja lizm , ten z ły  duch nowych cza­
sów, pozbaw ił ludz i w ia ry  i  dał im  
na tom iast swoją naukę; powiada on, 
że p o tra f i z ziem i zrobić ra j i że nie 
ma co odkładać szczęścia na tam ten 
św iat. W ie lk im  głosem woła on do 
robo tn ika : „O krada ją  cię! W stań, 
zbuntu j się !“  Socjalizm  przygo to ­
w u je  klasę robotniczą, niegdyś tak  
cichą i  u leg łą , do powszechnej re ­
w o luc ji, k tó ra  ma znieść k lasy u- 
przyw ile jow ane, zniszczyć rodzinę, 
odebrać m a ją tk i od bogatych i od­
dać je  biednym, zniszczyć re lig ię  i  
sztukę i  zaprowadzić na ziem i pa­
nowanie barbarzyństw a. Jak  zw al­
czyć w roga c yw iliza c ji i postępu ? 
Gdzie je s t ta broń, k tó ra  ma znisz­
czyć socja lizm ? Książę B ism ark, 
sędzia E uropy, zwycięzca D an ii, A u ­
s t r i i  i  F ra n c ji, nie może dać rady 
«socjalistycznym szewcom i  krawcom , 
francuscy konserw atyści w  1848 i 
1871 roku zam ien ili F ranc ję  w  je ­
den w ie lk i szlachtuz, w  k tó rym  b ro ­
czono we k rw i dziesiątków tysięcy 
robotn ików , tymczasem krew , prze­
lana  przez nich, sta ła  się nasieniem, 
k tó re  wszędzie zaczyna kie łkować. 
Każda taka krw aw a łaźn ia  dodaje 
socja lizm ow i nowej s iły . Ten potw ór 
n ie  poddaje się sile. Co m am y czy­
n ić ? “ .

Uczeni, filo zo fow ie  i  dziennikarze, 
ja ko  to H e rbe rt Spencer, E rnest 
Haeckcl, Spasowicz i pan Święto­
chowski w s ta li i  odpowiedzieli jed­
nogłośnie, że nauka powinna ok ie ł­
znać socjalizm .

Jego ekscelencja ka rd yna ł Ledó­
chowski w zruszy ł ram ionam i:

„W asza to przeklę ta nauka daje 
soc ja lis tom  na jdob itn ie jsze a rg u ­
m en ty “ .

„U w ażam , że nie jesteś Pan do­
kładn ie  oznajm ionym  z filo -zofią“  —  
zauw ażył Świętochowski. „Nasza 
naukowa teo ria  rozw o ju  dowodzi 
jasno, ja k  na dłon i, że żelazne p ra ­
wo n a tu ry  powoduje uciemiężanie 
robo tn ika , oraz że wyższe, u p rzyw i­
le jow ane k lasy coraz bardzie j się u - 
sz lachetn ia ją  i  ostatecznie w y tw a ­
rz a ją  nową, lepszą rasę. Ludzie, na­
leżący do te j k lasy w  n iczym  nie są 
podobni do tego byd ła o ludzkie j 
«postaci, którego inaczej, ja k  z ba­
tem  w  ręku, nie podobna trak tow ać“

„N iech  bóg uchowa, żeby pańskie 
teo rie  zosta ły k iedyko lw iek poznane 
przez klasę robotniczą: doprowadzi­
ły b y  ją  one do wściekłości, do zwąt- 
«pienia, k tó re  było  początkiem 
w szystk ich  ruchów ludowych“ , 
p rze rw a ł ksiądz Chotkowski. „Je - 
«steś Pan chyba mocno na iw nym , je ­
ż e li Pan sądzisz, że pańska nauka 
może zwalczyć socjalizm , k tó ry  o- 
ibiecuje robo tn ikow i używanie wszyst 
«kich dóbr oraz na jw yższy um ysło­
w y  i  fizyczny  rozw ój ludzi. Jeżeli 
chcemy pozostać i  nadal klasą u- 
p rzyw ile jow ańą  i  żyć kosztem ro- 
■botnika, to m usim y zadowolnić jego 
wyobraźnię. Będziemy s trz y g li te

n ie  zabezpieczony an i od śm ie rc i g ło­
dowej, a n i od śm ie rc i w ypa d ko w e j, 
u g in a  się pod ciężarem  swego losu. 
N a  z ło tych  s tro n ica ch  k s ię g i życ ia  
naszych k la s  pos iada jących  w ys tępu ­
ją  s traszne p la m y  k rw a w e , w o ła jące  
o pomstę... G losy te  dzień po d n iu  
sp isyw ać będziem y.

barany, ale pod w arunkiem , że z a j­
m iem y ich um ysł czarodzie jskim i 
'baśniami. . R e lig ia  chrześcijańska 
spe łn ia ła  doskonale to zadanie. W y, 
panowie ateusze, pozbaw iliście ją  
wszelkiego blasku“ .

„M asz pan rację, jeże li p rzyzna­
jesz, że wasza re lig ia  nie ma daw­
nego znaczenia“ , p rze rw a ł mu b ru­
ta ln ie  Świętochowski, „rzeczyw iście 
coraz bardzie j tra c i ona g ru n t pod 
nogami. I  gdyby ateusze, na k tó rych  
tak  zajadle napadacie, nie podawali 
wam rę k i pod stołem, podczas gdy 
wobec św iata z w am i walczą, gdyby 
naprzyk ład  we F ra n c ji zaprzesta li 
wam wypłacać wasze pensje, to m u­
sie libyście wy, oraz wszyscy księża, 
popi i  ra b in i zamknąć budę i um ie­
rać z głodu. N iecha j księża zostaną 
pozbawieni dochodów, to re lig ia  we­
źmie w  łeb... Skarżycie się, że nie 
chodzimy na mszę, ale po jakiego 
diab ła w ym yśliliśc ie  ta k  g łup ią  re ­
lig ię ? “ .

„Panow ie, nie zebraliśm y się tu ­
ta j,  by rozbierać a r ty k u ły  w ia ry “ , 
rz e k ł ze słodkim  w yrzu tem  ka rdy­
na ł Ledóchowski, „a le  aby się zająć 
niebezpieczeństwem, grożącym  ogó­
łow i. Możecie, naśladując W olte ra  i  
innych, prześladować re lig ię , ale nie 
zniesiecie przez to fa k tu , że je s t ona 
najlepszą uzdeczką na pożądliwości 
klas n iższych“ .

„C złow iek je s t zwierzęciem re l i­
g ijn y m “ , w y rz e k ł sentencjonalnie 
p. Słraszewicz, pozytyw is ta , „ r e l i ­
g ia  A ugusta  Comte‘a nic nie m ów i 
o barankach bożych lub gołębiach, 
ale, choć nasz bóg nie ma sierści an i 
p ió r, nie przesta je być jednak zu­
pełn ie pozytyw nym “ .

„D a j Pan spokój“ , odpowiedział 
mu uczony W irchow . „W asz bóg 
m iłości je s t jeszcze m nie j rea lny od 
Chrystusa. R e lig ie  naszego stulecia 
są socja lnym  niebezpieczeństwem. 
Niech Panu powie A puch tin , k tó ry  
się iron iczn ie  uśmiecha, czy nowo­
utworzone sekty w  R osji i Stanach 
Zjednoczonych nie są zarażone so­
c ja lizm em  i  kom unizm em ?... U zna­
ję  konieczność re lig ii,  chociaż je ­
stem m a te ria lis tą ; z d rug ie j s trony  
zgadzam się na to, że chrześcijań­
stwo jes t ju ż  cokolw iek za stare dla 
E uropy, chociaż u tak  zwanych dz i­
k ich ludów może jeszcze oddać zna­
kom ite us ług i. Zatem jeże li m am y 
mieć re lig ię , to uw aża jm y, żeby oha 
nie zaw iera ła  w  sobie socjalizm u i  
żeby nie była  przeróbką ka to licyz­
m u“ .

„ A  to dlaczego“ , p rze rw a ł mu pan 
Spasowicz, „n ie  m am y zamienić 
cnót teologicznych przez postępowe 
idee ? Zam iast w ia ry , nadziei i  m i­
łości postawm y wolność, równość, 
niepodległość. Można by dodać jesz­
cze czw artą : ojczyznę“ .

„T e  pojęcia są rzeczyw iście n a j-  
pyszniej.szym w ynalazkiem  naszych 
czasów“ , odparł A pu c łn in . „O dda ły  
one znakom ite us ług i w A n g lii,  we 
F ra n c ji, w  Am eryce, jednym  sło­
wem wszędzie, gdzie ich użyto, by 
poruszyć m asy; kiedyś przydadzą 
się one nam i  w  R osji. A le  te idea ły  
nie są wystarcza jące, by stworzyć 
ową re lig ię . B raku je  im  jeszcze 
najwyższego boga“ .

„Jedyna re lig ia , k tó ra  odpowiada 
potrzebom dnia, je s t to re lig ia  k  a- 
p i  t  a ł  u“ , w y rze k ł z tryu m fe m  
znakom ity  uczony, p. W śeieklica. 
„ K a p i t a ł  jes t tym  rea lnym , 
wszechpotężnym bogiem, k tó ry  się 
nam we w sze lk ie j postaci, ob jaw ia i  
jako błyszczące złoto i  jako śm ier­
dzący gnój, i  w  postaci stada bara- 
nów i  ładunku zboża, i św iętych o- 
brazków  i  n ieprzyzw oitych fo to g ra ­
f i i ,  w  olbrzym ich maszynach i  ele­
ganckich bawidełkach. K a p i t a ł  
je s t tym  bogiem, którego ca ły  św ia t 
zna, w idz i, czuje, wącha, sm akuje; 
on is tn ie je  dla w szystkich naszych 
zmysłów. Jest to jedyny  bóg, prze­
ciw ko któ rem u żaden ate ista  dotąd 
nie  w y s tą p ił“ .

Rotszyłd, W ąnderb ilt, Kronenberg, 
K ras ińsk i, wszyscy przedstaw icie le 
z ło tego in te rnac jona lizm u k lasnę li i  
w yk rz y k n ę li;

„W śeiek lica ma rację , k a p i ­
t a ł  jes t bogiem, jedynym , żywym  
bog iem !“ .

K a rd yn a ł Ledóchowski, pesym ista 
H a rtm ann , F e rry  i  P u ttkam er p rzy- 
k lasnę li tem u, w yk rzyku jąc  razem : 
„k a p ita ł jes t bogiem !“ .

„K a p ita ł nie zna państw, narodo­
wości, ras i p łc i, je s t to bóg m ię­
dzynarodowy, bóg ca łe j z iem i; 
w szystk im  ludziom  p o tra f i on na­
rzucić  swe p raw a“ , w y rze k ł na­
tchn ionym  głosem lega t papieski. 
„Z e rw ijm y  z re lig ią  przeszłości, za­
pom nijm y nasze k łó tn ie  i  n ienaw iś­
ci! Połączmy się um ysłem  i  sercem, 
by  wypracować zasady nowej w ia ­
ry ;  R e lig ii K a p ita łu “ .

*
Dziesięć dni t rw a ł kongres, k tó ry  

w  h is to r ii nie m nie i ważne zajm ie 
miejsce, ja k  słynne konsylia , na 
k tó rych  wypracowano zasady re l ig i i 
k a to lick ie j. K om is ja , złożona z 
przedstaw icie li w szystk ich narodo­
wości, p isała p ro to kó ły  i łączyła w  
jeden system w s z js tk ie  na posie­
dzeniach wyrażone m yś li i  zasady.

Z Ł O T A  K S I Ę G A  
NASZYCH KLAS POSIADAJĄCYCH

(„Przedświt“, 1883)

RELIGIA KAPITAŁO
(Paweł Lafargue, Religia kapitału, przeróbka 

polska, Genewa, 1886)



WIESŁAW JAŻDŻYNSKI

W
W ysiada się na m a łe j, cichej sta­

cyjce —  .P łyćw i, tuż pod S kiern ie­
w icam i. Stąd, ścieżkami wśród jjp l 
—  4 km. do Godzianowa. Gdy się tak 
idzie wzgórzam i, pa trzy  na wscho­
dzące ozim iny —  porównanie narzu­
ca się samo. W  tych stronach p ra ­
cował przed la ty  Reymont. Na p ra ­
wo za Drzewiecką W olą —  jego L ip  
ce. Reym ont także uczestniczył w 
zorganizowanej akc ji lite ra ck ie j. P i­
sał o irra c jon a lnym  zw iązku chłopa 
z ziem ią, p rzy tw ie rdza ł go do n ie j 
na nowo. Czarował piastowską krze 
pą i  jednością lip ieck ie j grom ady. 
A  przecież w łaśnie w tedy je źdz ili 
stąd chłop i do fab ryczne j Łodzi, ko­
legow ali z Reymontem na kolei, 
budowali nowe nasypy, s taw ia li mo­
sty. N a jba rdz ie j do jrza łą  w iz ją  p ro ­
cesów h is torycznych nie zawrócisz, 
nie zapobieżesz rozw ars tw ian iu  wsi 
przez kap ita lizm , nie zatrzym asz 
chłopów na ziem i, ani ślepą m iłoś­
cią do n ie j, ani legendą o chłopskie j 
jedności, skoro ziem ia w nieodwra­
calny sposób spod nóg się usuwa.

*

N a oko wieś spokojna. C iepły 
dzień wiosenny. K o g u ty  w o ju ją  za­
wzięcie na drodze. Pod spółdzielnią 
parska koń. G rupa chłopców ze Słu­
żby Polsce sprysku je  chłopom drze­
wa w sadach. Dym  z kom inów idzie 
w  górę. Będzie pogoda. O tw ie ra ją  
gospodynie okna w  domach. A  gdy­
by tak  podejść b liże j i posłuchać? 
Rodzinna sielanka ? M ogłoby się w 
n iektórych wypadkach bardzie j w ra  
ż liwe ucho mocno zaczerwienić.

Chłopskie m ity  rodzinne... Będzie 
ponad 20 la t tem u, Józef m ia ł w te ­
dy 10 la t  i  pasał gęsi, k iedy zade­
cydow ali Starzy o jego losie. Gospo­
darka liczy ła  18 m órg. Ojciec , zap i­
sał 12 m ó rg  na jstarszem u synowi, 
6 m órg zapisał jego żonie „kupnem  
—  prawem “ . Jest to  u k ry ta  darow i­
zna pod pozorem sprzedaży. Siostrę 
spłacono. A le  jeden z braci p rzy ­
szedł kiedyś przed la ty  z drągiem  
w  ręku i  ośw iadczył, że wszystk ich 
pozabija , je że li nie dostanie ziemi. 
Dokupiono mu więc 6 m órg. Józef 
tu ła ł się po wsi, okresam i pracow ał, 
to znów pozostawał bez pracy, te r ­
m inow a ł u kraw ca, w  Ludowej P o l­
sce pragn ie wejść do Spółdzielni, 
p ros i o 3 m org i. G łówny sukcesor 
an i słyszeć o tym  nie chce.

W  samopomocowej spółdzie ln i pra 
cuje inny  Józef, w yn iesiony z go- 
dzianowskie j biedy ną to stanow is­
ko przez pa rtię . Jest biedny, choć 
ojcowe gospodarstwo nie małe, oko­
ło  12 ha. A le  Józnf nie dostał. P ro ­
s ił nie raz o kaw ałek ziem i, chce ją  
wnieść do spółdzie ln i produkcyjne j. 
Ojciec może by i dal, ale go brącia 
om ota li. Czy to . je s t opór przeciwko 
osobie Józefa, czy przeciwko spół­
dzielczości p rodukcy jne j?

Niedawno tem u w  14-tym nume­
rze „C h łopsk ie j D ro g i“  z 2.IV.50 r. 
ukazał się a r ty k u ł p isany przez dwu 
zetempowców z -godzianowskiego 
g im nazjum . A r ty k u ł pt. „W a lka  
trw a “ . W  k ilk a  dni po ukazaniu się 
pisma p rzyb y ł do in te rn a tu  jeszcze 
jeden licea lis ta  na stałe, w spó łautor 
a rty k u łu . W yrzu c ił go ojciec z do­
mu. N iś  p ierw szy to w  tych Stro­
nach wypadek i nie osta tn i, bo m ło ­
de pokolenia zetempowskie rosną i  
do jrzew ają po lityczn ie  szybko. >

• Chłopskie, .m ity  rodzinne... Czas 
je na jw yższy pozbierać, ukazać siłę 
zachodzących przem ian, k tó ra  roz­
sadza chłopską rodzinę, prowadzi 
obozy klasowe poprzez rodzinny 
dom.

N ie  podsłuchiwałem  pod oknam i, 
ale wiem, że w' każdym  domu toczo­
ne są dyskusje, oceniana je s t sy tu ­
acja, za jm uje się m niej, lub w ięcej 
zdecydowane stanowisko. Może t y l ­
ko w jednym  domu cisza. To p ięk­
ny  dom. Stoi, obok m leczarni. Taka 
godzianowska „kam ien ica  czynszo­
w a“ . Je j w łaścic ie l p row adził kiedyś 
w  tych  stronach rozleg łe in te resy: 
m ły n , , g rem pla rn ię . Obecnie strzeże 
naszych g ran ic  na Odrze i  Nysie, 
jako  w łaścic ie l res tau rac ji. A  dom 
„w yp u śc ił“  lokatorom . Przeważnie 
nauczyciele. A  ci lub ią  być ja k  w ia ­
domo w  Godzianowie —  neu tra ln i. 
Oczywiście nie wszyscy. A k tyw na  
kadra nauczycielska, prowadzona 
przez D yre k to ra  —  rośnie.

N ie  ma w  Godzianowie sprytnego 
„przedsięb iorcy“  w łaścicie la czyn­
szowej kam ien iczki. A le  są . i  dzia­
ła ją  n ieodrodni kom pani. M a ją  oni 
sojuszników w podziem iu, na ziem i 
i  w  niebie. To —  bogacze, o k tó rych  
p isa ł wyrzucony z domu zetempo- 
wiec.

Jakoś na początku marca spadł na 
ich .ręce z nieba „ l is t  Boży“ . K iepsk i 
św ię ty  go pisał. „P odajem y W am  
lis t  Boży. 12-let.ni chłopiec zobaczył 
na niebie krzyż  i  staruszka, a b y ł to 
Chrystus. Pow iedzia ł do niego —  
sta ra jc ie  się m odlić bo was zostanie 
ty lk o  trzec ia  część ludzi. . Spuścił 
C hrystus lis t,  k tó ry  b y ł p isany zło­
ty m i lite ra m i. Chłopiec w ró c ił do 
domu, przepisa ł ten lis t.  Podajcie 
ten  lis t  jeden drugiem u. W  tym  liś ­
cie by ło  napisane, k to  ma ten lis t  
niech go rozniesie po ca łym  świecie. 
Nasz św ię ty  niech nas nie karze, ja k  
skara ł jedną kobietę w  K rakow ie , 
bowiem  lis t  zatrzym ała. M ódlcie się

W I R Z E  W A L
( N o t a t k i  z l i t e r a c k i c h  w y p r a w )

ile  możepie. W ie lb ijm y  i  kochajm y 
jeden drugiego, ja k  siebie samego. 
W  Jerozolim ie odkry ło  się niebo. 
K to  napisze 100 lis tów  to za dwa 
dni o trzym a nagrodę. K to  za trzy ­
ma, czeka go smutek. Podajcie dalej . 
na ca ły  św ia t“ .

N a jw ażn ie jszy św ięty czegoś po­
dobnego by nie napisał. M óg ł na to­
m iast napisać ów lis t  natchniony 
poeta z pobliskich Byczek, au tor w y 
słanego w ub ieg łym  "roku  spod Jele­
n ie j Góry w iersza —  „L o t  p taka go- 
dziańskiego“ , skierowanego prze­
ciwko nie liczne j jeszcze w tedy po­
stępowej m łodzieży. Ten poeta z 
Byczek stateczny i zamożny gospo­
darz, kocha bardzo siebie i swoje na 
teren ie gm iny  in teresy. Ma więc 
w ie lk i w tym  in teres, aby kochali 
gm inn iacy jego przedsiębiorczość.

L is t  ten spotkano ju ż  w  radom ­
szczańskim powiecie. Ów poeta z By 
czek je s t członkiem  Rady Nadzor­
czej spółdzie ln i m leczarskie j. W y­
chował sobie wespół z bogaczami 
pracow nika spółdzielni. Z pochodze­
nia  b iedniak —  żeby w yg lądało de­
m okra tyczn ie , z zawodu niecny k lie n t 
bogaczy, żeby było ta k  ja k  wym aga 
in te res bogaczy - założycie li spół­
dz ie ln i m leczarskie j i tw órców  wszel 
kiego, kap ita lis tycznego postępu w 
Godzianowie. F ranciszek od 1926 ro ­
ku ż y ł z n im i, „u rzędow a ł“  i  kom bi­
nował. S tara tradyc ja . A le  się skoń­
czyła. Nadużycia w yk ry to . F ra n c i­
szek ja k  m ów ią  we w s i —  leczy się 
w  M ilencin ie  Zdro ju . N ie  opuścił 
pan swego wiernego sług i. O głosił 
F ranciszka o fia rą  po lityczne j prze­
m ocy, w  rezu ltac ie  chłop i z Byczek 
p rze s ta li dostawiać przez parę. dni 
m leko do spółdzie ln i. N o tu ję  ten wy 
padek, aby nie zapomnieć o w p ły ­
wach bogaczy. W p ły w y  te bowiem 
słabną i  mogą rych ło  u jść pamięci.

Sojusznicy na ziem i. To ca ły  roz­
dz ia ł w walce klasowej. N ie  ła tw o 
jednak odsłonić je j mechanizm. Jest 
bardzo starannie maskowany. Jakoś 
w  połow ie m arca, po podpisaniu sta­
tu tu  spółdzie ln i p rodukcy jne j, po­
p ro s ili ; spółdzielcy geometrę, aby 
pom ie rzy ł ich pola. Sołtys nakazał 
k ilk u  gospodarzom, aby pom ogli ge­
om etrze; N ie zg łos ił się. n ik t. Zebra­
ła  się na tom iast g rupka  kobiet, od­
grażająca się k ija m i i kam ien iam i

I

geometrze. B y ły  to zapewne czyte l­
n iczk i „L is tu  Bożego“ , m iłu jące b li-  

. źniego. Z pom iarów nic nie wyszło.
W yszła  natom iast na ja w  p rzy  te j 

okaz ji metoda dzia łania bogaczy. 
Bezpośrednio po tym  wypadku o- 
trzym a ła  redakcja „G łosu Robotn i­
czego“  l is t  następującej treśc i: 
„S kie rn iew ice, dn. 23 .III.50 r. Sza­
nowna Redakcjo! Będąc czyte ln i­
k iem  „G łosu Robotniczego“  czyta­
łem  dużo razy  o Spółdzielniach P ro­
dukcyjnych. T ym i spółdzie ln iam i 
dość dużo się interesowałem . Poda­
wane było w  gazetach, że do spół­
dzie ln i p rodukcy jne j p rzy jm ow an i są 
ty lk o  ochotnicy. Tymczasem rozm a­
w ia jąc z ludźm i z Godzianowa k. 
Skierniew ic, dowiedziałem się, że w 
Godzianowie też zaczynają tw orzyć 
taką spółdzielnię, że jes t pięciu, czy 
sześciu ochotników i zaczęli robić 
p o m ia ry  g ru n tó w  wsi Godzianów. 
'Reszta ludzi te j wsi, je s t te j spra­
w ie obojętną. Toteż p rzy  zaczyna­
n iu  pom iarów  doszło do ostre j w y ­
m ia ny  słów pomiędzy zebranym i 
tam  kobietam i, a będącym tam  k ie ­
row n ik iem  .spółdzielni. Z powodu te ­
go, zam iast dobrych chęci w innych, 
gdy to zaszło, powstało w ie lk ie  ro z ­
goryczenie. Gzy w  ta k i sposób m ają

być zakładane spółdzielnie produk­
cy jne? Proszę o w ydrukow anie me­
go lis tu  i  rozpatrzen ie  te j sprawy. 
Ażeby w ładze wyższe w e jrz a ły  w  tę 
sprawę. C zyte ln ik  „G łosu“  F o rn a L  
czyk Paw eł“ .

Św ięty tego lis tu  nie p isał, ponie­
waż „św ię ty  nie k łam ie“ . K ła m a ł 
na tom iast poeta z Byczek. Teraz się 
nawet w ydoskonalił w ty m  rzem io­
śle. N ie  pięciu czy sześciu ochotni­
ków, ale 16 chłopów z Godzianowa 
chce spółdzielni p rodukcyjne j. N ie 
chcieli oni m ierzyć g run tów  całej 
wsi, ale ty lk o  swoje g run ta .

Podziw iam  s p ry t piszącego. A ta k  
na spółdzielnię w ym ierzony b y ł zrę­
cznie, ale sp a lił na panewce. „G łos 
Robotniczy“  lis tu  nie - w yd rukow ał. 
Pokazało się na tom iast k łam stw o, 
insynuacja i  p lo tka , jako podstawo­
we narzędzie w a lk i klasowej boga­
czy.

N igdy  dotąd, nie „ku rsow a ło “  po 
Godzianowie i okolicy ty le  p lotek, co 
w bieżących dniach. Zasadniczy ich 
cel je s t p rosty, obciążyć odpowie­
dzialnością za wszystkie n iepom yśl­
ne w ypadki na teren ie grom ady —  
powstające w  trudzie  spółdzielnie 
produkcyjne. \

S pa liła  się chłopu stodoła —  w in ­
na spółdzielnia, krowa nogę złam a­
ła, pochorowały się ku ry , brak desz 
cżu —  w szystkiem u w inna spółdziel­
n ia. U m a rł ktoś w Godzianowie na 
serce. Idz ie  p ijan y  kompan um arłe ­
go drogą, zaczepia jednego ze spół­
dzielców i  oskarża go o zabójstwo... 
Spółdzie ln ia go zabiła.

T ak to p rzy  pomocy nieba, ziem i 
i  podziem ia walczą bogacze. A le  
słabną. Rosną na tom iast s iły  postę­
pu.

Is tn ie je  na teren ie grom ady p ro ­
blem in te lig en c ji. Ponad 20 -tu  spo­
śród m łodzieży pokończyło ostatn io, 
lub  kończy wyższe uczelnie. Januso­
we oblicze ma ta  in te ligencja . „B y ­
w a“  w  Godzianowie i  okolicy, jeże li 
ju ż  nie co niedziela, to na każdych 
fe riach . T e j W ielkanocy postanowio 
no „panom  studentom i  m ag is trom “  
n ie  przepuścić grzechów. Trzeba bo­
w iem  wiedzieć, że na.grzeszyli nie 
■mało. W  un iw ersyteckich m iastach 
uchodzą za „dem okra tów “ . A le  je ­
den z panów in te ligen tów  ma w  Go­
dzianowie około 5 ha. Puścił je  sio­
s trze  w  dzierżawę. Chyba nie za 
darm o. Teściowa prowadzi sklep ik 
spożywczy (alem  pod ladę nie za­
g lą d a ł). Ów dem okrata zadeklaro­
w a ł czynną pomoc dla m acierzyste j 
wsi, pochw a lił obóz lew icy, p rz y ­
rz e k ł oddać ziemię spółdzie ln i p ro ­
dukcyjne j. Piękne zasady, cóż k iedy 
bez na jm nie jszych konsekwencji. Ci 
bez ziem i im ponują fasonem, m ie j­
skim  szykiem , rozp raw ia ją  o swoim 
udzia le w pracach społecznych. A le  
to  się podobno dzieje w odległych od 
Godzianowa m iastach. Tu można ra ­
czej usłyszeć z ich us t: „kupc ie  ta k  
z m eterek cukru i m eterek tow aru, 
bo nie będzie“ . Dobrze ich p o in fo r­
mowano, co ? I  we w iadom ym  źró­
dle.

Z ap ros ili więc ZM P-owcy, pa rtię  
•i samopomoc panów in te ligen tów  na 
zebranie pierwszego dnia W iekanoc- 
nyeh św iąt. Zebranie stanow iło w ła 
śc iw ie  przegląd s ił społecznych po­
stępu.

A ta k  na ludzi wykształconych b y ł 
o s try  i  przem yślany. P raw ie wszy­
scy w  Godzianowie b y li zaraz porys. Stefan Gierowski

MARIAN KOZŁOWSKI

N O W I  L U D Z I E  N O W E J
, W  obszernej izbie, m ieszczącej 

Z arząd  S pó łdz ie ln i je s t jasno  i  ciepło. 
P rz y  d łu g im  stole, za rzuconym  różny­
m i p ap ie ram i, k s ią ż k a m i sp raw o­
zdaw czym i, obok m aszyny do p isan ia  
s iedzi G rabow sk i, za ję ty  w łaśn ie  
p rzeg lądan iem  ra p o r tu  dziennego z 
w yko n a n ych  p rac. . O tw ie ra ją  się 
d rz w i i  do izb y  w suw a  się n ieśm ia ło  
m łody, ś redn iego w z ro s tu  cz ło w ie k  o 
śn iade j tw a rzy , c ie m nych  w łosach  i 
p iw n y c h  oczach, k tó re  spog ląda ją  na 
nas z w id o czn ym  zażenow aniem . N a 
g ło w ię  nosi cza rn y  beret. P o w śc ią g li­
w y m  krc .k iem  podchodzi do sto łu. 
B ije  od n iego o s tra  w oń  obory.

— N o  ja k  tam , M a ria n ie , ile  m am  
c i dziś zapisać? — za p y tu je  go G ra ­
bow sk i, a . zw ra ca jąc  się do m nie, 
dorzuca : — Z azna jom c ie  się, to  je s t 
M a r ia n  Coś, nasz szw a jca r obo­
row y .

P rzez k r ó tk i  m om e n t czu ję  le k k i 
u śc isk  jego  ch ropaw e j, c iep le j d łon i.

—  S iada j se, M a ria n , i  pow iedz 
ja k  ta m  nasze k ro w y ?  —  W idząc 
je d n a k , że M a r ia n  oc iąga się z za­
ję c ie m  m ie jsca , G rab o w sk i podsuw a 
m u krzes io : —  N o  s iada j, boisz się? 
P rzec ie  n ie  jes tem  G ie jsz to r. O, ten 
cię. dobrze w y treso w a ł, n ie  m a  co! 
A le  n ic , w śród  nas ode jdz ie  cię ta  
b ie d n ia cka  bó jaźń  — i G rabow sk i 
wesoło sz tu rch a  go w  bok.

—  To  w yśc ie  też s łu ż y li u  G ie j- 
sz to ra?  — py tam .
. —- T a k . Ja  i żona." N ap rzó d  6 la t  
ro b il iś m y  u  n iem ieck iego  bauera  k o ­
ło  , g ra n ic y  ho le n de rsk ie j, a późn ie j 
tu  u G ie jsz to ra . To b y ł s traszn y  
d ra ń ! Żona i ja  h a ro w a liś m y  od św i­
tu  do nocy i n a w e t jeść do sy ta  nie 
d a w a ł nam  ten  G ie jsz to r.

—  J a k  to  — p y ta n i — znosiliśc ie  
to  i  n ie  b u n to w a liś c ie  się p rzec iw  
ta k ie m u  w yzysko w i?

—  Co m og iem  rob ić?  B u n to w a ć  
to  się bun tow a łem , ale w  sobie. P rze ­
cie żonę m am  i m ałe  dziecko... — 
M a r ia n  przez c h w ilę  m ilczy , po czym  
ja k b y  ze w s tydem  c iągn ie  d a le j: 
B y łe m  do n iedaw na  ana lfabe tą , n ie  
u m ia łe m  a n i p isać a n i czytać. Gaze­
t y  n i ja k ie j n i. ks iążek n ie  czyta łem  
i n a w e t n ie  w iedz ia łem , że się coś 
zm ien iło , że U s tró j L u d o w y  b ro n i ta ­
k ic h  ja k  ja . T eraz rozum iem  o w ie le  
w ięce j, ale w te d y  k ie d y  panow a ł tu. 
G ie jsz to r m yś la łem , że w szys tko  je s t 
po s ta re m u  i znos iłem  sw o ją  biedę.

—  A  po tem ?
— P o tem  p o w sta ła  we w s i P P R  

i życie  s ta ło  się inne. W y rz u c iliś m y  
ty c h  w yzysk iw aczy , w ro gó w  ludu . 
M a m y  w ła sn ą  spó łdz ie ln ię , w  k tó re j 
ja  i  żona m o ja  p ra cu je m y . Oboje 
s ta ra m y  się o te  nasze św in ie  i  k ro ­
w y . D b a m y o n ie  ja k  o w łasne 
dzieci.

—  A  czy w y  też na leżycie  do 
P a r t i i?

—  Należę. N a  raz ie  je s te m  k a n d y ­
datem , ale uczę się na  k u rs ie  d la  
ana lfabe tów , um iem  ju ż  czytać. M o­
że ja k  będę w ięce j u m ia ł i  jeszcze 
le p ie j p racow a ł, to  chyba  to w a rz y ­
sze p rz y jm ą  na  cz łonka .

Z  zac iekaw ien iem  i  s ym p a tią  spo­
g lądam  na  tego ta k  c iężko sponie­
w ie ranego  cz łow ieka , k tó re g o  U s tró j 
L u d o w y  w y rw a ł z m ro k u  n ieśw iado­
m ości, w  ja k i  w t rą c i ł  go w czo ra jszy  
porządek k a p ita lis ty c z n y .

—  No, pow iedz m i, ja k i  m ia łeś 
udó j, czy ta k  ja k  w czora  130? — 
p y ta  go G rabow sk i.

—  D ziś je s t 150 lit ró w . Nasze k ro ­
w y  p o p ra w ia ją  się. A  te nowe, cośmy 
sp ro w a d z ili w  zesziym  tyg o dn iu , za­
czyn a ją  też daw ać w ięce j. W ie d z ia ­
łem , że ta k  będzie — ja ió w i w  zapale 
— k ro w y  b y ły  zmęczone d rogą, za­
niedbane, w ięc  n ie  dz iw ota , że słabo 
się do iły . O czyściłem ,- p o d k a rm iłe m  
i proszę —  czu ją  się ju ż  ja k  u sie­
bie... Z a jdz iec ie  zobaczyć?

G rab o w sk i zap isu je  m u  w  książce 
dz is ie jszą  d n ió w kę  i  ośw iadcza z za­
dow o len iem : —  No, ja k  do tąd  nieźle 
c i idzie, M a ria n ie , w ca le  nieźle.

G dy M a r ia n  w ychodz i, G rabow sk i 
zaczyna snuć p la n y  na  przyszłość. 
O b licza, że sam  ty lk o  dochód ze 
sprzedane j p ro d u k c ji m le ka  w yn ies ie  
w  ro k u  1950 oko ło  2,5 m ilio n a  zł.

O budz iłem  się nad ranem , k ie d y  
nad dacham i w is ia ł jeszcze lśn iący, 
b la d y  ks iężyc. M im o  w czesnej p o ry  
życie  w s i zaczyna ło  ju ż  rozb rzm iew ać 
m e lod ią  codzienne j p racy. Z podw ó­
rza  dochodz iły  g łosy n a w o łu ją cych  
się ludz i, ry c z a ły  g łodne k ro w y , do­
p om ina jące  się ża rc ia . Gdzieś s k rz y ­
p ia ły  c iężko o tw ie ra n e  w ro ta  wozo­
w n i, dźw ięcza ły  blaszane b a ń k i od 
m leka . W śró d  całego tego ro zg a r­
d iaszu na p lan  p ie rw szy  w y b ija ł się 
o s try  i  d rżący fu rg o t m o to ru . P rz y ­
p o m n ia łe m  sobie o pow z ię tym  przeze 
m n ie  p o s tanow ien iu  w y ruszen ia  
t ra k to re m  w  pole. W y s k a k u ję  w ięc 
z ió żka  i zaczynam  się ub ie rać.

A  tym czasem  w ieś zrzuca  z siebie 
c iem ną  pow łokę  nocy- W  szarym  
ś w ie tle  g rudn io w e g o  p o ra n k a  roz­
różn ia m  ju ż  poszczególnych ludzi, 
k tó rz y  p rzeb iega ją  raz  po raz po 
w id o czn ym  z o kna  o g ro m n ym  pod­
w ó rzu . O to  m ałego w z ro s tu  A n d rz e j 
Ja łow iec, zespołow y podw órzow y 
p ro w a d z i za uzdę rosłego kon ia . 
Jakże śm iesznie  w yg lą d a  jego  m a ia  
postać obok tego s ilnego  zw ie rzę ­
cia. Z a  n im  k ro c z y  s ta je n n y  F ra n ­
ciszek Jędrocha, k tó ry  trz y m a  w  rę ­
k u  uprząż. Po d ru g ie j s tro n ie  pod- 
-wórza, na  sam ym  p rogu  o tw a rtego  
ch lew u, skąd w yd o s ta je  się s iny  
ob łok  c iep łe j pa ry , M a r ia  Coś, Szwaj­
c a rk a  trz o d y  ch lew ne j n a ch y la  sie

w łaśn ie  nad k o tłe m  świeżo ugo to ­
w an ych  k a r to f l i  d la  św iń .

—  W  te j kob iec ie  s iedzi d iabe ł — 
m ów ią  o n ie j ch ło p i ze spó łdz ie ln i, 
d a jąc  ty m  okreś len iem  w y ra z  n a j­
wyższego podz iw u  i uznan ia  d la  rze­
te ln e j i  pe łne j zapa łu  p ra cy  te j m ło ­
dej, dz ie lne j kob ie ty .

W  oborze je s t p rz y je m n ie  ciepło. 
O s tra  w oń  o b o rn ik a  m iesza się z za­
pachem  słodk iego  m leka. P iękne , ła ­
c ia te , rasowe k ro w y  o c iężk ich , peł­
nych  w ym io n ach  rozm ieszczone są 
w  d łu g im  szeregu po le w e j s tro n ie  
obory. W  ka m ie n n y m  k o ry c ie  c h lu ­
pie' w oda z k ra n u . K ro w y  p iją  i  s ły ­
chać ostre  m la skan ie  sp ragn ionych  
ozorów. P a n u je  tu  te raz go rączkow y 
ruch . M a r ia n  Coś, k tó re g o  poznałem  
ju ż  up rzedn io  u G rabow skiego , za­
ję ty  je s t w łaśn ie  ra n n y m  oporządza­
n iem  byd ła . Żw aw o w y g a rn ia  w id ła ­
m i c ie p ły  g n ó j i  ła d u je  go na żelazne 
ta czk i. P om ocn icy  jego  u k ła d a ją  no­
w ą  podśció łkę  ze s łom y. Z zac ieka ­
w ie n ie m  p rzyg lą d a m  się jego  p racy  
i  po d z iw ia m  zw inność jego  ruchów , 
gdy odsuwa k ro w y  b y  z rob ić  sobie 
p rze jśc ie  do k o ry ta . R az po raz zn i­
k a  gdzieś, by  po c h w ili pow ró c ić  
n iosąc w  rę ka ch  duże naczyn ie , na­
pe łn ione  ka rm ą .

P od p rze c iw le g łą  śc ianą  spostrze­
gam  M a rię  Coś. Jest odw rócona  do 
m n ie  p lecam i i  nuw pó ł zg ię ta  szoru­
je  b a ń k i na m leko. Co c h w ila  sięga 
po now ą garść s łom y, ene rg icznym  
i szyb k im  ruchem  skręca  ją  k i lk a  ra ­
zy, po czym  zanurza  ją  w  p iasku . J e j 
m iode,, m us k u la rn e  ręce obnażone są 
pow yże j ło kc ia . Jasne pasm a w łosów  
w y p a d a ją  zza p e rk a lo w e j chustecz­
k i.  T uż  p rz y  n ie j s to i duża, m asyw ­
na  s k rz y n ia  z o trę b a m i. N a  s k rzy ­
n i u sa d ow iły  się dw ie  m ałe  dziew ­
czynk i, k tó re  b a w ią  się ryżow ą  szczot­
ką. Jedna z n ich  to Ire n k a , trz y ­
le tn ia  córeczka  M a r ia n a  i  M a r i i  Co- 
siów... Pełne, różowe p o lic z k i dziew ­
c z y n k i śm ie jące  się f ig la rn e  spo jrze­
n ie  b rązow ych, ja k  m ig d a ły  oczek, 
o raz b e z tro sk i szczebiot, św iadczą
0 z d ro w iu  dz iec iaka .

—  Co w y  tu  rob ic ie , dz iec i?  —  
za p y tu ję .

M a ła  Ire n k a  podnosi na  m n ie  sw ó j 
ja s n y  w zro k . J e j nosek je s t w ilg o t­
ny.

—  B a w im y  się — odpow iada .
—  A  dlaczego n ie  w  dom u?
—- Bo ta m  je s t nudno  —  a po 

c h w ili dodaje  — a tu  je s t m ó j ta tu ś
1 m am usia....

D ru g a  dz iew czynka , u b ra n a  w  sza­
ry , f la n e lo w y  kom b inezon  p rze ryw a  
je j  i  za p y tu je :

—  A  k ie d y  będzie och lonka?
Gd M a r i i  Coś do w ia d u ję  się, - że 

dz iec i w  ty m  w ie k u ’ je s t we w s i ca­
ła  kupa . P rzedszko la  je d n a k  dotąd
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n ie  m a  i  dz ieci spędzają czas byle 
ja k  i by łe  gdzie. N ic  też dziw nego, 
że p rzy  każde j sposobności za p y tu ją  
się o ochronkę . N ie  le p ie j m a  się 
rzecz, je ś li chodzi o ż łobek d la  n ie­
m ow lą t.

S p raw a  p rzedszko la  o raz ż łobka  
d la  n ie m o w lą t w ysuw a  się w  g ro m a ­
dzie na czoło n a jw a żn ie jszych  zadań. 
P ro b le m  ten ze zdw o joną  ostrośc ią  
s tan ie  przed Z arządem  S pó łdz ie ln i 
z nade jśc iem  p o ry  in te n syw n ych  
p ra c  w iosennych  w  po lu , a zw ła ­
szcza późn ie j w  okres ie  żn iw nym , 
k ie d y  każda p a ra  rą k  będzie po­
trzeb n a  p rz y  zb io rach . Jeże li p ro b ­
lem  ten  n ie  zostanie pom yśln ie  roz­
w ią za n y  ju ż  w  n a jb liż szym  czasie, 
spow oduje  to  znaczne szkody d la  
spó łdz ie ln i. B ra k  p rzedszko la  i  żłob­
k a  dziecięcego w  s iln y m  s to p n iu  
uszczup liłb y  p o te n c ja ł w y tw ó rczy , a 
w  dalszej ko n se kw e n c ji p ro d u k c y jn e  
m oż liw ośc i spó łdz ie ln i.

R o zm aw ia łem  na ten  te m a t z tow . 
G rabow sk im . Z ap e w n ia ł m nie, że 
sp raw a  ta  je s t p rze d m io te m  u s iln ych  
s ta ra ń  zarów no  ze s trp n y  Z arządu  
ja k  i W ie js k ie j O rg a n iz a c ji P Z P R . 
Z godn ie  z tym i. in fo rm a c ja m i Zarząd 
upa trzy ) ju ż  naw e t pew ien  dom  
z og ródk iem , k tó ry  zostanie  w  n a j­
b liższym  czasie p rzys tosow any do 
po trzeb  dziecińca. N a jw ię ksza  t ru d ­
ność tk w i w  b ra k u  odpow iedn ich  
w y k w a lif ik o w a n y c h  sił, po trzebnych  
do obsadzenia p rzedszko la  i  ż łobka . 
Jeże li z N y s y  s ii ta k ic h  n ie  s k ie ru ją  
do wsi, Z arząd  s tan ie  przed kon iecz­
nością w y ty p o w a n ia  k i lk u  dz iew czą t 
celem  w ys ła n ia  ich  na  odpow iedn ie  
k u rs y  p ie lę g n ia rsk ie  i  fre b la rs k ie .

Toteż z w ie lk ą  uw agą  p rzys łuch u ­
ję  się ro zm o w ie  a k ty w is tó w  w ie j­
sk ic h  pośw ięconej ty m  w ła śn ie  spra_ 
w om .

— I  co z tego, tow arzysze, że z ro ­
b iliś m y  spó łdz ie ln ię  p ro d u k c y jn ą ?  
Czy w o lno  nam  spocząć na  la u ra ch  
i  resztę ta k  w ażnych  sp raw  g ro m a ­
d y  pozostaw ić na boku?  O t na- 
p rz y k la d  k u rs y  d la  a n a lfab e tó w : 
je s t w  naszej g rom adzie  19 a n a lfa ­
betów , a uczy się ty lk o  11. K to  je s t 
w in ie n ?  M y  jes te śm y  w in n i!  Za  m a­
ło  in te re s u je m y  się tą  spraw ą. A  te 
raz  d ru g a  rzecz: ś w ie tlica . Czy m o­
żem y dopuścić, żeby nasi ludzie, 
a zw łaszcza m iodzież ros ła  ja k  do tąd  
bez n ija k ie g o  u św iadom ien ia?  T a k  
być n ie  m oże! Są u nas ks ią żk i, 
p rz y w ie ź li ńam  je  ro b o tn ic y  z m ia ­
sta. A le  co z tego, k ie d y  pon iew ie ­
ra ją  się te  k s ią ż k i po ką ta ch  i n ik t  
ich  n ie  czyta. Czas n a jw yższy  aże­
b y  zebrać ca ły  a k ty w  w ie js k i i  ru ­
szyć z m ie jsca .

M arian Kozłowski *)

* )  F ragm ent reportażu.

w o jn ie  w  opozycji. M łyn , m leczar­
n ia , spółdzielnia i  chodniki z p ły t  
•betonowych tw o rz y ły  legendę o po­
stępowości grom ady. P racy po litycz ­
nej p raw ie  nie było.

To wszystko pow iedzia ł kolega 
Zbudmewek, prezes ZSL, k tó ry  sam 
nie bez oporów, w  tw arde j walce 
przechodził na w łaściwe pozycje k ła  
sowę. W ie rzy ł, że je s t źle. A le  gdy 
zobaczył budującą się W arszawę, 
powstający w ie lk i przem ysł, zrozu­
m ia ł h ierarch ię  potrzeb społecznych 
budującego się k ra ju . „ I  to mnie 
p o rw a ło “  —  m ów ił. —  Jakże mogę 
■nie rozumieć sensu przem ian w y ­
kszta łconych ludzi, skoro rozum ie ją  
je prości, n iewykszta łceni, biedniacy 
Godzianowa.

T radyc ja  złotego środka, „panu 
Bogu świeczkę i  d iab łu  ogarek“  na­
leży do ulubionych postaw m iejsco" 
w e j in te lig en c ji. „N ie  m ówię, że 
spó łdzie ln ia  je s t zła, nie mówię, że 
■dobra, nie zabieram  na ten tem at 
g łosu“ . A le  ta  beztroska neutralność 
ima swoje głębokie i  ujemne konse­
kwencje po lityczne. Jak nie m ów i 
m ąd ry  syn, którego przecież Ludo­
w a Polska w yksz ta łc iła , to m ilczy 
rów nież i  p ros ty  ojciec. M ądrego 
■trzeba słuchać. Cieszy się z tego na­
tchn ion y  poeta z Byczek, cieszy się 
■jego bogata kompania.

W  atm osferze zebrania by ło  coś 
n iezm iern ie  radosnego. Przekonano 
się, że grom ada dorob iła  się swoich 
w łasnych ludzi. Przecież tych  k ilk u  
m łodych, k tó rzy  obsadzili spółdziel" 
nię samopomocową, pocztę i  osta tn io 
m leczarnie, wyszło z dołów społecz­
nych grom ady. W  sumie razem z re ­
sztą postępowych działaczy, tworzą 
■nową, nieznaną dotąd, zw a rtą  opinię 
grom ady.

I  są konkretne osiągnięcia. ' Bo­
gacze prowadzą osobliwą akcję szko 
leniową. Doszkala ją swoich k lie n ­
tów , biednych chłopów, k tó rym  w y ­
pożyczają konie i  m aszyny na „od ­
robek“ . W  te j szkole dowiaduje się 
odrobkowy chłop, lub parobek, że 
jego los uzależniony je s t ściśle od 
losu bogacza. Is tn ien ie  bogacza mo­
że zakończyć ty lk o  spółdzie ln ia , e r­
go, bo jko tu jc ie  ją . I  oto zaczepia 
p ija n y  parobek któregoś ze spół­
dzielców. Obraża Polskę Ludową. 
D osta je  za to grzyw nę ad m in is tra ­
cy jną . Pieniędzy nie ma, mecenas 
'dać nie chce, g roz i w ięzienie. W  re ­
zu ltac ie  ku łacka szkoła zawodzi, a 
b y ły  parobek odjeżdża , na kurs dla 
pracow n ików  ośrodków maszyno, 
iwych, zwolniony od g rzyw ny . Z w ar­
ta  op in ia postępowej grom ady o tw o­
rz y ła  drogę biedocie do p raw dziw e j 
szko ły.

M leczarnia, jeden z osta tn ich ba­
s tionów  bogaczy przechodzi w  ręce 
„śtam ow ców “  i  ZMP-owców, M łyn , 
wygodne i  spokojne dotąd siedlisko 
wsze lk ich p lo tek przechodzi na w ła ­
sność społeczną. Sprawa e le k try f i­
k a c ji w s i posunęła się znacznie na­
przód. Rosną pow o li m u ry  domu lu ­
dowego. „S pó łdz ie lcy“  —  otoczeni 
opieką p a r t i i trz y m a ją  się mocno, 
K ad ra  nauczycielska pracuje nieu­
stann ie  nad pogłębieniem  samowie- 
dzy  społecznej. D y re k to r uczestni­
czy we wszystkich naradach ak tyw u  
■młodzieżowego i  pa rty jnego . N a 
w ielkanocnym  zebraniu w ysuną ł ko­
nieczność stałego i  system atycznego 
dzia łan ia  postępowego, upo lityczn io ­
nego cia ła opiniodawczego.

1 Pam iętam  tę wieś przed rokiem , 
n ieśm ia łe  i  osamotnione w ystąp ien ia  
po lityczne  m łodzieży i  starszych 
dz ia łaczy pa rty jnych . Szybko tu  bie­
gnie życie.

: M yślę, że praw dziw ą dumę Go­
dzianowa stanow i przede wszystkim 
jego g im nazjum , ZM P-owska m ło ­
dzież. A n i ojcowskie przekleństwo, 
ani wydziedziczenie, czy bo jko t ro ­
dz inny  nie p o tra fią  je j załamać. Ta­
k ie j s iły  nie ma. Rozpoczęliśmy nie­
dawno wspólną pracę szkoleniową. 
Jest to prawdziwe dobrodziejstwo 
dla pub licys ty  obcować i  pomagać 
ty m  dumnym ze swego radyka lizm u  
chłopcom, w  części b iedniackim , w  
części z domu bogatych gospoda­
rzy , skąd zb ieg li, gonieni k lą tw ą  o j­
ców „dz ia łaczy -  przedsiębiorców“ .

Jest ciemna noc. Idz iem y z kole­
gą Dyzmą Gałajem  do m ałe j cichej 
s ta cy jk i —  P łyćw i. W y je  w ia tr , za­
cina trochę deszczem. J u tro  d ru g i 
dzień św iąt. Będzie m ożni trochę 
odpocząć, pozbierać i  usystem atyzo­
wać dotychczasowe obserwacje. Są 
one jeszcze nie pełne, nie zawsze roz­
wiązane. G ała j re fe ru je  m i proble­
m y  ku łack ie j gm iny  —  Bochenia «  
ło w ick im . Obserwuje ją  podobnie ja'^, 
ja  Godzianów.

* Zgadzam y się, że bez czynnego u- 
czestnictwa w  życiu społecznym g ro ­
m ady, w  bezpośrednim dzia łan iu  —, 
ram ię  w  ram ię —  z s iłam i postępu, 
n ie  może być m owy o rzete lnym  or­
ganizowaniu w arsz ta tu  pisarskiego. 
N ie będzie doświadczeń, zabraknie 
w iedzy społecznej, nie będzie pas ji 
p isa rsk ie j, k tó ra  rodzi się w trudn e j 
walce. W alkę w ygrać można. W ie­
rz y  przecież w zwycięstwo so łtys i  
prezes ZS L-u , d y re k to r g im nazjum  
i  m łodzi ZM P-owcy, pracow nicy 
spółdzielni, poczty lion i n a jw ie rn ie j­
szy z wychowanków szkoły godzia- 
now skie j, student Józef Mozga. W ie­
rzę i  ja .

W iesław Jażdżyński
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D W I E  J U G O S Ł A WI E  LUDZIE, IDEE IREALNE DUCHY
Z d ra d z ie cka  M ik a  T ita , R an- 

kow icza , zb ro dn icza  agen-tu- 
■ _ ra  ang lo  -  am erykań sk ieg o  

im p e ria liz m u , dopuśc iła  się w  sw ej 
k o n tr re w o lu c y jn e j d z ia ła ln o śc i 
w ie lu  c ię żk ich  z b ro d n i na n a ro ­
dach  Ju g o s ła w ii. N a ro d y  te  je d n a k  
n ig d y  się n ie  zgodzą na p o lity k ę , 
sk ie ro w a n ą  p rz e c iw k o  ZSRR i  św ia  
to w y m  s iło m  postępu. T ito w c y  na ­
p o ty k a ją  sta le  na zo rg a n izo w a n y  
i  s tanow czy  opór d e m o k ra ty c z ­
n y c h  e lem e n tów  k ra ju .  G dy  zaw o­
dzą ś ro d k i u c is k u  fizycznego  
(k rw a w y  te r ro r ,  g łód, m a k s y m a l­
n y  w y z y s k  p ra cu jąceg o ), t ito w c y  
c h w y ta ją  .się z ręcznych  sposobów1 
duchow ego zn ie w o le n ia  na rod ów  
J u g o s ła w ii. S k u p il i o n i w s z ys tk ie  
sw o je  s iły  w  ce lu  m o ra ln e g o  ro z ­
b ro je n ia  p o d s ta w o w ych  mas spo­
łeczeństw a, aby ty m  ła tw ie j po d ­
dać je  id eo log iczn e j i  gospodarczej 
p e n e tra c ji am e rykań sk ieg o  k a p i­
ta łu .

D la  ty c h  ce lów  p o trz e b n y  b y ł t i -  
tow co m  o p e ra ty w n y  zespół p ro p a ­
ga to rów , d z ie n n ik a rz y , po w ie śc io - 
p is a rz y  i  poetów . P race  w o k ó ł o r ­
g a n iz a c ji tego ap a ra tu  p o d ją ł p a ­
te n to w a n y  szpieg a n g lo -a m e ry k a ń ­
sk i, G oebbels t ito w s k ie j k a m a ry li 
—  M ilo v a n  D żilas.

C z o ło w y m  p iś m id łe m  t ito w s k ie j 
p ro p a g a n d y  je s t „B o rb a “ , organ 
K C  tzw . K P J , na czele k tó re g o  
c tc ją  w y p ró b o w a n e  i  w ie rn e  psy 
ła ńcu chow e  św ia tow e go  im p e r ia ­
liz m u  —  T ito , K a rd e l, R a n k a ri, 
D ż ilas , Neszikovic. A r t y k u ły  zasad­
n icze  i  „ te o re ty c z n e “  p łodzą  p rze ­
de w s z y s tk im  D ż ila s  i  P ijad e . Na 
ła m a ch  „B o rb y “  p ró b u ją  t ito w c y  
dokonać re w iz j i  m a rk s iż m u - ie n i-  
n izm u . Ł ą czy  się to  z codzienną 
p o rc ją  oszczerstw  na ZSRR i  k ra ­
je  d e m o k ra c ji lu d o w y c h . R e d a k to ­
re m  na cze lnym  tego ponu rego  p i-  
śm id ła , k tó re  n a zyw a  s ieb ie  „ o r ­
ganem  k la s y  ro b o tn ic z e j“  ( ! ) ,  je s t 
Iv o  Sarcijezić, g o r liw y  tro c k is ta , 
p ro w o k a to r  i  k o n f id e n t jeszcze z 
okresu  p rzedw o jennego . F u n k c ję  
jego  zastępcy p e łn i Duszan B la g o -  
je v ić , b y ły  a k ty w is ta  o rg a n iz a c ji 
faszys tow sk ich . S ta n o w isko  odpo­
w iedz ia lneg o  se k re ta rz a  re d a k c ji 
p ia s tu je  De jam L a p  czevic, b y ły  o- 
f ic e r  w o js k  k ró le w s k ic h , k tó ry  bę­
dąc w  n ie w o li w s p ó łp ra c o w a ł z 
N iem cam i. N ie  b ra k  tu ta j N ik o li  
K ape tanov ica , znanego ko la b o ra - 
cj u n is ty  i  b lis k ie g o  p rz y ja c ie la  
se rbsk iego  Q u is lin g a  —  M ila n a  N e- 
dića. M ó w ią  dziś o n im  w  Jug o ­
s ła w ii:  „ K r ó lo w i b y ł w ie rn y ,
N iem com  sprzedany, te ra z  je s t N i­
k o la  k lic e  o d da ny“ . D la  d o p e łn ie ­
n ia  g a le r i i  zna la z ł ślę tu  także 
M lc h a jło  L a lić ,  k tó r y  s ieb ie  n a z y ­
w a  „b o jo w n ik ie m  sp ra w y  k la s y  
ro b o tn ic z e j“ , ale w szyscy w iedzą, 
że L a lić  b y ł i  je s t u rz ę d n ik ie m  In -  
te lig e n ce  S ervice.

O bok „B o rb y “  dz ia ła  „p ro le ta ­
r ia c k a “  „P o l i ty k a “  —  p ry w a tn a  
w łasność znanego p rz e d s ta w ic ie la  
w ie lk c s e rb s k ie j b u rż u a z ji, R y b n i-  
k a ra . „P o l i ty k a “  dziś, ta k  ja k  i  
p rze d  w o jn ą , re p re z e n tu je  in te re s y  
se rb sk ie j b u rż u a z ji. Je j w ła śc ic ie l, 
W ła d y s ła w  R y b n ik a r , p rz y ja c ie l 
N edića , re d a k to r  q u is lin g o w s k ie j 
gaze ty  „O b n o v a “  w  1941, w ła s n o ­
ręczn ie  p o d p isa ł w obec N iem ców  
de k la ra c ję , w  k tó re j m . in . czy ta ­
m y- „J a  je s te m  c z ło w ie k  n ie m ie c ­
k i. . .“ . D ziś R y b n ik a r  je s t m in i­
s tre m  w  rządz ie  S e rb ii. W  p o ró w ­
n a n iu  z D ż ilase m  d o b ra ł sobie do ­
godnych lu d z i i  n ie  pozostaje w  t y ­
le  za „B o rb ą “  w  m io ta n iu  osz­
czers tw  na ZSRR i  soc ja lizm . „P o ­
l i t y k a “  p rzyg a rn ę ła  znanego a- 
w a n tu rn ik a , poetę, B ra n k o  D rasz- 
kow ića  i  ż iv a n a  M itro u ić a , szwa­
gra  Dżilasa, k tó r y  po po w ro c ie  z 
n iem ie ck ie go  obozu je n ieck iego  
s tw ie rd z ił, że „c z te ry  la ta  w  N ie m ­
czech spę dz ił ja k  na wczasach“ . 
S iec ią  ko re sponden tów  „ P o l i t y k i“  
k ie ru je  a n g ie lsk i szpieg, Sinisza  
P aunovic , k tó r y  podczas w o jn y  
p e łn i ł  fu n k c ję  agenta b ry ty js k ie g o  
w y w ia d u  w  E g ipc ie .

M a ją c y  w ie lk i  w p ły w  w  rządzie  
T ita  i  s tan ow isko  k ie ro w n ik a  w y ­
d z ia łu  prasow ego p rz y  aparacie  p ro ­
pa gandow ym  K C  tzw . K P J , D e d ije r, 
szpieg a n g ie ls k i i  w s p ó łp ra c o w n ik  
Gestapo, g łó w n y  łą c z n ik  m ię d zy  
T ito  a w y w ia d e m  a n g lo -a m e ry k a ń - 
sk im , ponos i odpow iedz ia lność  za 
śm ie rć  w ie lu  u czc iw ych  d z ie n n ik a ­
r z y  k tó rz y  n ie  z g o d z ili się ze z d ra ­
dz iecką  p o lity k ą  T ita . D e d ije r  w y ­
d a ł ty c h  d z ie n n ik a rz y  w  ręce U D B . 

Oboik D ż ilasa  D e d ije r  re p re z e n tu je  
to s ta c ję  k ie ro w n ic z ą  w  fa b ry k o w a ­
n iu  a n ty ra d z ie c k ic h  i a n ty s o c ja li­
s tycznych  k ła m s tw . L is ta  t i to w -  
sikich d z ie n n ik a rz y  n ie  w y c z e rp u je  
się oczyw iśc ie  na w y m ie n io n y c h  
w y ż e j n a zw iska ch . Z n a le ź li się w  
J u g o s ła w ii jeszcze in n i z d ra jc y  n a ­
ro d u , agenci w y w ia d u  a n g lo -am e - 
ryka ń śk ie g o , k ró le w s c y  o fic e ro w ie  
i  s ługusy Gestapo, k tó rz y  d o p e łn ia ­
ją  te j zb ro dn icze j g a le r ii.

W  ro k u  1949 t ito w c y  zaczęli, w y ­
daw ać w  B e lg ra d z ie  w  w ie lu  
obcych ję zyka ch  czasopism o „N o w a  
J u g o s ła w ia “ . U s iłu je  ono p rzekonać 
c z y te ln ik ó w , że w  J u g o s ła w ii b u ­
d u je  się so c ja lizm . W ys ta rczy  je ­
d n a k  w e jrz e ć  m ię d zy  in n y m i w  ż y ­
c io rys  re d a k to ra  „N o w e j Jugos ła ­
w i i “ , aby pozbyć się w s z e lk ic h  z łu ­
dzeń. M ilo s e v ic  P red rag  p rze d  w o j­
ną b y ł w  h it le ro w s k ic h  N iem czech

* )  A u to r  a r ty k u łu  je s t s tuden­
tem  ju g o s ło w ia ń s k im  s tu d iu ją c y m  
w  Polsce.

ko re spo nde n tem  „ P o l i t y k i“ , a n a ­
s tę p n ie  szefem  b iu ra  p rasow ego w  
fa s zys to w sk im  rządz ie  C w e tkov ica . 
W szys tk ie  swo je  s iły  i  zdo lności 
w k ła d a ł w  propagandę faszyzm u. 
Podczas o k u p a c ji b y ł M ilo je v ic  
g łó w n y m  re d a k to re m  gazety q u is - 
lin g o w sk i.e j „N o v o  W re m e “ .

K in o  i  li te ra tu ra ,  po do bn ie  ja k  i 
prasa, m a ją  za zadan ie a m e ry k a n i-  
zow an ie  spo łeczeństw a J u g o s ła w ii. 
T ito w c y  w s z y s tk ie  e k ra n y  k in  J u ­
g o s ła w ii za rzuca ją  bezw artośc iow ą, 
dekadencko -  m is tyczną  tande tą  
am e rykań ską . D la  ce lów  a m e ry k a ­
n iz a c ji zn a le ź li zresztą t ito w c y  i  in ­
ne sposoby. N a w ią z a li o n i bardzo 
żywe  k o n ta k ty  k u ltu ra ln e  z W a ll 
S tree t. S ta ry  m a n e k in  Z in k a  K un c , 
u lu b ie n ie c  T ita  Z la tk o  B a lk o w ić  —  
oto sym bo le  „w s p ó łp ra c y  k u l tu r a l­
n e j am e rykań sko  -  ju g o s ło w ia ń ­
s k ie j“ .

O f ic ja ln y m  organem  li te ra tó w  w  
s łużb ie  T ita , zap rzedanych  s łu g u ­
sów im p e r ia liz m u  a n g lo -a m e ry - 
kański.ego, je s t „K n iż e w n a  n o w i­
n a “ . S k u p ia ją  się w o k ó ł tego cza­
sopism a ta c y  li te ra c i,  ja k  Jovan  
P opovic , C zedom ir M in d e ro w ić , 
B ra n k o  C iop ić , M iro s ła w  K rle ż a , 
Duszan K o s tić , S ken de r K u le n o w ić .

D z ia ła ln o ść  ty c h  od e rw a n ych  od 
swego' n a ro d u  i  jego n a jż y w o tn ie j­
szych in te resó w  p isa rzy  w y c z e rp u ­
je  się g łó w n ie  w  m io ta n iu  bezpod­
s ta w n ych  oszczerstw  pod adresem  
p is a rz y  rad z ie ck ich , tw ó rc ó w  „ M ło ­
de j G w a rd ii“ , „B u rz y “ , „S zosy 
W o łk o ła m s ik ie j“ . P lo tk a  i  p a s z k w il 
to  ic h  g łów n a  b roń . Jova n  P opov ió  
na s tronach  „K n iż e w n e j N o w in y “  
m a za złe p isa rzo m  ra d z ie c k im  —  
b ra k  uznan ia  d la  jego  tw órczośc i 
lite ra c k ie j.  S kende r K u le n o v ió  g ło ­
s i sen tym e n ta ln ą  po chw a łę  tu re c ­
k ie go  im p e ria liz m u . Do pow yższe­
go grona zaprzedanych „w ie lk o ś c i“  
d o łą c z y ł s ię  i  M iro s ła w  K r le ż a  
s w y m  p o d ły m  p a m fle te m  s k ie ro ­
w a n y m  p rz e c iw k o  n a ro d o w i w ę ­
g ie rs k ie m u  i  jego  p a r t i i.  N a  ty m  
ś m ie tn ik u  h is to r i i  o d n a jd u je m y  
także  Iv o  A n d r ić a ,  by łeg o  m in is tra  
faszys tow sk ieg o  w  B e r lin ie , dziś 
prezesa Z w ią z k u  L ite ra tó w  Jug o ­
s la w in  Kocza Popovióa, su rre a lis tę  
i  dekadenta , k tó r y  p is a ł ody do 
„d ru g ie g o  k ró la “ , s tarego tro c k is tę  
M ila n a  Bogdanovióa.

A le  nanody J u g o s ła w ii posiadają  
sw o ją  K u ltu rę , p ra w d z iw ie  n a ro d o ­
w ą  i  de m okra tyczn ą , po łączoną s ił-  
n y m i w ię za m i z k u ltu rą  radz iecką , 
pem ą pastęow ych  dążności,/ J i t o w -  
cy bo ją się te j k u l tu r y  i  je 'j 'nb 'é itie- 
l i .  Z a b ro n i l i  c n i sprzedaży a .JW p.W- 
tażu  ks ią żek  ra d z ie c k ic h ; je d n o ­
cześnie rozp oczę li a re sz to w a n ia  
d z ia ła czy  k u ltu ra ln y c h , k tó rz y  zo­
s ta li w ie r n i n a ro d o w i. W  w ię z ie n iu  
z n a jd u je  s ię  dziś n a jw y b itn ie js z y  
poe ta  M acedon ii, c iężko cho ry , 
iW enko M a rk o w s k i.  N ie  ch c ia ł on 
»oddać swego p ió ra  w  służbę n ie ­
p rz y ja c ió ł n a ro d u  m acedońskiego. 
’Z n a n y  b o jo w n ik  w  w a lk a c h  n a ro ­
d o w o  - w yzw o le ńczych , R adovan  
Zogovié , o d m ó w ił o p ie w a n ia  w  
w ie rs z a c h  re ż im u  T ita . D la tego  ju ż  
•od rc iku  g n ije  w  w ię z ie n ia c h  U D B . 
W  B e lg ra dz ie , Z ag rze b iu  i  L u b la n ie  
• tito w cy  a re s z to w a li n a jw y b itn ie j­
szych  p ro fe so ró w , w ie rn y c h  nauce 
•m arks izm u -  le n in iz m u  —  M a rk a  
M irk o v ié a , Cene Loga ra , Duszana  
D okczev ica  i  w ie lu  in n ych . W  S ło ­
w e n ii t i to w c y  a re s z to w a li p isa rza  
—  k o m u n is tę  L a d y s la w a  K la n to ę , 
•redakto ra  gaze ty  „T o w a rz y s z “ , L u ­
d w ik a  M rze la  i  A ug us ta  P ir je v ió a .  
•P ub licysta  S te fan  M itro v ió  z n a jd u ­
je  s ię  w  areszcie  d o m o w ym . C i 
dz ia łacze  k u l tu ra ln i,  k tó rz y  się 
z n a le ź li zagranicą,, p o tę p ili z d ra ­
dz iecką  p o lity k ę  T ita  i  sw o ją  tw ó r ­
czość p o łą c z y li z w a lk ą , ja k  np. 
d z ie n n ik a rz e  Iw a n o v ié  i  R a jk o u ić  i  
p u b lic y s ta , u cz e s tn ik  w o jn y  dom o­
w e j w  H is z p a n ii, T eodor B a łk . 
W a lk a  n a ro d ó w  J u g o s ła w ii p rz e ­
c iw k o  t i to w s k ie j l i n i i  .k u ltu ra ln e j 
w zm a ga  się. N a ro d y  .nasze nada l 
ś p ie w a ją  na  cześć ZSR R  ł  S ta lina , 
m im o  że re ż im  T ita  s u ro w o  tego 
zab ran ia .

_ M ło d z i p isarze J u g o s ła w ii ju ż  d a ­
l i  w ie le  do w o dów  na to, że n ie  są 
t i to w s k im i zap rzedańcam i i  z d ra j­
cam i n a rod u . T a k  np. „K n iż e w n a  
N o w in a “  m u s ia ła  p rzyznać, że 
•czasopismo l i te ra c k ie  „M la d o s t“  
n ie  zdąży ło  p rzyzw ycza ić  się do no­
w e j s y tu a c ji i  zareagow ać na  n ią  w  
sposób w ła ś c iw y  na  p o lu  lite ra c k im . 
„T o  p rze c ie ż  —  pisze agen t D ż ila ­
sa, Toszovió —  w  dużej m ie rze  n a ­
leża ło  do m ło d y c h  l i te ra tó w “ . 
Gdtzie in d z ie j n a p o ty k a m y  ska rg i 

t ito w c ó w , że .pism o m ło d z ie żo w o - 
lite ra c k ie  Bośni, i  H e rce g o w in y  
„Z o v a “  „n ie  posiada w ys ta rcza ją ce j 
id e o lo g ii“ , że m ło d z i l i te ra c i K ro a -  
c j i  „ n ie  m a ją  lite ra c k ie g o  rozm a­
chu “ . K ie d y  m ło d z i p isarze J u g o ­
s ła w ii w y ra ż a ją  to, co czu ją  i  m yś lą  
nasze n a ro d y , t ito w c y  tw ie rd z ą , że 
n ie  m a ją  o n i id e o lo g ii i  „ l i te r a c ­
k iego  rozm a chu “ . A le  darem ne  są 
w s z y s tk ie  iv y s ü k i tito iw ców . N as i 
dz ia łacze k u l tu r a ln i,  oprócz n ie ­
w ie lk ie j lic z b y  ju ż  w cześn ie j za- 
iP rzedanych i  s k o m p ro m ito w a n y c h  
w sp ó łp ra cą  ,z im p e ria liz m e m , n ie  
s ta li się w spó łu czes tn ikam i k r w a ­
w y c h  zb ro d n i t ito w s k ic h  p o p e łn io ­
n ych  na na rodach  Jug o s ła w ii. Ci 
dzia łacze z n a jd u ją  się w sp ó ln ie  z 
na rcae m  w  ważce p rz e c iw k o  fa ­
s zys to w sk ie j bandzie T ita  i  d a ją  do 
pe łnego  przyw rócen ia , k u l tu r y  w  
służbę n a ro d o w i.

R A D O M IR  IL IĆ

O bw olu ty m ają u nas z łą  sławę; 
bardzo za la tu je  od n ich rek lam ar- 
stwem. N a treść obw oluty dołączo­
nej d.o ks iążk i Eugeniusza Pauk­
szty „T rzec ia  zm iana“ “')  a napisanej 
przez Jana Dobraczyńskiego w arto  
jednak zwrócić uwagę. Jest fra p u ­
jąca.

„P aukszta  —  pisze Dobraczyński 
—  ma ambicję, by być lite ra ck im  
pion ierem  nowego życia. P ierwszy 
pokazał ja k  ludzie p racu ją  i  budu­
ją  polskość na Mazurach. P ierw szy 
także wchodzi ze szkicownikiem  p i­
sarskim  do hu ty . Zna się na robo­
cie, k tó rą  przedstaw ia, n ie  obcy mu 
je s t piec hu tn iczy, fa je rw e rk  spustu, 
napięcie pracy. N ie  obcy mu je s t 
człow iek u hu ty. N ie tw o rzy  o n im  
rom antyczne j „b u jd y “ . N ie  m ów i 
ja k  trzeba pisać o pe łnym  pracy ży ­
c iu  rob o tn ika . Po p ro s tu  —  o n im  
pisze“ .

Jak  w idz im y  zapowiedź w  n a j­
w yższym  stopniu obiecująca.

Książka o hutn ikach, o ich życiu 
i  p racy! Zdawać by się m ogło, po­
wieść z tych na ja k ie  czekamy.

„T rzec ia  zm iana“  je s t drugą z ko­
le i książką Paukszty.

W  powieści „T ru d  ziem i nowej“  
w ydanej w  1948 roku s ta ra ł się on 
zawrzeć a rtys tyczny  obraz procesów 
zachodzących w  la tach 1945 —  6 
na w s i m azursk ie j, zwłaszcza z ja ­
w isk  repo lon izac ji i  współżycia Po­
laków  - autochtonów z re p a tr ia n ta ­
m i p rz y b y ły m i z W ileńszczyzny.

D ebiu t ten będący dość nieporadną 
próbą uporania się ze złożoną p ro­
b lem atyką przem ian dokonujących 
się na M azurach, obok słusznego 
uznania dla śm iałego podjęcia ak ­
tua lnego i  ważnego społecznie te ­
m atu  w zbudził równocześnie nie 
m n ie j uzasadnione zastrzeżenia ze 
w zg ldu na bardzo p ły tk ie , pow ierz­
chowne ujęcie zagadnień, naiwne 
Uproszczenia oraz nieudolność a r­
tystycznego przedstaw ien ia żywych 
ludzi i  rzeczyw istych sy tuac ji.

M im o tych bezsprzecznie is to tnych 
braków  pierwsza powieść Paukszty 
zaw iera ła  cenny p ie rw ias tek : czu j­
ność wobec aktua lne j p rob lem atyk i 
społecznej naszego k ra ju . I  to było 
na jwyższą je ś li nie jedyną wartością 
„T ru d u  ziem i now ej“ .

* )  Eugeniusz Paukszta: „T rzecia  
zm iana", wyd. „A lb e rtin u m “ , K się­
ga rn ią  św. W ojciecha. 1949 r.

Czechosłowacja, pos iada jąca  w  te j 
c h w ili na jgęstszą  ze w szys tk ich  
p a ń s tw  d e m o k ra c ji lud o w e j sieć tea­
t ró w  zaw odow ych, p ie rw sza  też po­
m yś la ła  o upow szechnien iu  i spopu­
la ry z o w a n iu  dobrego te a tru  na w si. 
P ie rw sze  prace w  ty m  k ie ru n k u  
p od ję to  ju ż  w  je s ie n i 1945 r. z in i ­
c ja ty w y  m in is tra  ro ln ic tw a  D urlsza . 
P ięć la t  p ra cy  i  p rze m ia n y  p o lity c z ­
ne, k tó re  zaszły w  C zechosłow acji po 
lu ty m  1S48 r. sp ra w iły , że ta  re a li­
zow ana począ tkow o p ro w izo ryczn ym i 
ś ro d k a m i in ic ja ty w a  p rze m ie n iła  się 
w  je d n ą  z n a jw ię kszych  in s ty tu c ji 
te a tra ln y c h  w  k ra ju ,  w  w ielozespo- 
ło w y  te a tr  ob jazdow y, s to ją cy  na do­
b ry m  poziom ie a rtys tyczn ym , dosko­
na le  zo rgan izow any i p ra c u ją c y  n ie ­
zw yk le  sp raw n ie . D z ię k i je j  d z ia ła l­
ności w ieś czechosłow acka zb liży ła  
się pow ażnie  do p ra w d z iw ie  a r ty ­
stycznego tea tru ,' do te a tru , k tó ry  
b y ł je j  dotychczas n iedostępny i k la ­
sowo zasadniczo obcy. P rze łam ane 
zos ta ły  p ierw sze opory  i  położono 
p ierw sze p o d w a lin y  pod k u ltu rę  tea ­
tra ln ą  w s i czechosłow ackie j.

T R U D N E  P O C Z Ą T K I

„T e a tr  d la  w s i“  pow o ła n y  zosta ł do 
życ ia  pod o p ie ką  m in is te rs tw a  ro l­
n ic tw a  w  okresie, gdy życie  te a tra l­
ne odrodzone j C zechosłow acji da le ­
k ie  by ło  jeszcze od obecnych fo rm  
o rg a n iza cy jn ych  i gd y  jego  perspe­
k ty w y  p rzyszłościow e ry so w a ły  się 
ba rdzo  n ie jasno . Z a lą żk ie m  s ta ł się 
tu ta j zespół z łożony z cz łonków  
Z w ią zku  M łodz ieży  Czechosłow ackie j, 
k tó re g o  k ie ro w n ic tw o  o b ją ł zasłużo­
n y  i dośw iadczony dz ia łacz te a tró w  
ocho tn iczych  F ra n c isze k  Sm ażil, k tó ­
r y  te a tre m  ty m  k ie ru je  do dziś. Ze­
spół b y ł su row y, pod w zg lędem  a r ty ­
s tycznym  pozcstp.w iał w ie le  do ży ­
czenia, ale o p ra cy  jego  zadecydow ał 
przede w s z y s tk im  zapał i chęć s łu ­
żen ia  rzucone j przez m in . D u risza  
w ie lk ie j m yś li, k tó re j is to tn y m  sen­
sem by ło  dążenie do za c ie ra n ia  róż­
n ic  k u ltu ra ln y c h  pom iędzy w s ią  i  
m iastem .

O rga n iza cy jn ie  p os taw iono  te a tro ­
w i te m u  od razu  zadanie  n a jt ru d n ie j­
sze: obsługę w s i pon iże j 1000 m ie ­
szkańców. P rz y  b ra k u  ś rod kó w  k o ­
m u n ik a c y jn y c h , p rzy  b ra k u  odpow ie­
d n ich  sal i  scen b y ła  to  p raca  'n a ­
p raw dę  p io n ie rska . A le  też szybko 
zaczęła w ydaw ać owoce. R e p e rtu a r 
o p a rty  począ tkow o na k la syka ch  cze­
sk ic h  i obcych sp o tka ł się z og rom ­
n ym  za in te resow an iem  w s i a jedno- 
zespołowy te a tr  n ie  m óg ł zaspokoić 
rosnącego szybko zapotrzebow an ia, 
n ie  nadąża ł za coraz lic z n ie j n ap ły ­
w a ją c y m i zaproszen iam i. Toteż w  ro­
k u  1946 o rg a n izu je  się d ru g i zespół 
d ra m a tyczn y  a w  ro k u  następnym  
te dw a  zespoły m uszą rozdz ie lić  się 
na t rz y  g ru p y  i też jeszcze n ie  m ogą 
sprostać zadaniom .

W  c iągu  ro k u  1946 i 1947 prze­
ksz ta łca  się re p e r tu a r  tego te a tru . 
R e p e rta u r s ta rszy, k la syczn y  ustę­
p u je  s topn iow o  m ie jsca  współczesne-

Obecnie wydana „T rzec ia  zm iana“  
je s t n iew ą tp liw ie  w  porów naniu z 
poprzednią powieścią Paukiszty k ro ­
kiem  wstecz w  jego twórczości.' A u ­
to r chcia ł pokazać życie i  tru d  h u t­
n ika  śląskiego w  przede dn iu m b 
nionej w o jny. Zasadnicza akcja po­
w ieści u ję ta  je s t w  ram y ośmiu go­
dzin p racy hu tn ików  z trzec ie j, noc­
nej zm iany. Z aw arł tu  au to r w iele 
dram atycznego m a te ria łu  oraz spo­
ro  naprawdę in te resu jących opisów 
technicznych procesów p ro du kc ji by­
stro  zaobserwowanych- i  ciekawie 
przedstaw ionych. Są to  najlepsze 
pa rtie  powieści, chociaż i tu  nie 
us trzeg ł się Paukszta błędów a rty ­
stycznych, do k tó rych  za liczy łbym  
konwencjonalną a n tr op o m o r f iz ac j  ę
dzia łania maszyn i  urządzeń h u tn i­
czych. T ło k i gawędzące między so­
bą, lub liczące dn i i  miesiące w y ­
s iłku  —  to w  istocie banał.

Rażą rów nież częste opisy proce­
sów produkcy jnych nie powiązane 
lub nader sztuczne połączone z g łów ­
nym i w ą tkam i n a rra c ji.

Sugestywnie um ia ł au to r przed­
staw ić przebieg k a ta s tro fy  i  tra g icz ­
nej akc ji ra tow nicze j, okupionej zu­
pełnie niepotrzebnie życiem dwóch 
albo trzech robotn ików .

Zupełne niepowodzenie p isarsk ie  
spotyka Pauksztę w brew  tem u co 
p isa ł Paw eł Jasienica („N iezna ny 
rob o tn ik “  T ygodn ik  Powszechny, N r. 
3— 1950 r .)  w  określeniu obrazu ko­
le k tyw u  hu tn ików , ich życia, m yśli, 
uczuć. Z n ie licznym i w y ją tk a m i są 
oni bardzo słabo z indyw idualizow ani 
i  po trak tow an i nadzwyczaj schema­
tyczn ie  i  p rym ityw n ie . Odnosi się 
często wrażenie, że służą jako tło  
dla uw ydatn ien ia  głównego bohate­
ra  —  młodego inżyn ie ra  Korczaka, 
k tó ry  zresztą także, ja k  w szystkie 
inne postacie pozytyw ne Paukszty 
narysow any je s t z ta k im  ubóstwem 
środków artys tycznych , że w  rezu l­
tacie  o trzym u jem y nie  obraz żywe­
go człow ieka, lecz ideał, a raczej 
ideę bohatera. Podobnie wypacza 
a u to r s ilną przez swą wym owę sce­
nę zgrom adzenia się po ka ta s tro fie  
żon i  m atek hu tn ików  zaniepokojo­
nych o losy swych najb liższych.

Scena zgromadzenia kob ie t przed 
hutą, bodajże jedna z najlepszych 
w  powieści, zostaje osłabiona przez 
sprowadzenia je j do t ła , a skoncen­
trow an ie  ca łe j uw agi na E lżbiecie,

m u, a k tu a ln e m u . „T e a tr  d la  w s i“  
s ta w ia  sobie za cel s łużyć k lasow e­
m u  uśw ia d o m ie n iu  ch łopów . I  to  
sp raw ia , że do jego  tru d n o śc i orga­
n iza cy jn ych  do łącza ją  się nowe, z 
k tó ry m i w a lczyć  je s t znacznie t r u ­
d n ie j. D o w a lk i z ty m  te a tre m  w y ­
s tę p u ją  re a kcy jn e  s iły  po lityczne , 
k tó re  do lu tego  1948 ta k  dużą od­
g ry w a ły  ro lę  w  życ iu  w e w n ę trzn ym  
Czechosłow acji. Z „T e a tre m  d la  w s i“  
w a lczy  m in is te rs tw o  s z ko ln ic tw a  i 
ośw ia ty , w a lczą  d y re k to rz y  tea­
tró w  zaw odow ych. O pór ten  je s t 
szczególnie s iln v  na  M ora w a ch  pod­
czas g d y  w  Czechach powodze­
n ie  i s ław a  te a tru  sta le  rosną. 
W  ogn iu  te j w a lk i te a tr  s ta je  
się sceną bo jow ą. W y s ta w ia  n a ja k tu ­
a ln ie jsze  s z tu k i czeskiego i obcego re ­
p e rtu a ru , p ra cu je  z coraz w iększym  
poczuciem  odpow iedzia lności, p rze ła­
m u je  n ieu fność  w s i zrażone j z ły m i 
im p re za m i ob jazdow ym i, p ra cu je  w  
k ie ru n k u  zm ia n y  powszechnej o p in ii 
o w ę d ro w n ych  zespołach, u sp ra w n ia  
o rg a n iza cy jn ie  sw o ją  dzia ła lność. 
S ta je  się w ięc  w ażną i ru c h liw ą  p la ­
ców ką  te a tra ln ą , k tó ra  je d n a k  m a 
do zw a lczen ia  jeszcze tru d n o śc i f i ­
nansowe, b ra k i w  w yposażeniu  i ko ­
m u n ik a c ji a przede w s z y s tk im  b ra k i 
a rtys tyczne , k tó ry c h  usun ięc ie  s ta je  
się po trzebą  n a jp iln ie jszą .

N O W Y  O K R E S  R O Z W O JU

N o w y  okres ro zw o ju  „T e a tru  d la  
w s i“  rozpoczyna się po lu ty m  1948 r. 
P rze łom ow e zm ia n y  d o ko n u ją  się w  
ty m  czasie w  ca łym  życ iu  te a tra l­
n ym  Czechosłow acji, ale na  tea trze  
w ie js k im  re z u lta ty  ich  obse rw u jem y 
n a jw y ra ź n ie j. O piekę nad ty m  tea ­
tre m  p rz e jm u ją  ju ż  t rz y  m in is te r ­
s tw a  — ro ln ic tw a , s z ko ln ic tw a  i 
o św ia ty  oraz in fo rm a c ji.  P ańs tw ow a  
R ada  T e a tra ln a  tw o rz y  d la  niego 
now ą  s tru k tu rę , rząd  zapew n ia  m u  
trw a łe  podstaw y finansow e. T e a tr  
ro z ra s ta  się od razu  do dz ies ięc iu  
zespołów  czeskich, obs ługu jących  
Czechy i  M o ra w y , a rów nocześn ie  
pow sta je  osobny zespół s łow ack i. 
S ło w a c ja  bow iem  do r, 1948 z do­
b ro d z ie js tw  „T e a tru  d la  w s i"  n ie  ko ­
rzys ta ła . Ten  jeden  zespól d ra m a ­
tyczn y  s ło w a ck i p rz e k s z ta łc ił się 
w k ró tc e  w  trz y  zespoły, k tó re  u tw o ­
rz y ły  sam odzie lną  ju ż  n ieza leżną od 
c e n tra li w  P radze  s łow acką  p laców ­
kę  „T e a tru  d la  w s i“ .. P la có w ka  ta  
ro z w ija  się nada l, gdyż w  o s ta tn ich  
m ies iącach  ub. ro k u  zo rgan izow a ła  
c z w a rty  zespół —  w ę g ie i sk i, p rze ­
znaczony do obs ług i w s i zam ieszka­
łych  przez ludność w ęg ie rską . W  te j 
c h w ili „T e a tr  d la  w s i“  je s t clbo.k 
T e a tru  N arodow ego  w  P radze  n a j­
w iększą  p la có w ką  te a tra m ą  w  Cze­
chos łow ac ji, je s t te a tre m  pańs tw o ­
w ym , przed k tó ry m  s to ją  o lb rzym ie  
i tru d n e  zadania, tea trem , k tó re g o  
p ra cą  in te re s u ją  się szerokie rzesze 
społeczeństw a i  c z y n n ik i k ie ru ją c e  
p o lity k ą  k u ltu ra ln ą . T e a tr  ten  je s t 
obecnie rów no rzędnym  ogn iw em  ży­
c ia  te a tra ln e g o  i  zm ie rza  do tego, by

żonie Korczaka zna jdu jącej się w  
tłum ie  kobiet.

Paukstza wyposażę Korczaka we 
w szystkie  za le ty swego ab s tra kcy j­
nego ideału. W  domu je s t on p rz y ­
k ładnym  mężem, w hucie uosobie­
niem  skrupu la tności, solidarności, 
o fia rności i  bra te rsk iego zachowa­
nia  się wobec podw ładnych m u ro ­
botników.

N a jw yższą m ia rą  w artośc i K o r­
czaka, a także w szystk ich  innych 
pozytyw nych postaci je s t ich gorą­
ce um iłow anie pracy, tru d u  h u tn i­
czego potraktow anego w  sposób nie­
m al bałwochwalczy.

Dw ie m iłośc i posiada h u tn ik  —  
powie nam Paukszta —  pracy i ro ­
dziny. K tó ra  z n ich s iln ie jsza ? By? 
wa i tak , że hu tn ik  B a rg ie l dla p ra ­
cy p rzy  piecu hu tn iczym  wyrzeknie 
się ukochanej i  kochającej dziew ­
czyny.

Czyż au tor „T rzec ie j zm iany“  nie 
w idz i, że praca robo tn ików  w wa­
runkach kap ita lis tycznych , mimo 
najw iększego um iłow an ia  przezeń 
tw órcze j dzia ła lności je s t i  pozo­
sta je  udręką? Paukszta w ie o tym , 
wspom ni gdzieś, że praca nie jest 
jeszcze radością człow ieka, że jes t 
jeszcze w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
„słabo owocnym“  trudem . k le  w 
sposób a rtys tyczny  nie ch la ł albo też 
nie um ia ł te j p raw dy puzedstawić. 
P rzeciwnie, dostrzegam y w yraźnie 
zabieg w  celu je j zamazania przez 
sprowadzanie problem u do abstrak­
cyjnego k u ltu  dzia łania.

Cóż jeszcze b raku je  dla u fo rm o­
wania ideału w  pojęciu autora ? G łę­
bokie j re lig ijn o ś c i! Toteż K orczak 
je s t pobożny ja k  mniszka.

D la  pełn iejszego scharakteiryzo- 
wania sposobu przedstaw ian ia lu ­
dzi „T rze c ie j zm iany“  należy wska­
zać na operowanie ta k im i jeszcze 
dziwacznym i ( i  bardzo dz iw nym i) 
określeniam i ja k :  „k re w  kresowca 
(m owa o K orczaku —  przyp . mój 
S. S.), gdzieś z nad ukra ińsk ich  ste­
pów, k rew  gra jąca żądzą i  mocą 
żyw io łu , a rów noleg le kołysaną 
czaram i m elahcholi jakiegoś rzew ­
nego rozm arzenia. Stąd wyw odził 
pewne subtelności w łasnych odczuć, 
p ie rw ias tek  rom antyzm u i  tęsknotę 
do ab s trakc ji. Życie przystosowało 
te  cechy do zm ienionych warunków , 
ale sedno pozostało to samo“  (s tr. 
18).

stać się pod wzg lędem  a rty s ty c z n y m  
je d n ą  z czo łow ych  scen czechosło­
w ack ich .

O jego poziom ie a rty s ty c z n y m  też 
zadecydow ał ro k  1948. W  ro k u  ty m  
bow iem  p rz y s tą p ili do w sp ó łp ra cy  z 
n im  n a jw y b itn ie js i reżyserzy i sce­
nog ra fo w ie  te a tró w  p ra sk ich , a opie­
kę a rty s ty c z n ą  nad zespo łam i s łow a­
c k im i o b ję li reżyserzy i  a rty ś c i Tea­
t r u  N arodow ego w  B ra ty s ła w ie . Ta  
w spó łp raca  i  op ieka  je s t od dw óch 
la t  z ja w is k ie m  s ta łym  i p rzyn ios ła  
doskonałe re z u lta ty  a rtys tyczne , Z 
d ru g ie j s tro n y  sko rz y s ta li na  n ie j i  
sam i w sp ó łp racu jący , k tó rz y  przez 
pracę d la  w ie jsk ie g o  w idza  n a u czy li 
się rezygnow ać z eksperym en tów  fo r ­
m a lnych  a z b liż y li się do rozw iązań  
scen icznych m oż liw ie  n a jb a rd z ie j ko ­
m u n ik a ty w n y c h  i u trz y m a n y c h  w  du ­
chu rea lizm u . |

PO  P IĘ C IU  L A T A C H

Pod ko n ie c  lu tego  b r. „T e a tr  d la  
w s i"  obchodził n iecodzienną u roczy­
stość. W  n ie w ie lk ie j w iosce L o u n io - 
w ice  pod B la n ik ie m , w  wiosce, k tó ra  
w  o s ta tn ich  m ies iącach  p rze ksz ta łc i­
ła  się w  jeden  z w zorow o p ra c u ją ­
cych  ośrodków  w ie js k ic h  w  Cze­
chach, na  odb y tym  ta m  przedstaw ie ­
n iu  p o w ita n o  m ilionow ego  -widza 
„T e a tru  d la  w s i" .

Znaczenie tego fa k tu  oceniać trze ­
ba p rzy  uw zg lę d n ien iu  w a ru n kó w , 
w  ja k ic h  te a tr  ten dz ia ła . Po to, by 
m óc poszczycić się m ilio n e m  w idzów , 
m us ia ł p racow ać od ro k u  1945, m u ­
s ia ł ob jecha ł 180 p ow ia tów , 2-900 wsi
i dać 6.112 p rzedstaw ień , P on iew aż 
jeźdz i ty lk o  do w s i pon iże j 1000 
m ieszkańców , s tu  lu b  s tu  p ięćdzie­
s ięc iu  w id zó w  n a  w id o w n i s tanow i 
ju ż  „n a d k o m p le t" . Jest to  w ięc  osią­
gn ięc ie  zdobyte dużym  w y s iłk ie m  i 
tru d e m  jego w szys tk ich  zespołów, 
persone lu  a rtys tycznego , techn iczne­
go i a d m in is tra cy jn e go .

S ta tys tyczn y  obraz te a tru  w  d n iu  
31 g ru d n ia  1949 ro k u  p rze d s ta w ia ł 
się następu jąco : te a tr  z a tru d n ia ł (bez 
zespołów s łow a ck ich ) 167 osób, w  
ty m  115 a k to ró w , 38 osób persone lu  
technicznego i 14 osób persone lu  ad­
m in is tra c y jn e g o ; w  r. 1949 w y s ta w ił 
51 sztuk, da ł 2692 p rze d s ta w ie n ia  w  
999 w siach . O rozw o ju  tego te a tru  
w  o s ta tn im  okresie  św iadczy fa k t,  
że w  sam ym  ro k u  1949 m ia ł on 434.000 
w idzów  (w  ty m  przeszło 150.000 dzie­
c i i  m łodz ieży). Ten  jeden  ro k  p rzy ­
n iós ł zatem  te a tro w i b lis ko  połowę 
te j fre k w e n c ji,  na  k tó ra  m u s ia ł p ra ­
cow ać do lu tego  1950 r.

T rzo n  re p e rtu a ru  te a tru  w ie js k ie ­
go s ta n ow ią  współczesne s z tu k i au ­
to ró w  czeskich i s ło w a ck ich  oraz 
s z tu k i k la s y k ó w  rodz im ych  (J lra ska , 
T y la , K lic p e ry  w  Czechach, T a jo w - 
skiego, Zaborsk iego  n a  S ło w a c ji). 
P ow ażnym  uzupe łn ien iem  tego repe r­
tu a ru  są s z tu k i p isa rzy  radz ieck ich , 
p o ja w ia ją  się także s z tu k i au to rów  
z p ańs tw  d e m o k ra c ji ludow e j, m. in . 
po lsk ich , a nastęnn ie  s to ją  sztu­
k i  postępow ych p isa rzy  zacho-

podobne zdanie: „dom ieszka kreso­
wego sentym entu, k rew  pokoleń w y­
ros łych  na w o łyńskich  stepach od­
zywała się w nim  s ilną  nuitą, zw ła­
szcza, gdy chodziło o spraw y uczu­
cia“  (s tr . 70).

Postacie negatywne, ja k  Zarębski, 
K w aśn iak lub „d ra b  w cyk lis tów ce“  
przedstaw ione są tą  samą metodą, 
oczyw iście a rebours. P racy nie ko­
chają, Zarębski to  poza tym  p ija k  i  
„d z iw ka rz “ , K w aśn iak —  niedow ia­
re k ; to  n iedow iarstwo ma specja lny 
posm ak. Oto nie w ie rzy on w  Czar­
nego, w  ducha W ie lk iego Pieca, w  
is tn ien ie  którego w ierzą wszyscy 
porządni hu tn icy  P aukszty oraz sam 
au tor.

Is tn ie je  s tara legenda hutn icza o 
po jaw ien iu  się Czarnego, jako zw ia­
stuna k a ta s tro fy  lub nieszczęścia. 
„N a jle pszy  gawędziarz i  opowiadacz 
osady -— B arg ie l, k tó ry  przeżył wię_ 
cej, ja k  k to , a nie ba ja ł n igdy  (s ło ­
wa P au ksz ty ), dowodzi z całą auto- 
ry ta tyw no śc ią , że Czarny je s t czymś 
rea lnym , n iezm yślonym . Duch ten 
ukaże się też m a js tro w i Gardoeho- 
w i bezpośrednio przed ka ta s tro fą  
opisaną w  „T rzec ie j zm ianie“ , k tó ­
ra  wyw ołana została ca łk iem  ziem ­
sk im  aktem  sabotażu agentów h i­
tle row sk ich .

Oczywistość tego „w idzen ia  Gar- 
docha“  opisanego sugestywnie nie 
zostaje w  powieści poddana żadnej 
w ą tp liw ośc i.

„M a te ria liz a c ja “  legendarnego du­
cha, Czarnego je s t na jzupe łn ie j w ła ­
snym  i  o ryg in a ln ym  dziełem Pa­
ukszty. D oda jm y —  w  powieści na­
p isane j w  Polsce roku  1948, w  po­
w ieści w  k tó re j ja k  się w yraża  Do­
braczyńsk i ad to r n ie  tw o rz y  żad­
ne j rom antyczne j „b u jd y “  o czło­
w ieku z hu ty.

Do dziedziny m ito lo g ii zaliczam 
też m is te rium  śm ierci hu tn icze j bę­
dącej m arzeniem  Pauksztowskich 
hu tn ików .

Jakże inaczej bowiem można od­
czytać re lac ję  au to rską  o rob o tn i­
kach, k tó rz y  „...dochodzili do po­
g łęb ien ia  przeświadczenia, że nie 
ty lk o  obecność śm ierci nie odrywa 
ich od swego zawodu, ale przeciw ­
nie, łączy z n im  jeszcze s iln ie j. Tak 
naprawdę w łaśnie na śmierć i  ży­
cie“  (s tr . 161). Podobnie napisze 
Paukszta, gdzie indz ie j o jednym  z 
hu tn ików : „W łaśn ie  świadomość ry_ 

(Dokończenie na s tr . 8)

d n ich  (m . in . „K o rz e n ie  s ięga ją  gło- 
boko “ ). N a  p ierw sze m ie jsce  w ysu ­
w a ją  się tu  s z tu k i k lasyczne  z życ ia  
w s i o raz współczesne, poruszające 
a k tu a ln e  p rob le m y  przem ian , przez 
k tó re  przechodzi w ieś czechosłowa­
c ka  (S te h łik a  „Z b ó je c k i w ąw óz“ , 
Z ro ta la  „K u ra  i  kośc ie ln y ", S k a łk i 
„K o z ie  m le ko ", Z a tu re c k is j „N a  d ru ­
g i b rzeg“ ).

„T e a tr  d la  w s i“  posiada obecnie 
dw a  cen tra , w  Pradze i B ra tys ła w ie . 
T am  p rzygo tow yw ane  są sz tuk i, p rze­
p row adzane p róby  itd . Po opracow a­
n iu  s z tu k i zespół wyjeżdża- z n ią  w  te­
ren w ed ług  d o k ła d n ie  p rzygo tow ane­
go p lanu, k tó ry  n ie  może ko lidow ać 
z p racą  in n y c h  te a tró w  ob jazdow ych, 
pos iada jących  swe sta łe  s iedziby w  
w iększych  m ia s ta ch  i  ściśle okreś lo ­
n y  te ren  dz ia ła lności- W  każde j w s i 
zespół b a w i zasadniczo dw a  dn i, da­
ją c  trz y  do p ięc iu  p rzedstaw ień , w  co 
w liczone  są p rze d s tw ie n ia  zespołów 
k u k ie łk o w y c h  przeznaczone d la  dzie­
ci. K ażde p rzeds taw ien ie  połączone 
je s t z d ysku s ją  z w id za m i. D yskus je  
te d a tu ją  się ju ż  od ro k u  1945. Z b li­
ża ją  one w id za  w ie jsk ie g o  do te a tru  
i  o b f itu ją  w  w ie le  cennych w ypo ­
w iedz i, k tó re  s ta n ow ią  m a te r ia ł 
o r ie n ta c y jn y  d la  samego te a tru . Oso­
bna dziedzina  p ra cy  ta k ie g o  zespołu 
to  k o n ta k t  z w ie js k im  te a tre m  ocho­
tn iczym . Zespół „T e ą tru  d la  w s i“  
p rzyw oz i ze sobą k s ią ż k i o teatrze, 
egzemplarze sz tuk  a przede w szyst­
k im  fach ow ą  doradę. W  ten  sposób 
s ta je  się zarazem  p o ra d n ią  i  w zorem  
d la  te a tró w  ocho tn iczych . P o ra d n i­
c tw o  jego obe jm u je  re p e rtu a r, w s k a ­
zó w k i a k to rs k ie  i  reżysersk ie  aż po 
in s tru k c je  dotyczące ch a ra k te ry z a c ji, 
ko s tiu m ó w , d e ko ra c ji, św ia te ł itp . 
Poza ty m  w szys tk im  „T e a tr  d la  w s i“  
m a  obow iązek zapoznaw ania  się z 
p o trzebam i k u ltu ra ln y m i w s i i  s k ła ­
d a n ia  odpow iedn ich  spraw ozdań za­
in te re so w a n ym  m in is te rs tw o m - J a k  
z tego w idać, p raca  tego te a tru  da­
leko  w yk ra cza  poza sam fa k t  w y ­
s tąp ien ia  ze spe k tak lem  te a tra ln y m  
i posiada szeroką  podbudowę spo­
łeczną.

*

W  ta k  zo rgan izow anym  „T e a trze  
d la  w s i“  Czechosłowacja p o tra f i ła  
w y tw o rz y ć  w zo row y  zespól scen ob­
jazdow ych, k tó re  p ra cą  swą w yp e ł­
n ia ją  w ie lk ą  lu kę  is tn ie ją c ą  d o tych ­
czas w  sieci te a tra ln e j. D z ię k i n im  
dobry, a rty s ty c z n y  te a tr  docieka do 
wsi, k tó re  n ig d y  jeszcze się z n im  
n ie  ze tknę ły . D oc ie ra  i zdobyw a je  
d la  te j dz iedz iny  p ra cy  k u ltu ra ln e j 
na stałe. „T e a tr  d la  w s i“  uczy dobre ­
go te a tru , uczy i p rzyzw ycza ja  do 
niego dorosłych , m łodzież i dz ieci a 
rów nocześnie k o ry g u je  i podnosi p ra ­
cę w ie js k ic h  zespołów ocho tn iczych . 
O d d z ia ływ u je  w ychow aw czo w  sen­
sie p o lity c z n y m  i k s z ta łc i a rty s ty c z ­
nie. Z ro k u  na  ro k  ro z w ija  się w  
in s ty tu c ję  o coraz szerszych m oż liw o ­
śc iach i coraz w iększych  zadaniach.

Toteż celem, tego a r ty k u łu  n ie  by ła  
ty lk o  z w y k ła  in fo rm a c ja .

W  założeniu jego było sprowoko­
wanie do zastanowienia się, ozy 
wzór czechosłowacki nie mógłby zna­
leźć zastosowania i  w naszych wa­
runkach.

Zdzisław H ierow ski

W  innym  maejiseu na tkn iem y się na * i

ZDZISŁAW HIEROWSKI

CZECHOSŁOWACKI „TEATR DLA WSI“
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WŁADYSŁAW JAREK

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE PRZEMAWIAJĄ FAKTAMI
P rzebudow a u s tro ju  ro lnego  w  P o l­

sce w  k ie ru n k u  spó łdzie lczości p ro ­
d u k c y jn e j p rzesta ła  ju ż  być p rzed­
m io te m  ty lk o  teo re tycznych  d y s k u s ji 
i  rozw ażań. D o siew ów  w iosennych  
p rz y s tą p iło  ju ż  bow iem  ponad 700 

. spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , a ich  is t­
n ien ie , m etody y, os iągn ięc ia, a
naw e t prze jść.,. D raki, to  fa k ty ,
k tó re  sw o ją  w ym o w ą  gospodarczą 
zm usza ją  do c ią g łych  p o rów nań  sta­
rego i  nowego sposobu gospodarow a­
n ia  na ro li.

T a k ie  m yś li, ja k im i się z sąsiadam i 
d z ie li ob. Sendek Jan  ze spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  W ilczkow ie , pow. 
Środa Śląska, w o j. W ro c ła w , p rzy - 

'  chodzą dziś coraz w iększe j liczb ie  ro l­
n ik ó w  do g łow y.

„W s z y s tk ie  zap lanow ane u p ra w y  i  
zas iew y jesienne w y k p n a liś m y  przed 
te rm in e m  w  c iągu  września- 1949 r. 
C h łop i, na sąsiedn ich gospodar­
s tw ach  in d y w id u a ln y c h , k o ń czy li sie­
w y  jesienne jeszcze przez k i lk a  ty ­
g o d n i późn ie j. D o  w y ko n a n ia  na czas 
o rk i i zasiew ów  pom óg ł nam  t r a k to r  
o raz wczesne w yko n a n ie  podoryw ek. 
M im o  że późn ie j p rzysz ła  susza, na­
sza z iem ia  je d n a k  n ie  w ysch ła , bo by­
ła  p o k ry ta  w a rs tw ą  spu lch n io ne j g le­
by. W obec tego o rk a  s iew na d la  nas 
n ie  p rze d s ta w ia ła  żadnej trudnośc i. 
N a  sąsiedn ich ch ło p sk ich  po lach  m a­
ło  zosta io  dokonanych  podoryw ek. 
Jedn i n ie  docen ia ją  znaczenia podo- 
ry w k i,  d ru d zy  m u s ie li czekać na 
sprzężaj od sąsiada. W s k u te k  n ie  w y ­
ko n a n ia  p o d o ry w k i na  czas z iem ia  
zeschła i n ie  da ła  się o rać aż dopie­
ro  po deszczach, k tó re  spad ły  późną 
jes ien ią . Sąsiedzi nasi z zazdrością  
spog ląda li na pola spó łdz ie ln i, k tó re  
na leżycie  i na  czas obrob ione ładn ie  
za z ie le n iły  się przed zim ą. O czyw i­
ście — kończy ob. Sendek — że ob­
s iew ów  d o ko n a liśm y  z ia rne m  k w a li­
f ik o w a n y m “ .

M ech a n iza c ja  p ra c  w  ro ln ic tw ie  
posiada  duże znaczenie. Oszczędza 
znacznie s iły  ludzk ie , da je  oszczęd­
ność na czasie, co u m o ż liw ia  te rm i­
nowe w yko n a n ie  robó t. N ie  trzeba 
dodaw ać ja k ie  to  znaczenie m a w  ro l­
n ic tw ie  w yko n a n ie  na czas ta k ic h  
robó t, ja k :  u p ra w a  ro li,  siew, sprzęt 
ro ś lin . W yko n a n ie  p ra c " za pomocą 
m aszyn  i  narzędzi ro ln iczych  obniża 
rów n ież  znacznie koszta  p ro d u k c ji.  
Tym czasem  na in d y w id u a ln y c h  go­
spodarstw ach , im  ono je s t m nie jsze, 
ty m  m nie jsze  m a m oż liw ośc i użyc ia  
m aszyn.

K a żd a  spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  
rozpoczyna sw o ją  gospodarkę  od 
u s ta le n ia  p iodozm ianu. A  ja k  ta  
sp raw a  p rzeds taw ia  się w  in d y w i­
d u a ln ych  d robn ych  gospodarstw ach? 
N a  każdym  typ ie  g leby b y iy  stoso­
wane, u ta r ty m  zw ycza jem , pewne na­
s tępstw a roś lin , pew ne zm ianow a 
n ia , ale rzadkośc ią  by io  s tasow anie 
w  d robn ych  gospodars tw ach  ra c jo ­
na lnego p iodozm ianu.

Z a jrz y jm y  do pom ieszczeń in w e n ­
ta rs k ic h  p rzecię tnego drobnego go­
spodars tw a  rolnego, p rze lic zm y  ilość 
in w e n ta rza  żywego w  s to su nku  do 
obszaru u ż y tk ó w  ro lnych , to  do j-
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(Dokończenie ze str. 7)

zyka i  niepewności zw iększała jego 
zadowolenie z pracy, dawała w ięk ­
szą satys fakc ję  wykonywanego obo­
w iązku, w iązała n ie rozerw a lnym i 
n ićm i z ty m i ludźm i, z tym  kra jem , 
z ojczyzną całą“  (s tr . 63).

A nachronizm u, i  pow iedzia łbym  
wstecznego sensu zaw artego w 
„T rz e c ie j zm ianie“  nie ra tu ją  odo­
sobnione ustępy mające osadzić za­
w a rte  w  n ie j zdarzenia w  k o n k re t­
nej h is to ryczne j rzeczyw istości. Au_ 
to r  wspom ina o wyzysku robotn ika_ 
hu tn ika , o jego ciężkim  położeniu i  
zbrodniczych w arunkach, o groźbie 
ag res ji h itle ro w s k ie j i  t. p.

Sądzę, że w szystko to jednak przez 
k o n tra s t z zasadniczą treśc ią  po­
w ieści nie ty lk o  nie osłabia ob ja­
w ów  zacofania, ja k ie  dostrzegam y 
w  p isa rs tw ie  Paukszty, lecz p rze­
ciw n ie  po tęgu je je.

W  „T rze c ie j zm ianie“  podjęta zo­
sta ła  fra p u ją ca  tem atyka . Tem aty­
ka życia i  p ra c y  rob o tn ika , k tó ra  
w inna  być i  będzie na pewno jedną 
z  na jb a rdz ie j cennych i  na jc iekaw ­
szych w  naszej lieratu-rze. Jednakże 
ideowa postawa P aukszty, może nie 
ty le  wsteczna, co n iedo jrza ła , na- 
w  skroś na iwna zadecydowała w 
p ierw szym  rzędzie o niepowodzeniu 
p isa rsk im .

Z tego względu je s t to  u tw ó r zna­
m ienny, z jaw isko bardzo pouczające. 
„K to  m ie rzy  ta k  wysoko —  powie­
dzia ł kiedyś A leksander Świętochow­
ski —  nie może strze lać nabojam i 
z k łaków “ .

S A M U E L  S A N D LE R

dz iem y z pew nością  do w n iosku , że 
gospodarstw o posiada k ie ru n e k  ho­
dow lany. Po w y jś c iu  je d n a k  na po­
le, s tw ie rdz im y , że 60 do 70 proc. po­
w ie rz c h n i u ż y tk ó w  ro ln ych  —  to 
zboża (z p rzew agą ży ta ), a w ięc  go 
spodarstw o posiada k ie ru n e k  zbożo­
wy. T a  sprzeczność p row adz i do stą-

i  k lęsk , k tó re  s p o ty k a ły  go często na 
gospodars tw ie  in d y w id u a ln y m . U trz y ­
m yw a n ie  w  m a iych  gospodarstw ach 
kon ia , k tó ry  n ie  op łaca ł się i  z ja d a i 
n ie raz  po iow ę dochodu z gospodar­
stw a, trz y m a n ie  n ie rasow ych  sztuk 
byd ła , o s łabe j użytkow ośc i, n ie w y­
sta rcza jące  pod w zg lędem  ilośc i, n ie-

Po pracy

iego b ra k u  paszy d la  inw en ta rza , 
k tó ry  zagłodzony, n ie  da je  spodzie­
w a n ych  dochodów.

P łodozm iany  stosowane przez spół­
dz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  zabezpieczają 
dostateczną ilość w łasne j paszy d la  
in w e n ta rz a  żywego, zgodnie z w y­
ty c z n y m i P la n u  Sześcioletniego, k tó ­
re p rz e w id u ją  szybk i rozw ó j p ro ­
d u k c ji zw ie rzęce j i zw iększen ie  ob­
sady in w e n ta rza  n a  każdy h e k ta r  
u ż y tk ó w  ro lnych .

P la n  gospodarczy 'sp ó łd z ie lń !' prze­
w id u je  obsianie odpow iedn ich  po­
w ie rz c h n i z iem i ro ś lin a m i, k tó re  do­
s ta rczą  w y s ta rc z a ją c y c h . ilo ś c i paszy 
d la  inw e n ta rza , a w ięc  okopow ym i, 
luce rną , kon iczyną , m ieszankam i 
itd ., o raz s ta ra n n ą  u p ra w ą  łą k  i pa­
s tw isk . N p. w  R o lń iczym  Zespole 
Spółdz ie lczym  w  T y m ie n iu  pow. K o ­
sza lin , za p ro je k to w a n o  lu c e rn ik  na 
p o w ie rzch n i 20 ha, p rzy  ca łe j pow. 
z iem i o rn e j 260 ha. P rz y  ob liczan iu  
zapo trzebow an ia  pasż spó łdz ie ln ia  
b ierze zawsze pod uw agę in w e n ta rz  
cz łonków  na dzia łce  p rzyzag rodow e j 
—  m ó w i p rzew odn iczący R oln iczego 
Zespołu Spółdzielczego.

„W  naszej spó łdz ie ln i w  Szcza- 
w ie n k u  pow. W a łb rzych  — s tw ie rdza  
ob. N o w ic k i F ra n c isze k  — m am y w y­
dzielone 2 ko m p le ksy  g lebow e: 
pszenno - bu raczany  z p iodozm ianem  
5-po low ym  i ż y tn io  - z iem n iaczany  z 
p iodozm ianem  4-po low ym . N a s i 
cz łonkow ie  b ra li żyw y  udz ia ł w  dy­
s k u s ji nad us ta la n iem  p iodozm ianu  
za b ie ra ją c  g ió s . i  dorzucając: sw oje  
uw ag i. Nasza spó łdz ie ln ia  posiada 
320 ha  z iem i i  lic z y  40 cz łonków . 
Id z ie m y  w  k ie ru n k u  hod ow la nym , i 
m a m y  ju ż  130 k ró w . Z a  m le ko  do­
starczane do m le cza rn i o trz y m u je m y  
m iesięcznie  o ko io  300.000 zi. W  
zw ią zku  z k ie ru n k ie m  ho d ow la nym  
ju ż  p rzy  zasiew ach je s iennych  p rze­
znaczy liśm y odpow iedn ią  p o w ie rzch ­
n ię  pod ro ś lin y  pastew ne. Nasze za­
s ie w y-je s ie nn e  p rze d s ta w ia ją  się na­
s tępu jąco : pszenica 42 ha, ży to  20 ha, 
rzepak  o z im y  5 ha, jęczm ień  oz im y 
2 ha, w y k a  ozim a . 5 ha ". J a k  w id z i­
m y, spó łdz ie ln ia  ta  ju ż  w  je s ie n i po­
m y ś la ła  o paszy na  w iosnę zasiew a­
ją c  5 ha  w y k i oz im ej. B ędą m ie li 
wczesną w io sn ą  ju ż  z końcem  k w ie t­
n ia  i w  c iągu  m a ja  dpstateczną ilość 
z ie lone j paszy d la  inw en ta rza .

N a leży te  zagospodarow anie  ią k  i 
p a s tw is k  leży rów nież- w  p lan ie  każ­
de j z poszczególnych spó łdz ie ln i. W e 
wsi. spó łdz ie lcze j z n ik a  pasanie b y ­
d ła  po m iedzach i różnych  n ie u ży t­
kach . Z d a jm y  sobie spraw ę, ile  dzie­
c i i  m łodz ieży w  ca łe j w s i b yw a  p rzy  
ty m  za tru d n io n ych , za m ias t się uczyć 
i chodzić do szko iy. Te m iedze i 
n ie u ż y tk i, to  g łó w n y  rózsa d n ik  chw a­
stów, k tó ry m  ta k  zdecydow aną w a l­
kę w y p o w ia d a ją  spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jne, k tó ry c h  cz łonkow ie  ro zu m ie ją  
dobrze ja k ie  s tra ty  zadaje gospodar­
ce ro ln e j zachwaszczenie pól, z k tó ­
ry m  po jedynczy ro ln ik  w a lczyć nie 
je s t w  stanie.

Ż yw ien ie  in w e n ta rz a  w  spó łdz ie l­
n ia ch  opa rte  je s t na podstaw ach n a u ­
ko w ych  ja k  ró w n ież  w ych ó w  m ło ­
dzieży odbyw a  się w ed iug  m etod po­
stępow ych. S ta jn ie , obory, ch lew nie , 
ja k o  też same zw ie rzę ta  u trz y m y w a ­
ne są w  spó łdz ie ln iach  w  czystości. 
Jest do tego przeznaczona osobna 
i- s ta ła  obsługa, tzw . g ru p a  hodow la ­
na. O p ieka  w e te ry n a ry jn a  w  gospo­
da rs tw a ch  spó łdz ie lczych s to i na  od­
p o w ie d n im  poziom ie. Poza ty m  zw ie­
rzę ta  są ubezpieczone. A  jakże  czę­
sto padn ięc ie  zw ie rzęc ia  w  m a łym  go­
spodars tw ie  by ło  d la  w ła śc ic ie la  
p ra w d z iw ą  k lęską . T a k  w ię c  czionek 
spó łdz ie ln i u n ik a  caiego szeregu s tra t

odpow iedn ie  pod w zg lędem  ja ko śc i i  
n ie ró w n o m ie rn e  żyw ien ie  w  c iągu  ca­
łego ro ku , a zw łaszcza w  z im ie  i na 
w iosnę z pow odu chron icznego b ra ­
k u  pasz, n ieodpow iedn ie  często po­
m ieszczenia d la  in w e n ta rz a  i b ra k  
h ig ie n y , n ieodpow iedn ie  w a ru n k i 
w ych o w u  m iodego in w e n ta rz a  —  oto 
dalsze b iędy popełn iane  w  ho d ow li
i ---------------------------------------------------------------------------- --— — --------------------- ---

■ na m a iym  gospodars tw ie  ch łopsk im . 
N ie rz a d k im  d la tego  z ja w is k ie m  na 
w s i b y ia  k ro w a  da jąca  800 — 1000 i 
m le ka  roczn ie , k tó rą  p rz y  w y jś c iu  z 
obo ry  na p ierw sze pastw isko , trzeba 
by ło  p ra w ie  k o lk a m i podpierać.

A  ja k  te sp ra w y  w y g lą d a ją  w  spół­
dz ie ln iach?  S pó łdz ie ln ie  d o k ła d a ją  
w ie le  s ta rań , aby m ieć w  oborach 
k ro w y  rasowe, o dużej m leczności, 
św in ie  rasowe o d ob re j uży tkow ośc i, 
a p re lim in a rz  pasz to podstaw a p la ­
nu  gospodarczego każde j spó łdz ie ln i.

R a c jo n a ln y , zgodny z w y ty c z n y m i 
P la n u  Sześcioletniego, p iodozm ian  
stosow any w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k ­
c y jn y c h  p rze w idu je  znaczne zw ię­
kszenie obszaru (n a jb a rd z ie j zresztą 
op ła ca ln ych ) ro ś lin  p rze m ia łow ych  
oraz ję czm ie n ia  i  pszenicy, kosztem  
u p ra w y  żyta , k tó re  p rzew aża w  d ro ­
bnych  gospodarstw ach . T a k i np. R o l­
n iczy  Zespól S pó łdz ie lczy we wsi 
W ie rzb no  p o w ia t N ysa, is tn ie ją c y  od 
m a ja  1949 r., obsia ł na je s ie n i 4 ha 
rzepak iem  ozim ym , 8 ha jęczm ien iem , 
33 ha  pszenicą a ty lk o  17 ha  żytem .

Spółdz ie ln ie  z w ra c a ją  w ie lk ą  uw a­
gę na  stosow anie dob rych  odm ian  i 
obsiew anie sw oich pó l nasien iem  
k w a lif ik o w a n y m . C hłop m ato i śre­
d n io ro ln y  g o spoda ru jący  na m a iym  
k a w a łk u  z iem i n ie  zawsze dba! o to. 
W ie le  sk iada ło  się na to  p rzyczyn . 
I  bezp lanow a gospodarka  k a p ita lis ty ­
czna i  b ra k  o św ia ty  ro ln ic z e j i  b ra k  
op łaca lności. D ziś  w ie le  z ty c h  p rzy ­
czyn odpadło. Pozosta ło jeszcze n ie ­
dostateczne z rozum ien ie  te j sp raw y 
i s ta re  n a w y k i, z k tó ry c h  je d n a k  
szybko u w a ln ia  się ro ln ik  w  spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j.

GUSTAW TOMALA

R E A L I Z U J E M Y  I I  ETAP W A L K  
Z ANALFABETYZM EM

Od u c h w a ły  R ządu  Ludow ego  o re ­
a liz a c ji w a lk i z a na lfabe tyzm em  se­
t k i  tys ię cy  ana lfab e tó w  przeszło ju ż  
podstaw ow ą naukę  na ku rsa ch , a 
obecnie p rzys tę p u je  do egzam inów . 
W  nagrodę za dobre postępy w  nau­
ce o trz y m a ją  św ia d e c tw a  i zostaną 
sk reś len i z te j do pewnego s topn ia  
hań b iące j l is ty  —  ana lfabe tów . Czy 
je d n a k  będzie to  osta tecznym  roz­
w iązan iem  p rob lem u  ana lfab e tyzm u ?  
N a  pew no nie. Ucząc a n a lfab e tó w  na 
k u rsa ch  p ierw szego s topn ia  poprzez 
poznanie  słuchacza z podstaw ą  n a u k i 
czy ta n ia  i  p isa n ia — lik w id u je m y  t y l ­
ko  a n a lfab e tyzm  lite ro w y . K a żd y  bo­
w ie m  p ra w ie  słuchacz, po ukończe­
n iu  k u rs u  p ierw szego s to p n ia  o trz y ­
m u je  n ie  w ięce j, n iż  m oż liw ość od­
czy ta n ia  w yrazów , p rz y  rów nocze­
snym  sk ła d a n iu  ich  w  zdania. T a k  
p ie rw sza  ja k  i d ru g a  zdobycz p rzy ­
chodzi m u  je d n a k  ciężko, n ie je d n o ­
k ro tn ie  bardzo  ciężko. C ała jego u w a ­
g a  bow iem  zw rócona  je s t na  „odga ­
d yw a n ie “  l i te r  z n a jd u ją cych  się w  
w y ra z ie  i na  z iożen iu  ich  w  w yraz. 
P rz y  czym  p ra ca  nad „s k ła d a n ie m “  
d łuższych  i  tru d n ie js z y c h  w yrazów  
t rw a  bardzo  d ługo  i n ie je d n o k ro tn ie  
kończy  się n iezrozum ien iem  danego 
w yrazu , a co idz ie  za ty m : n iezrozu­
m ie n iem  caiego zdan ia . T a k  w yg lą d a  
sp raw a  p rzy  czy ta n iu  k s ią ż k i popu­
la rn e j, o ła tw y c h  zdan iach  i  dużym  
d ru k u . N ie  m a  je d n a k  w p ro s t m ow y, 
aby p ie rw szy  lepszy s łuchacz po 
u kończen iu  k u rs u  p ierw szego s to ­
p n ia  m óg ł czy tać nasze czasopism a: 
ta k  d z ie n n ik i, ja k  i ty g o d n ik i. W y ­
ją te k  tu  s ta n ow i ty lk o  „G ro m a d a “ , 
k tó re j re d a k c ja  w yd a je  specja lne do­
d a tk i o ła tw e j treśc i, p ro s tych  zda­
n ia ch  i dużym  d ru k u  przeznoczo- 
ne spec ja ln ie  d la  s łuchaczy ku rsó w  
d la  ana lfabe tów . Lecz a k c ja  ta  n ie  
ro zw ią zu je  jeszcze w  100 p rocen tach  
sp raw y, a to  d la tego, że w ie lu  s łu ­
chaczy k u rs ó w  d la  ana lfabe tów , po 
u kończen iu  ty c h  ku rs ó w  n ie  czyta  z 
w ie lu  w zg lędów  ty c h  pożytecznych 
dodatków - W zg lędy  są różne, a to  
„b ra k  czasu", „b ra k  p ien iędzy“ , a 
n a jw ię c e j b ra k  chęci, a racze j zde­
cyd o w a n ia  do dalszego ksz ta łcen ia  
się. N ie  m ożem y tego pow iedzieć o 
w s zys tk ich  b y łych  ana lfabe tach . D u ­
ża ilość z n ich  chce bow iem  posta ­
w ić  na dosta tecznym  poziom ie sw o ją  
w iedzę zawodową, p o lity czn ą  itp . W y ­
da je  się nam , że ja k  g dyby  c i osta­
tn i  zn a li s łow a L e n in a : „z  c iem no tą  
n ie  zb u d u jem y  s o c ja lizm u “  i aby nie 
stać na  przeszkodzie, na drodze do 
tego celu — chcą być św iadom ym i, 
pos tępow ym i obyw a te lam i.

Lecz w ró ć m y  do sedna sp raw y. P o ­
w iedz ie liśm y, że część b y ły c h  a n a l­
fa b e tó w  św iadom a je s t u d z ia łu  w  bu­
dow ie soc ja lizm u , chce się w ięc 
ksz ta łc ić , część n a to m ia s t n ie. P o ­
w iedzm y Zresztą po b liższym  pozna­
n iu  tych  „n iech cą cych “ , że n ie  ty le  
n ie  chcą ile  racze j n ie  u m ie ją  zo r­

gan izow ać sobie da lsze j n a u k i. Ta ­
k im  w łaśn ie , ja k  rów n ież  i  tym , k tó ­
rz y  chcą się uczyć m u s im y  p rzy jść  
z pomocą, inacze j o lb rzym ie , m il ia r ­
dowe sum y w ydane na ten  cel p rze ­
padną bezpow ro tn ie .

rozszerzenia tego rod za ju  a k c ji.  Ze­
spól ta k i p o w in ie n  bow iem  pow stać 
p ra w ie  w  każde j g rom adzie . S iedzibą 
zespołów p o w in n y  być św ie tlice , a 
ich  p raca  częścią p ra cy  św ie tlico w e j, 
p ra cy  k tó ra  by  k s z ta łc iła , da jąc  roz­

Bolesław Just —  „W a lk a  z ana lfabe tyzm em “  ( fo t. H. J. K ukow ski)

N a jlepszą  pom ocą d la  b y łych  ana l­
fa b e tó w  są zespoły dobrego czytan ia - 
Zespoły, k tó re  m a ją  za gadanie :

a) u trw a le n ie  u m ie ję tn o śc i (te c h n i­
k i)  . c zy ta n ia  i p isa n ia  o raz s tw o rze ­
n ie  n a w ykó w  p o s łu g iw a n ia  się tą  
um ie ję tnośc ią .

b) rozbudzenie za in te resow ań  czy­
te ln iczych : p rzysposobien ie  czy te ln i­
cze i zb liżen ie  do b ib lio te k i.

c) p rzysw o jen ie  doboru  ks iążek  w  
p la n o w ym  poznaw an iu  p iś m ie n n i­
c tw a.

d) p lanow e użycie  k s ią ż k i i  p rasy  
w  budzen iu  za in te resow ań  P o lską  i 
św ia tem  w spółczesnym  i b u dow an iu  
naukow ego św ia topog lądu .

e) w drożen ie  do p ra cy  zespołowej 
i  w  w ychow an ie  społeczne.

O to ogólne zadan ia  i  cele zespołów 
dobrego czy tan ia , k tó re  są podstaw o­
w ą  fo rm ą  zapobiegan ia  p o w ro tn e m u  
an a lfab e tyzm o w i. O sposobie o rg a n i­
zow an ia  p ra cy  zespołów dobrego czy­
ta n ia  m ów i in s tru k c ja  d ru ko w a n a  w  
„D z ie n n ik u  U rzę do w ym " M in is te r ­
s tw a  O św ia ty  N r . 7/1949 poz. 117.

J a k  w id z im y , zespoły te  to  d ru g i 
e tap w a lk i z ana lfabe tyzm em , a 
p ie rw szy  e tap zo rgan izow anego ze­
społowego c z y te ln ic tw a  p row adzone­
go po przez p lanow e czytan ie  do sa­
m oksz ta łcen ia . W p raw dz ie  ju ż  „C zy ­
te ln ik “  o rg a n izu je  ta k ie  zespoły w  
czym  pom aga ją  m u ; Zw . S.Ch. Z w ią z ­
k i  Zawodowe, L .K ., Z.M .P., ale ja k  
podaje  a rt. Z. W as ilew sk iego  z 14— 15 
n r. „W s i“  b r. zespoiów ta k ic h  is tn ie ­
je  ty lk o  1130, co s ta n ow i n ik łą  k ro ­
plę w  p o ró w n a n iu , z kon iecznośc ią

ry w k ę  i  odprężenie po p ra cy  zaw o­
dow ej. T a k  zo rgan izow ana  p raca  ze­
spo łów  dobrego czy ta n ia  (pom ocą tu  
m ogą być po radn ie  św ie tlico w e  i  in ­
spek to rzy  O. i K -O . — is tn ie ją ce  p ra ­
w ie  w  każdych  p o w ia to w ych  m ia ­
s tach) śc iągn ie  to  napew no „o p o r­
n ych " b y iych  ana lfabe tów , p rze tn ie  
drogę p o w ro tn e m u  ana flab e tyzm o w i, 
a sam ych ucze s tn ików  w yp ro w a d z i 
na  ś w ia tły c h  o b yw a te li i  św iadom ych  
budow n iczych  nowego ju t r a  P o lsk i. 
Ś w iadom i tego zadania  p o w in n i wszy­
scy dzia łacze k u ltu ra ln i,  społeczni i 
p o lity c z n i w s i w z iąć  u d z ia ł w  re a li­
z a c ji I i - g o  e tapu  w a lk i z ana lfabe ­
tyzm em . R ząd łoży na  tę a kc ję  po­
w ażne sum y, m a  ona w ię c  szansę 
p rz y  w spó łudz ia le  czyn n ika  społecz­
nego u ją ć  życie  k u ltu ra ln e  w s i w  
k o n k re tn e  fo rm y  o rgan izacy jne .

G. Tomala

P rze jśc ie  z gosp od a rk i in d y w id u ­
a lne j do g ospoda rk i zespołowej — 
p rzy  pe łn ym  z rozu m ie n iu  je j  celów 
i zadań — s ta n ow i w ie lk i p rze łom  w 
um ysiow ośc i ch łopa. Z akres jego  do­
tychczasow ych za in te resow ań  zna­
cznie się rozszerza i  z ciasnego po­
d w ó rk a  ch łopskiego  p rzenosi się na 
ca ią  w ieś i ca ły  k ra j.  Zapoznaje  się 
on z w ie lo m a  n o w ym i zagadn ien ia ­
m i, k tó re  p rzed tem  b y iy  d la  niego 
n iedostępne i n ie a k tua ln e . C h łop od­
czuwa, że swoje zdolności, dośw iad­
czenie, zam iłow an ie , często p rzed tem  
n iew yzyskane  może na leżycie  zuży t­
kow ać dop ie ro  w  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j. Zaczyna rozum ieć, że go­
spodarow an ie  z p lanem , zgodnym  z 
w y ty c z n y m i narodow ego p la n u  go­
spodarczego zapew n ia  i je m u  i  całe­
m u  społeczeństwu n a jw ię kszą  ko ­
rzyść. A le  pom iędzy pow staw an iem  
ty c h  m y ś li a w s tą p ie n ie m  do spół­
d z ie ln i u p ływ a  n ie raz  w ie le  czasu. 
W ró g  k la so w y  n ie  śp i i ro b i w szyst­
ko, aby opóźnić tę decyzję, ale fa k ty  
gospodarcze pos iada ją  n ie o d p a rtą  si­
lę p rzekonyw u jącą . R o z b ija ją  one w  
puch re a k c y jn ą  propagandę. W o kó ł 
w s i spó łdz ie lczych  p o w s ta ją  w ie ń ­
cem nowe spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne. T a k  by io  np, w  pow iecie  Nysa, 
gdzie p rz y k ła d  w s i W ie rzbno , zachę­
c i! do za łożen ia  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w sie : K ra só w , Jasien icę  G ór­
ną. Do w ie lu  spó łdz ie ln i rozpoczęły 
się ju ż  sam orzu tne  p rzy ja zd y  ch ło ­
pów  z od leg łych  n ie raz  wsi, w  celu 
p rz y jrz e n ia  się im  z b lis k a  i ich  go­
spodarce.

F a k ty  m a ją  bow iem  potężną w y ­
mowę, s łowa uczą, a le p rz y k ła d y  po­
ciąga ją .

W ła d y s ła w  J a re k .

D R O G O W S K A Z Y
POSTĘPU

K ie d y  w  czerw cu 1949 r. ogłoszo­
no na budow ie  osiedla, m u ra n o w - 
skiego w  W arszaw ie , że zespoły m u ­
ra rs k ie  P o ręck iego  i M a rk o w a  p rz y ­
s tępu ją  do p ró b y  pob ic ia  św ia tow e ­
go re k o rd u  w  bu d ow n ic tw ie , na  u l i­
cy pod rusz tow an iem  zebra ł się t łu m  
obserw a to rów . B y li w śród  n ich  m a j­
s trow ie  m u ra rs c y  z ća łć j W arszaw y, 
by ła  spora g rom ada  p rzygodnych  ga­
piów .

G dy po 8 godz inach  p ra cy  zw y­
cięsk ie  zespoły po u łożen iu  65 tys. 
cegieł schodz iły  z rusztow ań , na dole 
p o w ita ia  je  bu rza  ok lasków . Po raz 
p ie rw szy  chyba w h is to r i i  P o ls k i 
o k la sk iw a n o  ro b o tn ik ó w  — za pracę. 
W  dw a m iesiące późn ie j na M o k o ­
tow ie  budow ać zaczęto p ie rw szy  
szybkościow iec, a w  p a źd z ie rn iku  
m etodę zespołowej p ra cy  w p ro w a ­
dzono ju ż  ja k o  s ta iy  system. P rz y ­
k ła d  zacząi dzia łać.

T a  garść fa k tó w  p rz yp o m n ia ła  m i 
się, k ie d y  k i lk a  d n i te m u  caia p rasa  
don ios ła  o no w ym  reko rd z ie  p ra cy : 
g ó rn ik  Józe f C iszak z k o p a ln i „B o ­
les ław  C h ro b ry " i W ik to r  M a rk ie w - 
ka  z k o p a ln i „P o ls k a “  w y k o n a li 
roczny p lan  p ro d u k c ji.  P ie rw szy  w  
c iągu  3 m iesięcy i 12 dn i, d ru g i w  
c iągu  82 dn i. O ba j w ięc m ogą w  cza­
sie da lszych 9 m iesięcy tego ro k u  
w yko n a ć  n o rm y  p ro d u k c y jn e  nazna­
czone na kon iec ro k u  1954.

R ów nocześnie n iem a l z ty m i rew e­
la c y jn y m i w ie śc ia m i nadeszły inae . 
M asow y ruch  d ługo fa low ego  w spó ł­
za w o d n ic tw a  pozw o li! załodze ko p a l­
n i „W ie c z o re k " p rzekroczyć  w łasne  
zobow iązan ia .

D a leko  poza n a m i pozosta ł okres, 
k ie d y  p ierw sze re k o rd y  in d y w id u ­
alnego w sp ó łzaw odn ic tw a  b u d z iły  
szm er podz iw u i... n iedow ie rzan ia . 
G dy w  p a źd z ie rn iku  1947 r. W in ce n ­
ty  P s tro w s k i rz u c ił hasło w spó łza­
w o d n ic tw a  p racy, n ie w ie lu  lu d z i w  
Polsce zdaw a ło  sobie sprawę, ja k ie ­
go ogrom nego p rze łom u  in ic ja ty w a  
ta  dokona  w  życ iu  caiego k ra ju ,  
W  ty m  okresie, a naw e t późn ie j je ­
szcze, ów w sp o m n ia n y  rekordzis ta , 
m u ra rs k i W a c ła w  P o rę ck i tw ie rd z ił, 
iż w o li racze j pó jść siano kosić, n iż ­
by m ia ł p racow ać n o w ym i, zespoło­
w y m i m etodam i. M im o  to  s iana  ko ­
sić nie poszedi, a zespołowe m etody 
p ra cy  p o zw o liły  m u  osiągnąć re k o rd  
św ia to w y  i  stać się p rzedm io tem  
spon tan icznych  ow a c ji. P rze ło m  oka­
zał się g łębok i.

D ro ga  tego p rze łom u — to  d roga  
re w o lu c y jn e j zm ia n y  s tosunku  rob o ­
tn ik a  do p racy, k tó ra  p rzeob raz iła  
się z c ię żk ie j pow innośc i w  epoce 
społecznego w yzysku  „w  spraw ę ho­
noru , sp raw ę chw a ły , spraw ę mę,- 
s tw a  i b o h a te rs tw a " (S ta lin ). F u n - 
danu-nt pod te p rz e m ia n y  s ta n o w iły  
re fo rm y  społeczne P o ls k i L u d ow e j, 
a przede w szys tk im  ustaw a  o nac jo ­
n a liz a c ji podstaw ow ych  ga ięz i prze­
m ysłu , k tó ry  z tą  c h w ilą  z p rze m y­
s łu  k a p ita lis tyczn e g o  s ta ł się prze­
m ys łem  o ch a ra k te rze  soc ja lis tycz ­
nym , sta ! się k o le k ty w n ą  w ła sn o ­
ścią. k la s y , robo tn icze j. K ażde osią­
gn ięc ie  tego p rzem ys łu  je s t osiągn ię­
ciem  jego gospodarzy — p ro le ta r ia tu  
i os iągn ięc iem  caiego społeczeństwa.

I  o to  ja kże  nowe, "bez precedensu 
w  h is to r ii ,  zagadn ien ia  s tanę ły  przed 
k lasą  rob o tn iczą  i je j  p a rtią . C ho­
dziło  o to, aby ośrodek d łu g o le tn ie j, 
uzasadn ione j k lasow o n ie n a w iśc i —  
fa b ry k a , hu ta , k o p a ln ia —; s ta ły  się 
oś ro d ka m i o g n is k u ją c y m i honor, m ę­
stw o i chw a lę  cz łow ieka  p racy. A b y  
z ro zu m ia ł on, że — ja k  dw adzieścia  
k i lk a  la t  tem u  w  la p id a rn y m  skró ­
cie pow iedz ia ł M a ja k o w s k i —  „m ó j 
tru d  w lew a  się w  tru d  m o je j re p u ­
b l ik i “ .

W in c e n ty  P s tro w s k i i  n ie liczna  z 
począ tku - g ru p a  jego  naśladow ców  
sw ó j po tężny tru d  w la ła  w  zespo­
ło w y  tru d  b u d u jące j się od podstaw  
P o ls k i L u dow e j. M im o  to  jakże  czę­
sto u s iło w a n ia  ich  w ita n e  b y iy  n ie ­
chęcią, szyderstw em , lu b  zgoła w y ­
raza m i sprzeciw u. R e w o lu c ja  p sy ­
ch iczna  następu je  zawsze późn ie j, 
n iż  oba lenie  dawnego u s tro ju . N ie ­
je d n ą  w ię c  obelgę i  n ie je d n ą  groźbę 
m u s ia ł usłyszeć Z ie liń s k i, A p rya s  i 
K ra je w s k i za n im  doszli do sw o ich  
osiągnięć. N ic  je d n a k  n ie  p rzekonu je  
b a rd z ie j o słuszności każde j now e j 
ide i, n iż  je j k o n k re tn e  w y n ik i.  W  
m yś l podstaw ow e j tezy m a rk s iz m u  
zm ien ione  re w o lu c jn ie  w a ru n k i by­
tu  m u s ia ły  pociągnąć za sobą ta k ż «  
p rzem ianę św iadom ości. Choć p rze * 
s trzeń  od g róźb do o k la skó w  by ła  
bardzo  da leka  i tru d n a  do p rzebyc ia .

Is to tn e  znaczenie tego p rzebytego 
e tapu  n ie  polega je d n a k  a n i na  721 
p rocen tach  w yko n a n e j n o rm y  Z ie l iń ­
skiego, a n i na św ia to w ym  reko rd z ie  
m u ra rz y  w a rszaw sk ich , a n i na o s ta t­
n im  sukcesie C iszaka i  M a rk ie w k i.  
N ie  in d y w id u a ln e  czyny k s z ta łtu ją  
b y t i  d ro g i rozw o jow e  społeczeństw . 
Znaczenie tych  czynów  podobne je s t 
do znaczenia d rogow skazów  na eta­
p ie : w ska zu ją  w ła śc iw ą  drogę. N a  
h is to ry c z n y m  etapie re w o lu c ji ludo ­
w e j w  Polsce zm ie rza ją ce j do socja­
lizm u  — te czyny s p e łn iły  w iaśn ie  ro r 
lę drogow skazów .

Z dzis ław  Polsakiew łcts
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